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Wykonana zapowiedź
Rocznica ogłoszenia Manifestu 

Lipcowego daje nam co roku 
sposobność dokonania przeglądu 
naszego dorobku we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego i 
społecznego. Demokracja polska 
z jej przodującą siłą polską klasą 
robotniczą na czele z dumą doko­
nuje co roku tego przeglądu, po­
nieważ każdy rok przynosi nie 
tylko nowe osiągnięcia w realiza­
cji zapowiedzi Manifestu Lipcowe­
go (któr słusznie nazwano „mani­
festem spełnionych obietnic“ ), ale 
i  w realizacji nowych zadań, po­
wstających na drodze od Polski 
Ludowej do Polski Socjalistycznej.

I w tym roku 22 lipca naród 
polski z dumą będzie spoglądał na 
osiągnięcia minionego pięciolecia, 
a w szczególności ostatniego roku. 
Polityczne zjednoczenie polskiej 
klasy robotniczej, powstanie Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, walka z prawicowo-nacjona- 
listycznym odchyleniem oraz z 
prawicą w dawnej P. P. S., które 
to »jednoczenie poprzedziły, wy­
zwoliły nie tylko w klasie robot­
niczej, ale także w masach chłop­
skich oraz wśród inteligencji pra­
cującej nowe źródła energii. Zna­
lazło to wyraz między innymi w

nowym rozmachu, jakiego nabrał 
wielki ruch współzawodnictwa 
pracy, przerzucający się zwycię­
sko na coraz nowe dziedziny. O- 
statnio zaczął się pomyślnie roz­
wijać w tak ważnej w okresie od­
budowy gałęzi pracy, jaką jest 
budownictwo.

Współzawodnictwo, ruch racjo­
nalizatorski, system oszczędzania 
są przejawami nowego, socjali­
stycznego stosunku do pracy, któ­
ry coraz bardziej rozszerza się w 
masach pracujących. Nie ulega 
wątpliwości, że ten nowy stosu­
nek do pracy, do mienia społecz­
nego, to ogromnie cenna zdobycz, 
która ma potężne znaczenie dla 
realizacji wielkiego planu sześcio­
letniego. Piąta rocznica odzyska­
nia niepodległości przypada na o- 
statni etap walki o przedtermi­
nowe wykonanie planu trzyletnie­
go. Wyniki już osiągnięte, wyniki, 
które zostaną ogłoszone w dniu 22 
lipca, dają nam pewność, że wal­
ka ta zostanie zakończona zwycię­
sko, że plan trzyletni zostanie zre­
alizowany przed terminem. Wy­
konanie planu trzyletniego stanie 
się punktem wyjścia do realizacji 
wielkiego planu sześcioletniego, 
planu budowy fundamentów so­

cjalizmu w naszym kraju.
Prezydent Bierut w swoim refe­

racie na Konferencji Warszaw­
skiej P. Z. P. R. dał nam wspania­
łą, porywającą wizję jednego frag­
mentu planu sześcioletniego — 
wizję nowej Warszawy, stolicy 
państwa socjalistycznego. 'Wspa­
niały, porywający jest cały plan 
sześcioletni.

W ostatnim roku coraz częściej 
spotykaliśmy się z głębokimi prze­
obrażeniami, dokonującymi się w 
naszym życiu kulturalnym i  o- 
światowym. Nawiązując do naj­
lepszych tradycji zarówno naszej 
własnej kultury, jak i kultury in­
nych narodów, a równocześnie 
walcząc z przejawami kosmopoli­
tyzmu w życiu kulturalnym, roz­
wijamy naszą kulturę, wciągając 
do procesów kulturalnych szerokie 
masy ludowe. Zakrojona na szero­
ką skalę walka z haniebną spuści­
zną rządów kapitalistyczno - ob- 
szamiczych — analfabetyzmem — 
ma w tej dziedzinie niezwykle do­
niosłe znaczenie.

Nasze sukcesy w wewnętrznym 
życiu państwowym są nieroze­
rwalnie związane z osiągnięciami 
naszej "polityki zagranicznej, któ- 

(Dokończenie na str. 2) Rys. R. Bogaczyk

3 > / h i



t

i

Str. 2 P O L S K A  Z A C H O D N I a

Wykonana zapowiedź —
rej nienaruszalny fundament sta­
nowi nasz sojusz i  nasza przyjaźń' 
ze Związkiem Radzieckim. Nasza 
polityka zagraniczna, wypływają­
ca z samej istoty naszego państwa, 
Związała nasz kraj nierozerwalnie 
z wielkimi i  coraz bardziej rosną­
cymi siłami postępu i pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na czele, 
Siłami, do których zależy przy­
szłość. Miejsce, jakie Polska Lu­
dowa zajmuje w obozie pokoju i 
postępu, gwarantuje naszą niepod­
ległość i daje nam tę niezachwia­
ną wiarę w przyszłość, z jaką od­
budowujemy i przebudowujemy 
nasz kraj.

Wszystkie dziedziny naszego ży­
da państwowego i społecznego, 
nasza gospodarka i nasza kultura 
stanowią jedną nierozerwalnie ze 
sobą powiązaną całość, wypływa­
jąca z samej istoty naszego pań­
stwa, jako państwa mas ludowych 
z klasą robotniczą na czele, pań­
stwa budującego fundamenty so­
cjalizmu. Nie można żadnej dzie­
dziny rozpatrywać w oderwaniu 
o:t całości. Nie tjacąc z oczu ści­
słego związku, jaki zachodzi mię­
dzy różnymi dziedzinami naszego 
życia państwowego, jako członko­
wie Polskiego Związku Zachod­
niego możemy i powinniśmy zdać 
sobie sprawę z tego, jak rozwinęła 
się realizacja tej zapowiedzi Mani­
festu Lipcowego, która naszej or­
ganizacji jest szczególnie bliska — 
zapowiedź odzyskania i zagospo­
darowania Ziem Odzyskanych.

Manifest Lipcowy głosił między 
innymi: /

„Stawajcie do walki o wolność 
Polski, o powrót do Matki-Ojczy- 
zny starego polskiego Pomorza i 
Śląska Opolskiego, o Prusy. 
Wschodnie, o szeroki dostęp do 
morza, o polskie słupy graniczne 
nad Odrą!

Stawajcie do walki o Polskę, 
k ‘órej nigdy już nie zagrozi na­
wała germańska, o Polskę, której 
zapewniony będzie trwały pokój 
i  możność twórczej pracy, rozkwit 
kraju!“

Ten rodowód polityczny naszej 
granicy zachodniej, prowadzący 
poprzez Manifest Lipcowy do po­
lityk i polskiej demokracji, a zwła­
szcza jej przodującej siły w tam­
tym okresie, Polskiej Partii Ro­
botniczej, trzeba mocno podkreślić. 
Nie brakło bowiem na prze­
strzeni ostatniego pięciolecia mniej 
lub więcej zamaskowanych prób 
fałszowania tego rodowodu,

Z jednej strony nasz powrót na 
Ziemie Zachodnie usiłowano 
przedstawić jako wynik zarządze­
nia anonimowej „sprawiedliwości 
dziejowej“ , czy „ducha dziejów". 
Pod tą pokrywką „anonimowości" 
kry ły się zwykle próby przypisa­
nia prekursorstwa w naszym po­
wrocie na Ziemie Zachodnie en­
decji.

Piłsudski i  sanacja zbyt były

(Ciąg dalszy ze str. t) 
skompromitowane swoją polityką 
w stosunku do Ziem Zachodnich, 
by próby wiązania naszego powro­
tu na ziemie nadodrzańskie z tym 
odłamem reakcji mogły mieć w i­
doki powodzenia.

Pogrobowcy drugiego odłamu 
naszej reakcji, pogrobowcy ende­
cji, uważali natomiast, że w opar­
ciu o krytykę polityki Piłsudskie­
go, prowadzoną niegdyś przez 
Dmowskiego, w oparciu o sympa­
tie, jakie żywiło dla endecji mie­
szczaństwo w naszych wojewódz­
twach zachodnich, mogą konstruo­
wać legendę o tym, że nasz powrót 
na Ziemie Zachodnie w rzeczywi­
stości zawdzięczamy endecji.

Zataili przy tym, że polityka 
Dmowskiego w stosunku do Ziem 
Zachodnich wiązała się i  wynika­
ła z jego stawki na imperializm 
rosyjski. W swojej książce „Niem­
cy, Rosja i kwestia polska" (1903) 
Dmowski pisał:

..Jednym z najgłówniejszych ¡ta» 
gadftień państwowych jest to, czy Ró. 
sja pójdzie w tej kwestii za wskaż a= 
niami ciasnego nacjonalizmu wielko» 
ruskiego, interesów biurokracji, pod» 
szywających się pod interesy narodu 
i państwa, wreszcie polityki berliń» 
skiej, czy też wejdzie na nową drogę 
rozwoju sił społecznych, sił zarówno 
narodu rosyjskiego, jak innych, 
w skład państwa wchodzących, a wraz 
z nim szerokiej polityki imperiali» 
stycznej, z konieczności słowian» 
skiej."

Ta „nowa droga rozwoju sił spo­
łecznych“ .. o której pisze Dmowski, 
a która miała nadać rozmachu 
imperializmowi rosyjskiemu i 
wciągnąć w jego rydwan także 
Polskę, to było pełne zwycięstwo 
kapitalizmu j burżuazji. Dmowski 
występował przeciwko niedźwie­
dzio niezręcznym posunięciem biu­
rokracji carskiej, ponieważ utrud­
niały one współpracę burżuazji 
polskiej z burżuazją rosyjską, 
współpracę, która miała dodać sił 
imperializfnowi rosyjskiemu na ze­
wnątrz, a na wewnątrz wzmocnić 
front przeciwko rewolucyjnemu 
ruchowi robotniczemu zarówno w 
Polsce jak i w Rosji.

Mieszczaństwo Poznańskiego 
i  Pomorza według intencji Dmow­
skiego miało być siłą służącą do 
zdławienia rewolucyjnego ruchu 
robotniczego w Kongresówce, ru­
chu, który Dmowski niezmiennie 
uważał za „anarchię i zbrodnię“ .

Wiązanie naszego powrotu na 
Zachód z polityką Dmowskiego 
jest tak samo „uzasadnione“ , jak 
próby wiązania przyjaźni polsko- 
radzieckiej z tradycjami polityki 
margrabiego Wielopolskiego.

Trzeba było obalenia imperiali­
zmu rosyjskiego, na który stawiał 
Dmowski, przez rewolucję pa­
ździernikową, trzeba było wymie­
cenia z Polski sanacji i  endecji 
przez demokrację polską, ażeby 
zapowiedź Manifestu Lipcowego o 
naszym powrocie na Zachód mo­
gła zostać Zrealizowana.

W okresie powojennym Dmow­
ski swoimi „teoretycznymi“ pra­
cami o faszyźmie włoskim i hitle­
ryzmie, swoją polityką w Stron-
tnictwie Narodowym przygotował 

grunt do współpracy sanacyjno- 
endeckiej, opartej o sojusz z hi­
tleryzmem i wspólną nienawiść 
do Związku Radzieckiego i  de­
mokratycznych sił ludowych w 
Polsce. Ze szkoły Dmowskiego 
wyszli nie pionierzy naszej pracy 
na Ziemiach Odzyskanych, ale 
wyszedł Bielecki, spiskujący do 
spółki z reakcją anglosaską i  re­
wizjonistami niemieckimi prze­
ciwko naszej niepodległości i na­
szej granicy zachodniej. Z tego 
pnia wyrósł także Doboszyński, 
agent wywiadu hitlerowskiego 
i amerykańskiego.

Na tej samej lin ii fałszowania 
rodowodu naszego powrotu na zie­
mie zachodnie leży „obiektywna“ 
jednostronność, z jaką przedsta­
wione są dzieje polskiej ludności 
rodzimej na Ziemiach Zachodnich. 
W znacznej mierze jest to jeszcze
— jeśli chodzi o dalszą przeszłość
— historia „świątków“ , a — jeśli 
chodzi o przeszłość bliższą — h i­
storia mieszczaństwa i ruchu 
wszechpolskiego z pominięciem 
plebejskich ruchów chłopskich 
i polskiej klasy, robotniczej na 
tych ziemiach. Osobny rozdział w 
tej dziedzinie stanowi fałszywe 
przedstawienie roli Kościoła w 
walce o polskość na Ziemiach Za­
chodnich, wbrew temu, że walka
0 polskość była prowadzona przez 
lud i część niższego duchowień­
stwa, przeciwko Kościołowi, re­
prezentowanemu przez kurię
1 wyższe duchowieństwo.

Z tego fałszowania rodowodu 
naszego powrotu na Ziemie Za­
chodnie wypływały, a w każdym

Polsce i  nrzedstawienia tego zaga­
dnienia jako problemu „samego w 
sobie“.

Nie brakło takich prób i w Pol­
skim Związku Zachodnim. Pamię­
tamy jak w okresie referendum 
ludowego i wyborów do Sejmu 
próbowano i w  naszej organizacji 
pod płaszczykiem apolityczności 
oderwać zagadnienia Ziem Odzy­
skanych od zagadnień ustrojo­
wych naszego państwa, od cało- 
kształtii polityki demokracji ludo­
wej. Trzeba było w tamtym okre­
ślę z tego rodzaju próbami stoczyć 
w naszej organizacji ostrą walkę.

Doświadczenia minionego okre- 
su wyjaśniły niejedno, nauczyły 
także szerokie rzesze naszego spo­
łeczeństwa, że między wszystkimi 
dziedzinami naszego życia pań­
stwowego i społecznego istnieje 
nierozerwalny związek, że taki 
nierozerwalny związek istnieje 
także między sprawą Ziem Zacho­

dnich a całokształtem naszej poli­
tyki wewnętrznej i zagranicznej. 
Widzieliśmy — choćby na przy­
kładzie Mikołajczyka — że wszys­
cy ci, którzy deklarowali swój po­
zytywny stosunek do naszej gra­
nicy zachodniej, a równocześnie 
występowali przeciwko władzy 
ludowej w Polsce i przeciwko so­
juszowi i  przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, w praktyce zdradzali 
i  sprawę naszej granicy zachod­
niej.

Wydaje nam się, że warto o tym 
przypomnieć w piątą rocznicę 
ogłoszenia Manifestu Lipcowego.

Zagospodarowanie Ziem Zacho­
dnich weszło w nowy okres. W 
wyniku naszych dotychczasowych 
osiągnięć specyficzne zadania 
związane z zaludnieniem i zago­
spodarowaniem Ziem Odzyska­
nych zostały wykonane w  podsta­
wowych zarysach, co na początku 
tego roku znalazło między innymi 
wyraz w likwidacji Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych i odrębnej ad­
ministracji tych ziem. W znacznie 
wyższym niż dotychczas stopniu 
dalsze zagospodarowanie Ziem Za­
chodnich musi być podporządko­
wane ogólnemu planowi odbudo­
wy i  przebudowy kraju. Tak 
sprawa przedstawia się w założe­
niach planu sześcioletniego. Zie­
mie Odzyskane stały się nieroze­
rwalną, organiczną częścią skła­
dową Polski Ludowej. Tymbar- 
dziej niesłuszne i szkodliwe były­
by wszelkie próby oderwania 
sprawy Ziem Zachodnich od cało­
kształtu rzeczywistości.

Kiedy w piątą rocznicę Manife­
stu Lipcowego patrzymy na wyni­
k i naszej pracy na Ziemiach Od­
zyskanych, z uśmiechem politowa- 
*nia przyjąć musimy deklarację 
„polityków“ londyńskich o ich po-

ma i zagospodarowania Ziem Od­
zyskanych, to zdobyliśmy w ostrej 
Walce z tym wszystkim, co repre­
zentują „politycy“ londyńscy.

Naród polski wie, że swój po­
wrót na Ziemie Zachodnie za­
wdzięcza historycznemu zwycię­
stwu Związku Radzieckiego nad 
faszyzmem i udziałowi w tym 
zwycięstwie Odrodzonego Wojska 
Polskiego, zawdzięcza wytrwałej 
walce ludu polskiego na Ziemiach 
Zachodnich. Naród polski wie, że 
gwarancja nienaruszalności naszej 
granicy zachodniej leży W niespo­
żytych siłach obozu postępu i  po­
koju ze Związkiem Radzieckim na 
czele. Wiemy, że wszelkie osiąg­
nięcia w zagospodarowaniu Ziem 
Odzyskanych zawdzięczamy wła­
dzy ludowej i naszemu ustrojowi 
społeczno-gospodarczemu. Wiemy, 
że dalsze zagospodarowanie Ziem 
Zachodnich jest nierozerwalnie 
związane z budową fundamentów 
socjalizmu w Polsce.

razie temu fałszowaniu sprzyjały, 
próby oderwania zagadnienia 
Ziem Zachodnich od całokształtu 
polityki demokracji ludowej w

zytywnym stosunku do naszej 
granicy zachodniej. Naród polski 
wie, że dosłownie wszystko cośmy 
zdobyli w dziedzinie zabezpieczę-

ETAPY ROZWOJU
Zaledwie pięć la t m ija  od mo­

mentu ogłoszenia Manifestu 
Lipcowego —  Okres h is to rii nader 
kró tk i. Zamknął on jednak w  6obie 
ogromny w ys iłek  naszego społeczeń­
stwa i  pozytywne osiągnięcia w budo­
waniu nowej Polski — Polski Demo- 
kratyczno-Ludowej. M ilow ym i kroka­
m i postępowaliśmy naprzód w  dąże­
niu  do stab ilizac ji naszego życia gos­
podarczego i  politycznego. Rzut oka 
na te 5 la t h is to rii Polski, odrodzonej 
po drugie j w o jn ie  św iatowej, pozwa­
la nam wyodrębnić poszczególne e- 
tapy je j rozwoju.

Dnia 21 lipca 1944 r. K ra jow a Rada 
Narodowa w  ta jnym  posiedzeniu w 
W arszawie powołu je  Polski Kom itet 
W yzw olenia Narodowego jako tym ­
czasowy centra lny organ w ładzy na 
terenach wyzwolonych. 22 lipca PK 
W N  ogłasza w  Chełmnie swój M an i­
fest.

W  skład PKW N weszli przedstaw i­
ciele różnych odłamów polskie j de­
m okracji. P K W N  b y ł w ięc oparty na 
koncepcji demokratycznego frontu na­
rodowego, to jest koncentracji wszy­

stkich antyfaszystowskich, antyimpe- 
ria iistycznych, postępowych, pa trio ­
tycznych sił narodu z klasą robotn i­
czą na ćzele.

W  chw ili powołania PKW N trwała 
jeszcze w ojna z hitleryzmem. Aparat 
państwowy jeszcze hie istn ia ł. M im o 
to PKW N zaczął budować aparat ad­
m in is trac ji cyw ilne j i  wojskow ej, a- 
paraf sprawiedliwości, ko le jn ictw a, 
urzędy pocztowe, szkoły, uruchom io­
no pierwsze lin ie  lotnicze.

W  organizowaniu i  rozwoju W o j­
ska Polskiego w ie lką  pomoc okazał 
Związek Radziecki, od którego o trz y  
maliśm y sprzęt bo jowy, umundurawa- 
nie f pomoc w  szkoleniu specjalistów 
wojskowych.

Na mocy dekretu z dnia 11. IX . 44 
r. powołane zostają rady narodowe. 
W ie lk ie  przełomowe znaczenie m ia i 
dekret o reform ie ro lne j z 6 września 
1944 r. Dekret ten lik w id u ją c y  obszar 
n ictw o w  Polsce, sta ł się fundamen­
tem sojuszu robotniczo-chłopskiego.

PKW N przystąpi} do odbudowy k ra ­
ju, do zabezpieczenia zakładów prze­

m ysłowych i  ich  ochrony przed gra­
bieżą. W  dziedzinie finansów przepro­
wadzono unarodowienie banków i  to ­
warzystw  ubezpieczeniowych. Prze­
prowadzono wym ianę w a lu ty  tzw. 
„k ra ko w sk ie j" na nową. Poczyniono 
też w ie lk ie  w y s iłk i w  k ie runku w pro­
wadzenia ładu w  budżetowanie. P ier­
wszy pre lim inarz w ydatków  państwo­
w ych sporządzono już w  listopadzie 
1944 r.

Dnia 31 grudnia 1944 r. PKW N zo­
stał przekształcony w  Rząd Tymcza­
sowy, Składał się on *  przedstaw icie­
l i  czterech pa rtii, Wchodzących w  
skład obozu demokratycznego. U tw o­
rzenie Rządu Tymczasowego było  w y ­
n ik iem  poparcia narodu dla p o lity k i, 
k tó rą  reprezentował dem okratyczny 
ffon t narodowy.

Rząd Tymczasowy kontynuował pra­
ce zapoczątkowane przez PKWN, 
kon tynuow a ł w y s iłk i nad odbudową 
k ra ju  i  przebudową aparatu władzy. 
W  szczególności w ie lk ie  w ys iłk i b y ły  
czynione w  tym  okresie w  zakresie 
kadr w o jskow ych w  obliczu zbliża ją­
cego się końcowego uderzenia na 
N iem cy Gdy rozpoczęła się ofensywa 
zimowa w  r. 1945 w  ślad za przesuwa­
niem się fron tu  na źachód Organizo­
wano osadnictwo na Ziemiach Od­
zyskanych i  wprowadzano na tych te­

renach w  życie dekret o reform ie ro l­
nej.

Oceniając nasze osiągnięcia w  o- 
kresie sprawowania rządów przez 
Rząd Tymczasowy należy przede wszy­
stkim  zwrócić uwagę na wyw alcze­
nie granic Państwa nad Odrą, Nysą 
i  Bałtykiem . Odzyskaliśmy dzięki te­
mu prastare ziemie polskie, k tórych 
bogactwa naturalne i  potencja ł prze­
m ysłow y s ta ły  się jedną z podstaw 
przebudowy Polski z k ra ju  rolniczego 
na k ra j przemysłowo-rolniczy,

21. IV . 1945 r. Zostaje zawarta u- 
mowa o przyjaźn i, pomocy i  współ­
pracy m iędzy Polską i  Zw iązkim  Ra­
dzieckim, mająca charakter obronny 
przed ewentualną agresją niemiecką 
lub państwa sujuszniczego Niemiec.

N a podkreślenie zasługuje w ys iłek  
w  zakresie oświaty. Na odbytym Zjeż- 
dzie Oświatowym  w  Łodzi zapadły 
Ważne uchwały w  sprawie demokra­
tyzac ji szkolnictwa. W  pierwszym 
półroczu 1945 r. zostaje o tw arty  U n i­
wersytet Łódzki, Politechnika Śląska 
Oraz żostaje wydane zarządzenie 0 
wstępnym roku studiów w  szkołach 
akademickich, celem um ożliw ienia 
studiów m łodzieży robotniczej i chłop­
skie j, m ającej dotychczas utrudniony 
dostęp do nauki.

W  tym właśnie'' czasie polska de­
m okracja stoczyła trudną, ale zw y­
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ftrzeg lg d  pzasy

„Polska nie miała 
quislingów“

P roces zdra jcy i  agenta h it­
lerowskiego —  „Proces 

trzech w yw iadów , „Handlarze 
k rw ią ", „Upiorne cienie” , „Ba­
gno upadku", „Z  tw arzy szpiega 
spadają m aski", „G nijąca klasa i  
zdrowy naród", Stowarzyszenie ła j­
daków", „Proces w idm o", Oczysz­
czająca lekcja  h is to r ii"  —  oto są 
niektóre z ty tu łó w  zanotowanych 
na marginesie procesu Adama Do- 
boszyńskiegó, zdrajcy, agenta fa ­
szystowskiego i  dawnego watażki 
z Myślenic.

Proces obnażający całe bagno 
moralnego upadku, zaprzaństwa, 
zdrady, sprzedawczykostwa i  hań­
by nie  tyczy samego osk. Dobo­
szyńskiego.

....W  miarę jak toczy się roz­
prawa —  pisze „Rzeczpospolita" 
z dn. 29. 6.. —  ława oskarżonych 
zaludnia się dla nas dziesiątkami 
upiornych cieni: zasiada na niej 
obóz reakcji polskiej, którego 
tajemnice odsłania przed nami 
proces Doboszyńskiego".
Na temat ro li przedwojennej 

w arstw y rządzącej pisze 5trumph»: 
W ojtk iew icz. ■

„Dziesięciu arystokratów przy­
brało postawę ponadnarodową. 
Stu generałów sądziło, że stano­
wią oni sto części sztandaru pol­
skiego. Dziesięć fysięcy ziemian 
uważało się za sół tej ziemi. Sto 
tysięcy wykształconych i zamoż­
nych było przekonanych, że bez 
nich państwo nie mogłoby istnieć. 
Tych, dajmy na to, 110 tysięcy 
i sto jednostek, które dzieliły 
pozornie tylko „różnice ideolo­
giczne", łączyła solidarność w 
imię zachowania pozycji mająt­
kowej i możliwości kierowania 
trzydziestoma milionami coraz 
bardziej uświadomionego społe­
czeństwa".
Dla w arstw y te j nie by ło  innych 

m otywów działania prócz in te re­
sów osobistych. W  obronie w łas­
ne j pozycji, b y  nie dopuścić do 
zm iany w  strukturze społecznej 
Polski zaprzedano tajemnice, han­
dlowano z wyw iadem  gestapow­
skim polską krw ią. Proces w y ło n ił 
przed nami czołowego reprezen­
tanta te j k l ik i —

„obraz przedwojennego agenta, 
dywersanta politycznego, wojen­
nego szpiega i inspiratora pro­
wokacji, organizatora watykań- 
sko-amerykańskich planów „M ię­
dzymorza", agenta wywiadu USA 
wreszcie skrytobójcy".
Proces agenta faszystowskiego 

A. Doboszyńskiego zadał ostatecz­
ny  cios n iedobitkom  reakc ji, o tw o­
rzy ł oczy społeczeństwu, oczyścił 
atmosferę z zakłamania. Od posta­
ci Doboszyńskiego szpiega, i  quis- 
linga padł czarny cień —  na tych 
„s tu  generałów... dz-iesięć ty s ię c y ' 
ziemian... tych  da jm y na to 110 ty ­
sięcy"...

„Polska bowiem —  ja k  podkreś­
la  „T rybuna Ludu" —  nie m iała 
ąu islingów; m ia ła ich  ty lk o  reak­
cja. polska. A  to n ie  jest to samo!".

Po dwunastu dniach rozprawy 
w yro k  zapadł. Adam Doboszyński 
szpieg i  zdrajca zkazany został na 
śmierć. N ie  mogło być innego w y ­
roku. „Proces w idm o" ma jednak 
swoje historyczne znaczenie i  po­
uczający sens. I  dla tego d0 spra­
w y  te j jeszcze powrócim y.

A.

cięską walkę z siłam i m ikó ia jczykow - 
skie j reakcji. W y n ik i głosowania w 
referendum z dnia 30. V I. 1946 r, da­
ły  całkow ite  poparcie p o lity k i Blo­
ku S tronnictw  Demokratycznych. S iły  
reakcyjne wzm ocniły w tedy akćję 
terrorystyczną.

Rząd Jedności Narodowej zdołał da­
le j dokonać najważniejszych w  okre­
sie kształtowania się państwowości 
zadań.

W  tym  czasie Polską zagospodaro­
wała prastare ziemie piastowskie, 
Została uchwalona przez KRN ustawa
0 prży jęc iu  na własność państwa pod­
stawowych gałęzi gospodarki narodo­
wej, nastąpiła un ifikac ja  prawa i  w re ­
szcie —  KRN uchw aliła  trzy le tn i Plan. 
Odbudowy Gospodarczej.

A k t  wyborczy do sejmu ustawodaw­
czego dnia 19. I. 1947 b y ł starciem 
między dwiema koncepcjam i po litycz­
nym i: m iędzy koncepcją budowania 
Polski jako państwa ludu pracującego
1 próbą nawrotu do Polski ka p ita li­
stycznej.

Zw yciężyła koncepcja Polski ludo­
wo-demokratycznej. Skończyła się 
tymczasowość rządów, wzmocniła się 
sytuacja Polski na arenie międzyna­
rodowej.

Okres od wyborów  do Sejrmt Usta­
wodawczego po dzień dzisiejszy jest
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Odbudowa Warszawy

Fot. T. Szunatgat
Dość w yroków  mam losu!
Dość tragedii, patosu!
Dość lamentów mam i dość mąk! 

Teraz znoście m i cegły!
Teraz wznoście me węgły!
Rąk i mózgów chcę! Mózgów i  rąk!

(H Zahorska Pauly 
ILkJ śród ofiar, jakimi Polska Lu- 
" "  dowa okupiła w walce z na­

jazdem hitlerowskim ostateczne 
zwycięstwo, była ofiara, która 
szerokie warstwy polskiego ludu 
dotknęła najboleśniej. Prawie w 
przededniu wyzwolenia pastwą 
rabunku i ognia zniszczona zo­
stała stolica Polski — Warszawa 

Po 63 dniach powstania od sier­
pnia do października 1944 roku 
zniszczenia budynków osiąg­
nęły około 70°/o kubatury, w 
czym 11 229 budynków mieszkal­
nych i 500 budynków zabytko­
wych zniszczonych całkowicie 
nie nadawało się zupełnie do od­
budowy, 3879 wymagało grun­
townej odbudowy, resztę 10 390 
budynków stanowiły domy mniej­
sze, głównie na przedmieściach.

Ogólna strata kubatury użytko­
wej wyniosła ponad 73 miliony 
metrów sześciennych, co równa 
się długiej na 210 km ulicy, zabu­
dowanej zwarcie po obu stronach 
domami o 23,5 m długości, 12 m 
szerokości i 14 m wysokości. 
Zniszczone zostały domy miesz­
kalne, budowle zabytkowe, ko­
ścioły, szpitale, kliniki, muzea, 
teatry, biblioteki, archiwa, szko­
ły, jezdnie, pięć mos.tów przez 
.Wisłę, dworce kolejowe.

Ogólna wartość zniszczeń War­
szawy, szacowana jest na kwotę 
ponad 3 miliardów dolarów, to 
jest 15 miliardów przedwojennych 
złotych.

Z chwilą uwolnienia Warsza­
wy w dniu 17 stycznia 1945 roku 
ludność masowo zaczęła wracać 
do stolicy. W cztery miesiące po 
wyzwoleniu w lewobrzeżnej War­
szawie osiedliło się mimo braku

Środkowa elewacja Teatru W ielkiego w Warszawie

milionów m sześciennych kubatu­
ry, a około 4,5 miliona m sze­
ściennych znajduje się w budo­
wie lub odbudowie. Oprócz tego 
odbudowano 382 szkoły, 18 szpi­
tali, 38 bibliotek, 11 teatrów, 6 
kin, 9 muzeów.

Jeżeli chodzi o budowinctwo 
mieszkaniowe,'to tegoroczny se­
zon ma doprowadzić ilość izb 
mieszkalnych do 265 000 przy o- 
koło 600 000 mieszkańców. Do

Folo: W. A. F

Do tej pory ogólny dorobek do­
tychczasowej odbudowy Warsza­
wy wynosi około 50 miliardów 
złotych, na co łożyło państwo, 
samorząd, spółdzielczość i Spo­
łeczny Fundusz Odbudowy Sto­
licy.

Jedną z większych inwestycji 
w powojenej Europie jest budo­
wa w Warszawie trasy W — Z 
(Wschód — Zachód). Jest to wiel­
ka arteria komunikacyjna o dłu-

najprymitywniejszych warunków, 
ponad 200 tysięcy mieszkańców.

Historyczna decyzja czynników 
państwowych o utrzymaniu War­
szawy jako stolicy Państwa, spot­
kała się z uznaniem i poparciem 
całego społeczeństwa polskiego. 
Natychmiast przystąpiono do 
dzieła. Po trzech miesiącach u- 
ruchomiono elektrownię, po 4 
miesiącach wodociągi i kanaliza­
cję, a po 5 miesiącach gazownię 
i tramwaje.

Do stanu używalności przywró­
cono względnie odbudowano lub 
wybudowano budynków w prze­
ciągu trzech i pół lat ponad 50

końca roku bieżącego osiągnie się 
)koło 630 000 m sześciennych ku­
batury szkół powszechnych.

Odbudowano Łazienki, pałac 
Staszica, „Dziekankę“ , gmach 
dawnej „Poczty Saskiej“ , najstar­
szy kościół warszawski na No­
wym Mieście i inne. Obecnie od­
budowuje się osiem kamienic za­
bytkowych na Rynku Starego 
Miasta, Katedrę św. Jana, pałace 
Czapskich i Potockich na Kra­
kowskim Przedmieściu, pałac Lu­
bomirskich za Żelazną Bramą, ko­
ściół św. Krzyża, oraz zabytko­
we kamienice na całej prawdę 
długości Nowego Świata.

gości 6,2 km, łącząca Pragę na 
wschodzie z Wolą na zachodzie, 
łącznie z mostem Śląsko-Dąbrow­
skim, tunelem pod zabytkową 
dzielnicą miasta oraz zabudowy 
Rynku Mariensztackiego.

Wielką rolę wodbudowie stoli­
cy odgrywają dobrowolne ofiary 
całego społeczeństwa polskiego, 
które wpływają na tak zwany 
Społeczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy. Dotychczas zebrano z 
dobrowolnych ofiar społeczeń­
stwa na S. F. O. S. około 4 i pól 
miliardów złotych.

W dniu 22 i 23 Iipca br„ w V 
rocznicę Odrodzenia Polski,
zwołuje Naczelna Rada Odbudo­
wy m. st. Warszawy Ogólno-Kra- 
jowy Kongres Odbudowy War­
szawy w Warszawie. Na Kon­
gres ten przybywa do stolicy z 
całej Polski 2000 delegatów, re­
prezentujących szeroki wachlarz 
społeczny miast i wsi, że szcze­
gólnym uwzględnieniem mas pra­
cujących, jako najofiarniejszej
warstwy społecznej.

Celem Kongresu jest pokwito­
wanie dotychczasowych świad­
czeń społeczeństwa z racji otwar­
cia Trasy W —Z; zaznajomienie 
społeczeństwa z dotychczasowym 
dorobkiem w odbudowej Warsza­
wa7 oraz mobilizacja społeczeń­
stwa do nowego zadania inwe­
stycyjnego z funduszów społecz­
nych — mianowicie budowy cen­
tralnego założenia stolicy — ulicy 
Marszałkowskiej.

Otwarcie Trasy W—Z w War­
szawie w dniu Święta Niepodleg­
łości jest nie tylko radosnym 
przeżyciem całego . Narodu w 
twórczym wysiłku nad budową 1 
odbudową kraju, lecz jest potęż­
nym hasłem i - skazaniem dla ca­
łego świata, że nie tylko umiemy 
kłaść życie w ofierze, cierpieć i 
walczyć, ale umiemy równie do­
brze dźwignąć Ją na granitowych 
fundamentach stworzonych przez 
ludzi pracy.

Chcemy zbudować Ją wielką — 
w pokoju!

Rok

Zagadnienia mOfS kie
z perspektywy pięciu lat

P rzystępując w piątą rocznicę ogło­
szenia Manifestu Lipcowego do 

podsumowania osiągnięć Polski Ludowej 
w dziele zagospodarowania odzyskanego 
dostępu do morza, odbudowy floty han­
dlowej, rybackiej i wojennej, jak również 
stoczni i przemysłu okrętowego, nie nale­
ży przeoczyć jednej rocznicy. Mowa tu o 
czwartej rocznicy uruchomienia naszych 
portów.

Zapewne mało kto — patrząc z per­
spektywy dość odległego czasu, w powo­
dzi licznych wydarzeń i dat, znaczących 
etapy osiągnięć politycznych, gospodar­
czych i kulturalnych naszej młodej pań­
stwowości — pamięta, że cztery lata temu 
..ożyły" nasze porty: 11 Iipca 1945 roku 
przybyły bowiem pierwsze po wojnie 
statki do Gdańska, zaś 18 Iipca tego sa­
mego roku zawinął pierwszy statek do 
Gdyni. Rocznicy tej nie godzi się pusz. 
czać w niepamięć, bowiem nie tylko sta­
nowi ona niejako węgielny kamień na­
szych późniejszych osiągnięć na odcinku 
gospodarki morskiej, ale i charaktery­
zuje niezłomną wolę i spontanicznie ob. 
jawnioną chęć jak najszybszego dźwignię­
cia portów naszych z bezprzykładnych 
zniszczeń, dokonanych nienawistną ręką 
hitlerowskiego okupanta.

Zniszczenia te dotknęły szczególnie 
port gdyński. Nie nastąpiły one — jak w 
wypadku Gdańska — wyłącznie na skutek 
bezsensownego i zbrodniczego przedłuża- 
nia oporu przez hitlerowców, pomimo 
wielokrotnych wezwań do poddania, ale 
były owocem systematycznej, z niena­
wiścią i pasją prowadzonej przez Niem­
ców akcji niszczycielskiej, podjętej z 
chwalą gdy los Gdyni został przypieczę­
towany. Falochrony i nabrzeża, dźwigi i 
magazyny — nie mniej jak 80 proc., 
urządzeń portu gdyńskiego padło ofiarą 
tej akcji. Nie wiele zresztą lepiej przed­
stawiała się sytuacja w Gdańsku. W do­
datku dziesiątki i setki spoczywających 
na dnie portów wraków, od portowego 
taboru pływającego po wielkie panter, 
n ik i „Schleswig-Holstein", „Zaehringen" 
i „Gneisenau", dopełniły dzieła zniszcze­

nia. Oprócz tych przeszkód inne niebez­
pieczeństwo uniemożliwiało żeglugę: wo­
dy basenów i red portowych zarzucone 
były najróżniejszego rodzaju minami.

Taki był obraz pod koniec marca 1945.
A już po trzech miesiącach w lipcu 1945 
roku Gdynia i Gdańsk podjęły swą dzia­
łalność, zrazu w skromnych rozmiarach, 
później pa coraz to większą skalę. W  r. 
1947 ten odbudowany z gruzów i zgliszcz 
zespół portowy zajął na liście obrotów 
towarowych portów kontynentu europej­
skiego trzecie miejsce, po Antwerpii i 
Rotterdamie, zaś w roku ubiegłym wy­
przedził naw'et Rotterdam, z łączną cyfrą 
ponad 12 milionów ton rocznego przeła­
dunku. Wynika z tego dobitnie, że nader 
udany „debiut" powojenny naszych 
portów nie był bynajmniej słomianym 
ogniem, nie był sukcesem upoważniają- ' 
cym do spoczęcia na Iaurach, ale stano­
w ił na prawdę pierwszy etap planowej 
odbudowy i rozbudowy naszych portów,. - 
zobowiązujący do dalszej wytrwałej pra­
cy i następnych, jeszcze lepszych osią­
gnięć.

Podobnie zresztą dobre osiągnięcia ma­
my do zanotowania w odbudowie nasze, 
go trzeciego wielkiegc portu, Szczecina, 
który rozpoczął działalność rok po Gdyni 
i Gdańsku. Wykorzystanie Odry, jako 
drogi wodnej łączącej Bałtyk z Dunajem 
i leżącymi nad nim krajami demokracji 
ludowej, sprawia, że Szczecin może stać 
się portem całej środkowo - wschodniej 
Europy, a przede wszystkim śródlądowej 
Czechosłowacji.

Flota handlowa, która w ciągu dwu- 
dziestu lat międzywojennych zaledwie 
przekroczyła 100 tysięcy ton rejestrowych 

.brutto, sięga, dziś 200 tysięcy ton, przy. 
czym realizacja planu sześcioletniego ma 
cyfrę tę zwiększyć więcej jak trzykrotnie. 
Zdrowsza także niż przed wojną jest 
struktura polskiej floty handlowej. Gdy 
dawniej naszych 6 dużych transatlanty­
ków' stanowiło blisko 60 proc., łącznego 
tonażu naszej floty, dziś w składzie na- 
szej floty statki towTarotve zdecydowanie

(Dokończenie na str. 10)

okresem stab ilizacji w  życiu kra ju, 
zarówno w dziedzinie po litycznej jak 
i  w dziedzinie gospodarczej.

W  po lityce zagranicznej Rząd kon­
tynuując po litykę  współpracy z Zwiąż- 

k iem  Radzieckim, zawarł w  tym okre­
sie układ o przyjaźni, współpracy i 
wzajemnej pomocy z Czechosłowacją 
i  Węgrami.

N iew ą tp liw ie  słusznym posunięciem 
polskie j p o lity k i zagranicznej było  za­
jęc ie  negatywnego stanowiska wobac 
planu Marshalla już w pierwszej chw i­
l i  gdy państwa europejskie zostały 
zaproszone na konferencję do Paryża 
dla omówienia zasad korzystania z po­
mocy marshallowskiej. Rząd polski 
ja k  pamiętamy, zaproszenia do Paryża 
nie przyjął.

Jeśli chodzi o stosunki wewnętrzno- 
polityczne, t.o okres powyborczy jest 
okresem radykalnego zmniejszenia się 
działalności band leśnych.

Demokracja polska stała się jeszcze 
silniejsza. W zrost je j s ił wynika prze­
de wszystkim z coraz większego zjed­
noczenia poszczególnych elementów 
obozu demokratycznego.

Jednocześnie wzrasta produkcja. «— 
zwiększa się wydajność pracy robot­
ników, W ie lką  rolę dla szybkiego 
marszu ku lepszej przyszłości odegra 
wyrosłe z ludu, zainicjowane przez

górnika W incentego Pstrowskiego 
współzawodneitwo pracy. Chcąc jak 
najszybciej odbudować kraj, organi­
zują górnicy, 'hu tn icy, w łókniarze i ro 
botnicy innych gałęzi przemysłu m ię­
dzy sobą współzawodnictwo, starając 
się produkować jak najw ięcej, jak naj- 
prędziej, jak  na jtan ie j. Stąd coraz 
szerzej spotykane zjaw isko wynalaz­
czości robotniczej, zgłaszania przez 
robotników  pomysłów ulepszeń, które 
przynoszą państwu m ilionowe oszczę­
dności.

Od marca 1947 r., gdy na skutek ak­
c ji spekulantów podrożał szereg pro­
duktów żywnościowych, trwa bitwa
0 handel, k tóra doprowadziła do 
zniżki cen produktów pierwszej po­
trzeby.

W raz ze wzrostem naszej produkcji 
wzrasta również nasz handel zagrani­
czny.

Przeprowadzona reforma szkolna 
udostępnienie młodzieży robotniczej
1 chłopskiej studiów na wyższych u- 
czelniach, znaczne rozszerzenie sieci 
b ib lio tek oraz zainicjowana przez Ra­
dę Państwa akcja upowszechnienia 
ku ltu ry  i  w a lk i z analfabetyzmem — 
to są środki, które prowadzą Polskę 
do wytkn iętych celów.

Rezultatem w ie lk ich  osiągnięć na 
zdewastowanym przez armię h itle row ­
ską terenie Ziem Zachodnich była W y

stawa Ziem Odzyskanych, otwarta w 
czwartą rocznicę W yzwolenia przez 
Prezydenta R. P, ob. B. Bieruta. Har­
m onijny i  owocny w ys iłek  polskiego 
robotnika, chłopa i in te ligenta zastał 
uw idoczniony przez artystów w dziele, 
które znalazło uznanie również w  o- 
czach zagranicy. W ZO zamknęła nie­
w ątp liw ie  nowy etap zagospodarowa­
nia odzyskanych terenów. Państwowy 
Urząd Repatriacyjny przekazał w tym 
czasie czynności osiedleńcze działom 
rolnictwa i reform rolnych w urzędach 
wojewódzkich. W  dniu 11. I. 1949 r. 
Sejm Ustawodawczy p rzy ją ł pro jekt 
o scaleniu adm in istracji Ziem Odzys­
kanych z adm inistracją ogólnokra jo­
wą.

W rocław , miasto, które stanowiło 
jeden z ostatnich punktów oporu na­
zistowskiego i w a lk i przeciw słowiań- 
szczyźnie stał się w  dniach od 25— 28 
V III. 48 r, siedzibą Międzynarodowego 
Kongresu Intelektualistów . Z polskie 
go W rocław ia na Ziemiach ' Zachod­
nich wyruszyła gigantyczna ofensywa 
pokoju skupiająca dziś cały antyka- 
pita liśtyczny i  antyim perialistyczny 
świat.

Druga połowa roku 1948 r, przynosi 
ostateczne urzeczywistnienie idei Z je ­
dnoczenia Ruchu Robotniczego. Po 
zdecydowanym skorygowaniu odchy­

leń praw icowych przeprowadzono na 
wszystkich szczeblach organizacyjnych 
pa rtii robotniczych czystkę i samokry­
tykę. Sekretariat generalny w PPR 
ob ją ł Prezydent tow. B. Bierut, do 
którego zwróciła się PPS z prośbą o 
objęcie stanowiska przewodniczącego 
w  zjednoczonej p a rtii robotniczej. — 
Sam fakt zjednoczenia ruchu robotni­
czego urzeczyw istn ił się w dniach 
Kongres« Zjednoczeniowego 18—22 
X II. 1948 r., na którym  powstała Pol­
ska Zjednoczona Partia Robotnicza — 
PZPR.

Przełomowy moment w  rozwoju ru ­
chu robotniczego w Polsce uczcił 
św iat pracy na wezwanie kopalni — 
„Zabrze-Wschód" wzmożonym w ys ił­
kiem pracy dokonanym w  czynach 
kongresowych. Dalszy w ysiłek na od­
cinku p o lity k i wewnętrznej państwa, 
na drodze do socjalizmu, idzie w  k ie ­
runku zjednoczenia ruchu ludowego 
i ugruntowania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Nad urzeczywistnieniem 
zasad państwa socjalistycznego pracu­
ją  również coraz w ięcej zwarte i  skon 
solidowane w jeden m onolit Związki 
Zawodow*.

Dowiódł tego dragi w  Polsce odro­
dzonej kongres Zw iązków Zawodo­
wych w W arszawie k tó ry  dał począ­
tek nowej ustawie o Związkach Za­

wodowych, k tó ry  pro jekt złożono w 
dniu 6. VI. 49 r. na Sesji Sejmu Usta­
wodawczego.

Rok bieżący p ią ty  od czasu w y ­
zwolenia stanow i nowy etap w roz­
w o ju  sy tuac ji aprow izacyjne j. Sy­
stem k a rt został zniesiony Naduży­
cia powojenne w  tzw. w o lnym  han­
d lu  usunięte. W ie lk im  sukcesem są 
osiągnięcia w  zakresie gospodarki 
hodowlanej, pozwalające na coraz 
da le j idące likw id o w a n ia  dn i bez» 
m ięsnych. Podnosi się stopa życ.o- 
wa św iata pracy, ugruntowana na 
przeprowadzonej w  styczniu 1949 
zwyżce płac.

Jesteśmy w  dobie m eldowania 
w yn ikó w  przedterm inowego w yko ­
nania p lanu 3-letniego, w przede­
dn iu  nowego w ie lk iego planu 6-le t- 
niego.

* *  *

Pięć la t, k tó re  m inę ły  od chw i­
li, gdy zaczęła się odradzać pań* 
stwowość polska, b y ły  la tam  w ie l­
k ich  przem ian w  życiu k ra ju  i na­
rodu na drodze do socjalizmu. Lata 
m in ione jeszcze raz pokazały, ja k  
o lb rzym ie  zapasy energii tk w ią  w 
naszym narodzie. A.

Źródło: E. Zawadzki „E tapy sta­
b iliz a c ji“ .
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Dolnośląska literatura ludowa
Język po lski od zar ar. i  a pa ústwo- 

wości polskie j i  . przed tym okresem 
panówał na ca-fym Śląsku.

Germanizacja miást, dobrowolne i 
ca łkow i je zniemczenie się. ‘ szlachty 
śląskiej, opanowanie h ie ra rch ii' ko ­
ścielnej kościoła ..rzym-sko-kat. przez 
k le r niem iecki; kolonizacja ¡niemiec­
ka, parafialna szkoła elementarna w 
języku niemieckim, k lasztory niem iec­
k ie  —  oto b y ły  elementy, składające 
się na germanizację Śląska jako ca­
łość.

Ponad tym  wszystkim  górowało jed ­
nak jako na; .ważniejszą przyczyna o- 
dęrwanie od żywego oirigandzmu; pań­
stwa polskiego.

W iek  X IX  zastał wifk-sze, bo około 
800.000 zbiorow isko ludności po lskie j 
na Śląsku Górnym; natomiast na Ślą­
sku Dolnym ludność językow o polska 
wstępowała jeszcze w  powiatach Sy­
ców, Namysłów, Brzeg/ Oleśnica, O- 
ława i  Kluczbonek, k tó re  razem tw o ­
rz y ły  obszar polsko -ewangelicki oraz 
W powiatach W rocław, Góra, Trzeb­
nica, Głogów i'Eeghicay k 'ióré tworzy­
ły  obszar ka to lick i. y/« y-.-

W brew  temu có op in ia 'pub liczna w 
Polsce zw yk łą  głosić, nadeży /ob iek­
ty wnie przyznać, że .warunki .dla -za­
chowania polskości na Siąśku przez 
dłuższy okres is tn ia ły  w t/amich ko ­
ścioła ewangelickiego,- podczas gdy 
germ anizacją, w  - ramach kościoła 
rzym.-kat. sięga okresu Jjąąowania 
Habsburgów czy li pierwszej po łowy 
X V III  w. ' ‘

D latego jeżeli chodzi o D o lny Śląsk 
to język po lski wśród: wyznawców 
kościoła ewangelickiego utrzym ał , się 
jeszcze przez cały w iek  X IX . . W  pow. 
Syców, Nam ysłów i  K lüczborék do­
trw a ł do wybuchu ostatniej w o jny.

Ostatnio udało się autorow i tego 
s rtyku łu  odnaleźć ,w  b ib lio tece  U n i­
wersytetu W roclawsklego znpomola­
ną broszurkę pastora F ia d lę ia -Ł  M ię ­
dzyborza pt, /.Bemenküngán úebeiT <łie 
Mundasrt der Polni.*-,ch<m ' Ni-ederśćhle- 
sier wydaną w  1844 r „  która  zawiera 
szczegółowy zresztą zb iór.p jęśn i ludo­
wych, opgwińiś|ek,_”pfzy^ó'wf_ k ilk ą  le­
gend i nawet " lis tów  zabranych 'w  : 
pow. sycowskim i  innych o zasięgu

ludniośoi p ol-sko- ew am gelick i ej w
pierwszej po łow ie X IX  w.

Pozwolę ; sobie omówić k ilk a  cha­
rakterystycznych przykładów.

Na wstępie rozdziału zaw ierające­
go „Pieśni większe" znajdujemy 
wiersz pt. „W ypraw a wojenna prze­
c iw  Turkom " zaczynający się od 
słów:

„Pod miastem Kamieńcem 
Ji-d.ce Turek wielki-em wojskiem , 
Wszyscy, wszyscy, w ie lcy, m ali 
N.a tę w o jnę w yjeżdża li."

Jasnym jest, że jest to echo prze­
żyć X V I II  w ieku, doby w a lk i Polski 
k ró lew sk ie j z nawałą turecką. W ska­
zu je -to ,'że  D o lny Śiąsk w  tym czasie 
czerpał z twórczości,, k tóra rozw ija ła  
się na tle rycerskich w ypraw  w o an r 
ny-ch. C iekawym  jest jednak, że ta 
twórczość doby rycerskie j przetrwała 
na Dolnym Siąśku dłużej n iż  w  są­
siednich powiatach poznańskiego.

W ystępuje tu  charakterystyczny 
konserwatyzm, k tó ry  obserwować mo­
żemy tak samo na Górnym Śląsku i  
to  zarówno w  formach językow ych 
ja k  i  w  utworach lite ra tu ry , k tó re  na 
Całym Śląsku pozostały jeszcze jako 
strawa duchowa, podczas gdy w  in ­
nych dzielnicach Polski w yszły z po­
wszechnego użycia. Kończy się ten 
wiersz słowami:

/„L e p ie j doma pługiem  orać 
Jak na w o jn ie  szablą machać 

. Lepiej doma cepy pukać 
Jak na wojinde k ró la  słuchać:
Bo na w-onnie ku le  lecą 
Kogo tra fią  to w yw rócą." .

Lud, k tó ry  tą lite ra tu rą  ka rm ił się, 
b y ł z  na.tury poko jow y a wojnę p rz y j­
m ował jako karę Bożą, co wskazuje 
na jego cechy słowiańsfco-polskie nie 
zaśmiecone pruskim  imperializmem.

W spólny dla całej lite ra tu ry  po l­
skiej w ojennej m otyw  sentymentalny 
o kon iku , k tó ry  grzebie swojego pa­
na, w  wierszu tym  również powtarza 
się:

„K o n ik  jego podłe niego,
/ grzebie nóżką, żałuje go.

W ykopa ł dó ł pod kolana,
Chce pochować swego pana,"

Cały szereg innych w ierszy zebra­
nych przez Fiedlera jest wspólny dla 
lite ra tu ry  ludowej ogólnopolskiej, co 
świadczy z całą wyrazistością, że lite ­
ratura dolnośląska stanowiła jedną 
całość z polską lite ra tu rą  ludową.

Do wspólnych m otywów dla całości 
ziem polskich należy w iersz pt. „Pani 
Paina zabiła" osnuta na ogólnie zna­
nym  m otyw ie zbrodni w  małżeństwie 
i  w yrzutów  sumienia zbrodniarki, k tó ­
ra zbrodnię us iłu je  ukryć.

Charakter reg ionalny dolnośląski 
występuje w  wierszu „M arianka  zba­
łamucona".

„W e W roc ław iu  pod mostami 
tańcowała M arianka z wojakam i".

W zm iankę o G łogowie znajdujemy 
w  wierszu „N ieszczęśliwy Dobosz” :

„C iągle we dnie, c iągle w  nocy 
N igdy  nie  stanęli, ( .
I  ‘tak ciągle aż pod Głogów 
Żagiew położyli."*

Przytoczone wiersze stwierdzają, że 
polskość Dolnego Śląska żyła w gwa­
rze ludowej, jego twórczości poetyc­
k ie j i  w  tym, że pokarm duchowy 
przynajm nie j do pierwszej połowy 
X IX  w. czerpała w  poważnej częśc: 
z Polski.

F iedler wiersze te zbierał wśród 
swoich parafian-, a więc ludności w y­
znania ewangelickiego.

Należy pamiętać, że w w ieku X V II 
i  pierwszej po łow ie X V III  w. ewan­
ge licy —  Polacy na Śląsku by li je ­
szcze wyspą w  morzu, otaczającej 
ludności po lsko -ka to lick ie j, pow ia ty 
bowiem W rocław, M i/ilicz , Trzebnica 
z jednej s trony a pow iaty Górnego 
Śląska z drug ie j b y ły  ka to lick ie . Sy­
tuacja ta' uległa zmianie dopiero w 
drugiej po łow ie X IX  w., k ie dy  obszar 
ew angelicki Dolnego Śląska dłużej 
konserwował polskość swego ludu, 
niż pozostałe jego pow iaty. N a tu ra l­
nie i  tu germanizacja rob iła  swoje. 
Ostatnią pia-cówką polską na Dolnym  
Śląsku b y ł w łaśnie M iędzybórz, daw­
na siedziba Fiedlera, gdzie pastor Je­
rzy Badura do r, 191 i  odpraw ia ł na­
bożeństwa wyłącznie w  języku po l­
skim. ■ -

Stanisław Pieńkowski

fó o e z ja  W ia z tit»  i  t ö & r m i i
Nareszcie! Tym słowem powitać na­

leży wydanie przez Państw. Za­
kłady Wydawnictw Szkolnych pracy W i­
tolda Kochańskiego pt. „Poezja Mazur 
i W arm ii"*). Nereszcie, ponieważ, jak 
sam autor podaje w słowie wstępnym, 
praca ta przygotowana była do druku 
jeszcze w 1946 r. Niestety, o ile cenna i 
niezmiernie pożyteczna jest „Biblioteka 
Ziem Odzyskanych" wydawana przez 
PZWS, o tyle wysunąć należy w stosunku 
do Wydawnictwa jedno zasadnicze za­
strzeżenie: okres czasu między złożeniem 
przez autora maszynopisu, a ukazaniem 
się jego z druku, stanowczo jest o wiele, 
wiele za długi.

Ta dygresja jest dla recenzenta po 
prostu konieczna na marginesie omówie­
nia cennej pracy Witolda Kochańskiego, 
gdyż widzi on niepowetowaną szkodę, wy­
nikłą z niewydania tej książki przynaj­
mniej o d\Ka lata czy rok wcześniej... 
Zbyt długo trzeba się było bez niej oby­
wać, co stanowiło poważną lukę w po­
głębianiu naszej znajomości Ziem Odzy­
skanych.

Książka Witolda Kochańskiego jest po­
zycją niezwykle cenną. Jest przede wszy­
stkim pracą pionierską, wprowadzającą 
w nio/wvk!e zaciekawinjrjće zagadnienie 
rozwoju kultury polskich środowisk au- 
tochtonic/.nyf h ptxl uciskiem narodo­
wościowym niemieckim. Zarysy piśmien­
nictwa polskich Mazurów pióra Em ilii 
Sukertowej-Biedrawiny i A lodii Kawec. 
kiej-Gryczowej nie dotykały bowiem pra­
wie wcale twórczości regionu warmijskie. 
go, a także nie omawiały hdiżcj piśmien­
nictwa ostatnich dziesiątków lat. Poza 
tym, omawiając całokształt piśmiennic­
twa polskiego na terenie Mazurów, siłą 
rzeczy wiele spraw tyczących twórczości 
poetyckiej omówić musiały bardzo po­

bieżnie. W ito ld  Kochański dopiero pod­
ją ł się poważnego trudu i nadzwyczaj 
sumiennie przestudiował wszelkie możli­
we do uzyskania materiały, by w wyniku 
dać właściwie skomponowaną w układzie, 
przystępną a jednocześnie wyczerpującą 
pracę ó dorobku naszej poetyki mażur- 
sko-warmijskiej.

Słowo „poetyka" brzmi bardzo powa­
żnie i  czytelnik mógłby słusznie oczeki­
wać prac na wysokim poziomie literac­
kim. Tak jednak nie jest, poezja tych 
terenów na całej przestrzeni X V I—X X  
wieku nie mogła osiągnąć jakichś szczy­
tów, będąc pozbawioną wszelkich warun­
ków normalnego rozwoju. Ale nie to 
jest w tym wypadku istotne i nie sama 
jeno wartość literacka stanowi o znacze­
niu tych utworów, nie ona tylko kwa­
lifiku je  je do nadania im  szczytnego 
miana poezji. Istotną i najważniejszą 
wartością zarówno wierszy cytowanych w 
antologii Kochańskiego, jak i wielu in ­
nych, które w skład- jej nie weszły, j,est 
ich wartość społeczno-narodowa. Te wier­
sze były wyrazem nieustępliwej walki o 
polskość, były sztandarem walki z ger­
manizacją, świadczyły o sile odporu ludu 
polskiego kresów, północnych dzisiejszej 
Rzeczypospolitej.

Utwory cytowspe przez Kochańskiego, 
w lw iej części wyszły spod pióra ludzi, 
na tych ziemiach zrodzonych. tu boryka­
jących się w nieustannej walce, krzepną­
cych w oparciu o ziemię, która nigdy dla 
nich polską być nie przestała. Po więk­
szej części wyszli oni z mas ludowych 
i te pierwiastki nadają charakterystyczne, 
swojskie piętno ich utworom, wykazując 
jednocześnie na ścisłe podobieństwo 
i więź, łączącą je z twórczością ludową 
innych stron Polski.

Autor potraktował swą pracę podręcz­
nikowo. To znaczy, ze nie ograniczył się 
jedynie do wyboru z utworów poszczegól­
nych autorów, ale podał charakterystyki 
poszczególnych epok, typując w związku 
z nim i najistotniejsze wydarzenia na zie­
miach mazursko-warmijskich. Dobrze po­
myślane i trafnie ujęte są sylwetki auto­
rów cytowanych fragmentów, oraz konie­
czne szczególnie przy niektórych uryw­
kach, objaśnienia rzeczowe i językowe. 
Ten system pozwala na zorientowanie 
się w zagadnieniu nawet czytelnikowi 
niewprowadzonemu bliżej w meritum za­
gadnienia. Ułatwia to • niesłychanie lek­
turę tekstów. Przy tym należy jednak 
podkreślić, że wybierając ten typ układu 
swej pracy, Kochański nie dał się jednak 
ponieść łatwiznom, nie zrezygnował z me­
tody naukowej w opracowywaniu mate­
riału, przeciwnie, rzecz potraktował nad­
zwyczaj sumiennie i na wysokim pózio 
mie.

Walory pracy Kochańskiego jak też i 
sam temat powinny zwrócić uwagę kry­
tyki szczególnie w pismach pedagogicz- 
wionych na studium zagadnień tyczących 
nych, no i  oczywiście, specjalnie nasta­
niem Staropolskich.

„Poezję Mazur i W arm ii'1 szczególnie 
gorąco zalecamy wszystkim interesującym 
się już nie tylko studiami nad dziejami 
walki o ducha polskiego na ziemiach, 
pozostających pod, władaniem niemieckim 
przez tak długie łata, ale każdemu, in 
teresującemu się także i sprawą rozwoju, 
jak też pokrewieństwu gwarowych itd. w 
języku polskim. p„ p.

o zapomnianym tomnianinie
Przed niedawńyni Czasem opuściła 

toruńską, drukarn ię książeczka Janiny 
Przybyiówej„pt.. „Jakub Kazimierz R-u* 
b i n ko w sk i. p-oczmistr? i radny m ia­
sta Torunia z epoki saskiej, autor 

.„Ja n in y " (Toruń 1949), str. 39. ¡D).
Gdy bierzemy do ręk i tę - estetyćz» 

n ;e pod każdym względem przygoto­
waną publikację, odzywają w  nas 
najpiękniejsze wspomnienia toruńskie, 
zw iązrne nie- tylko- X miastem zaw-’ 
sze pełnym  uroku, ale także z ¡kultem 
pięknej książki, ja k i panował i  dziś 
jeszcze panuje w  tym  grodzie Koper­
nika, Lindego, B-uszdZyńskiego i  Mo= 
carskiego, . ....... .. ,

Odczuwa eię w  tym  mieście rzad­
ką i stąd przyjem ną atmosferę, stre­
szczającą się vr przekonaniu, że me 
wystarczy książkę napisać T w ydruko­
wać, ale trzeba ją także przybrać w 
piękną szatę graficzną, i w  takąż — 
w  miarę możności —  szatę in tro lig a ­
torską. Zadziwiająco zgrani są 'w  tym  
nastawieniu zarówno outorzy t w y­
dawcy, ja k  drukarze i  in tro ligatorzy. 
Budujący pod tym  względem w p ływ  
w yw ie ra ło  i w yw ie ra  w  dalszym cią­
gu Toruńskie, Towarzystwo B ib lio fi­
lów  im. Lelewsla¡: założone w roku 
1926 przez .nieodżałowanej pamięci 
Zygmunta Mo-carskiego, dyrektora 
Książnicy M ie jsk ie j.

W  kręgu tego k u ltu  wyrosła także 
na, wstępie wym ienioną publikacja, z 
k tó re j ka rt gęsto przeplatanych i lu ­
stracjam i na kredowych wkładkach/ 
wylan ia  się przed oczyma czyte ln ika 
postać Rubinkow-skiego, nieznana .nie 
ty lk o  szerszemu ogółowi, ale także 
większości uczonych. N ik t bowiem do 
te j pory szczegplowo' je j nie badał i 
n ik t też nie ópishł. , Nazwisko Rubin- 
kowskiego. jako autora „Jan in y4" — 
literackiego obrazu życia króla Jana

Sobieskiego, można było znaleźć je ­
dynie w  obszerniejszych podręczni­
kach h is to rii lite ra tury , np. w  Bruck­
nera, A uto rka J. Przybyl-owa, godna 
następczyni śp Mocarskiego na sta­
nowisku k ie row n iczk i Książnicy M ie j­
skie j w Toruniu, z -zasługu jącym  na 
podziw mozołem zebrała rozrzucone 
po archiwach i b ib liotekach cegiełki 
u łam kowych wiadomości, ażeby z 
"nich, po ociosaniu niepewnego bala­
stu, .wybudować w  prze jrzyste j kon ­
s tru kc ji obraz człowieka, k tó ry  w cią­
gu pół w ieku, w latach 1696 — 174y, 
należał do czołowych obywate li m ia­
sta Torunia i którego w p ływ  sięgał 
także pozą jego. m u ry ..

Jakub Kazimierz Rubinkowski, u- 
czestnik zwycięskiej w ypraw y pod 
W iedeń w roku 1683, b y ł przez trzy- 
miś e la t dworzaninem i sekretarzem 
kró la  Jana III ,  a następnie z laski 
k ró lew skie j urzędnikiem  celnym  na 
Podlasiu W  tymże charakterze urzę­
dnika przeniósł się w  latach 90-tych 
X V II w ieku na Pomorze i osiadł w 
Toruniu, obejm ując na jp ierw  stanow i­
sko komisarza cel kom ory na Zamku 
Dybowskim, następnie funkcję  g łów ­
nego .„ppcztmistrza", tj. k ie row n ika 
poczty kró lew skie j, do k tóre j nale­
żało przewożenie zarówno korespon­
dencji k ró lew skie j, j-a,k ludzi, wresz­
cie —  odpowiedzialne s.tanowlsko 
burgrabiego, tj. głównego w  tym  m ie­
ście przedstawiciela w ładzy k ró lew ­
skiej.

Równolegle z tym i o fic ja lnym i 
funkcjam i Rubinkowski wzrastał w 
środowisko Torunia jako sta ły jego 
mieszkaniec. Ożenił się z córką kup ­
ca, a po je j śm ierci z córką rzemie­
ślnika, nabył dom przy ul. ,Żeglarskiej 
i sam oddał się ku-piectwu. B y ł czło­
w iekiem  interesu Z biegiem czasu 
zdobył sobie wśród mieszczaństwa

poważanie. Skoro jako jeden z p ie rw ­
szych Polaków wszedł dó rady m ie j­
skie j, za-ezął wyw ierać poważny 
W pływ na wewnętrzne stosunki m ia­
sta. W okó ł jeg-o osoby i  domu sku­
piała się polskość, przeciwstawiając« 
się świadomie niemczyżnie.

„R ubinkow ski — charakteryzu je go 
autorka — jest osobliwym  zjaw iskiem  
rta tle epoki. Rycerz i bohater spod 
W iednia, dworzanin kró lew sk i i urzęd­
nik, szlachcic a równocześnie miesz­
czanin i  kupiec, w ie lk i m iłośn ik  satu- 
k i, autor i  wydawca dzieł b ib lio fil i 
publicysta, przede wszystkim  zaś bo­
jo w n ik  polskości, po lski pocztmisirz 
i  p ierwszy polski radny w Toruniu, 
ma Rubinkowski niezm iernie bogatą 
kartę życia i  różnorodne pola działa­
nia... Szczególnie um iłow ał miasto To­
ruń, w czuwał się w  rytm  jego po lskie­
go życia, p rzystra ja ł jego kościoły, 
pomnaża! b ib lio tek i, w a lczy ł z nap ły­
wowym lułera.nizmem, bo lu-tera-nizm 
ten niósł tchnienie niem ieckości..."

A u to rka  podkreśla także, że Rubim- 
kow-ski „zespalając się z mieszczań­
stwem i  wyzw ala jąc się z przesądów 
szlacheckich", w yprzedził n ie jako e- 
pokę i  stał się „obywate lem  demokra­
tą". N ie jest to tw ierdzenie dostate­
cznie przekonywujące, podobnie jak 
to, że pod koniec życia Rubinkowski, 
pód wpływem  haseł encyklopedystów 
francuskich, przem ienił się „z bogo­
bojnego opiekuna kościo łów  to ruń­
skich w  wojującego parafianina", i że 
na starość zepsuły się jego dobre sto­
sunki z jezuitam i, na skutek czego za­
chw ia ł się w  op in ii mieszczaństwa to ­
ruńskiego i  au toryte t tego „postępo­
wego pooztmistrza". Gdyby tak było 
na prawdę, należało te ciekawe mo­
m enty szerszej rozwinąć, dzięki cze­
mu Rubinkowski stałby się może na­
szej epoce o w iele bliższy.

G łów ny nacisk autorka położyła ce­
lowo na j-ego działalność publiczną i 
społeczną, związaną z Toruniem, chcąc 
praess to n ie jako pomnożyć galerię za­
służonych obyw a te li tego miasta. To 
zadanie osiągnęła w całej pełni. Toteż 
Toruń pow in ien być wdzięczny za tę 
cenną pracę i  to tym. bardziej, że u- 
kazała się w  dwusetną rocznicę śmier­
ci Rubinkowskiego ( i 14 11. 1749).

Natom iast stosunkowo nie w ie le u- 
wag znajdujem y w  prasy -r.a temat je ­
go działalności lite rack ie j. N a jw a rto ­
ściowszy z jego k ilk u  utworów, „Jan i­
nę", współcześnie rozchwytywano i  w 
ciągu dwudziestolecia (1739— 1759) 
wydano aż p ięciokrotnie. Był on do­
brze znany jeszcze w początkach X IX  
wieku, skoro wspomniał o nim  M ic ­
kiew icz w  „Panu Tadeuszu" przy oka ­
z ji rozprawy W ojskiego o komecie 
(Ks. V III ,  w. 186— 190)':

...„Także czytam o nim w dziele

Po-d ty tu łem  „Janina", gdzie jest o-
[pisana

Cała wyprawa kró la  nieboszczyka
[Jana,

I w yryta chorągiew w ielka Maho-
[meta,

I ów taki, ja k  dziś go widzim y, ko-
[meta".

Być może, iż tej stronie działalności 
Rubinkowskiegop. Przybylowa poświę­
ci osobną rozprawę. Byłaby, ona n ie ­
w ą tp liw ie  pożyteczna i  to nie ty le  ze 
względu na wartość litera-cko-artysty- 
czną jego -dzieła, k tóra jęs-t nie w ie l­
ka, ile  na znaczenie historyczno-oby­
czajowe, bowiem . poprzez analizę 
dzieła poznajemy lepie j zarówno sa 
mego autora, ja k  epokę, w  k tóre j 
tkw i, z. je j mentalnością, obyczajowo­
ścią j  stylem. Andrze j Bukowski

Książki i czasopisma
Slouaosky prehled" wychodzący w tym 

roku w nowej szacie i zwiększonej obję­
tości (Praha I. Masarykovo nadbrezi 18) 
poświęcił swój czerwcowy numer Al. 
Puszkinowi.

Wstępny artykuł Żukowa przedstawia 
nam Puszkina jako największego narodo­
wego poetę, twórcę języka literackiego i 
nowej literatury rosyjskiej. Autor stwier­
dza, że niedola uciemiężonego ludu wiej­
skiego była źródłem natchnienia poety. 
Problemem walki o wyzwolenie przesią­
knięte są nie tylko wszystkie jego dzieła, 
ale wpływ ich sięga daleko wprzód przez 
Turgieniewa, Gonczarowa do Tołstoja 
i Dostojeivskiego. — V. Vinogradov pisze 
o Puszkinie jako twórcy języka literac- 
kiego. Całe życie walczył o to, aby język 
narodowy wznieść na należne miejsce. 
Puszkin wyprowadził język z dworzyszcz 
bojarskich na szeroki trakt demokratycz­
nego rozwoju. Ten język ludowego fo lk­
loru i narodowej tężyzny przyjął się i 
trwa. — Że poezja ludowa Puszkina za­
puściła głębokie korzenie zrozumienia 
wśród ludu, świadczy o tym sztuka ludo­
wa. Motywy z baśni poety powtarzające 
w plastyce na przepięknych kobiercach, 
na wyrobkach snycerskich, w rzeźbie, 
ceramice, malarstwie.

Poza artykułami zasadniczymi numer 
zawiera wspomnienia poświęcone poecie 
Słowacji Hvezdosławowi, zgasłemu pisa­
rzowi P. Jiiemnickieinu, muzykowi cze­
skiemu i interpretatorowi Chopina B. 
Smetanie. Jest też sprawozdanie z IX. 
zjazdu Kom. Partii Czechosłowacji w 
Pradze, referat wicemin, kultury i sztuki 
W ł. Sokorskiego o planie kulturalnym 
Polski — i szereg drobniejszych" wiado­
mości kulturalnych z ziem słowiańskich.

( jb )*

Z okazji 150-lccia urodzin A. Mickie­
wicza wydaje Państw. Wydawnictwo L i­
teratury Pięknej w Moskwie pięciotomo- 
wy wybór pism poety. Tom I obejmuje 
przedmowę A. Gundorowa (przewodu. 
Związku Stowiin w ZSRR) i młodzieńcze 
utwory Mickiewicza: ballady, bajki, so- 
nety, Grażynę i Konrada Wallenroda, 
tom 11. zawiera Dziady wileńskie (I, I I  
i IV  i Dziady drezdeńskie (pierwsze t łu ­
maczenie rosyjskie); tom TTI to epojzcia 
polska „Pan Tadeusz“  (tłum. S. Marowa) 
tom IV ma odzwierciedlić dzieje literatu 
ry słowiańskiej i pomieścić artykuły lite . 
rackie, krytyki i rozbiory, tom V zaś T ry ­
bunę Ludów, Księgi Pielgrzymstwa pol­
skiego i korespondencję tyczącą głównie 
stosunku do Rosji.

Tom 1 wyszedł w roku minionym, w 
obecnym pojawią się tomy . I I —IV, zaś 
tom V' wyjdzie w roku przyszłym.

Wydawnictwo ilustrowane jest orygi­
nalnymi drzeworytami sowieckich arty- 
stów. -  (jb)
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£ A  S A  D f  K
Z budził go, ni to chłód nocy, 

ni to szmer jakowyś w po­
bliżu. Rozwarł szeroko oczy a 
choć czuł czyjąś obecność w  po­
bliżu, nic nie widział prócz nie­
wyraźnie zarysowanych cieni 
końskich, ledwo wystających z 
wysokiej trawy. Jednak nadsłu­
chiwał dalej i. wypatrywał cze­
goś. Wiedział, że nocą panoszą 
ię złe siły i szkodzą człekowi ile 

mogą.
Przy jego wyciągniętych sto­

pach słabo czerwieniały ukryte 
w  popiele węgle. Nie dawały już 
ciepła. Nad nim dalekie niebo mi­
gotało gwiazdami. Wokoło niby 
cisza, a jednak nieuchwytny 
szmer płynie spod ziemi i rozcho­
dzi się w  ciemnej, wilgotnej prze­
strzeni. O kilka kroków majaczy 
rozczapierzony krzak jałowca, 
nieruchomy, zda się martwy. A 
jednak urzeczone oczy Krzona 
patrzą w ten krzak z wyczekują­
cym drżeniem. N&gle... Coś tam 
zamajaczyło jasnego. Do ziemi 
przysiadło i znów powstaje. A 
petem powoli jak wypływająca 
z wody mgła, wyłania się zza 
krzewu biała widmowa postać. 
Sunie ku niemu, bezszelestnie jak 
lekkuchny powiew wietrzyka...

Krzon czuje, że zimny pot o- 
blewa mu czoło i kark, a siwe 
włosy unoszą się sztywnie na gło­
wie niby kępy wrzosu, na któ­
rym siedzi. Urzeczonych oczu nie 
zdejmuje z chybotliwego zjawi­
ska, rozszerza je, natęża... Wresz­
cie zjawa przybrała kształty w y­
raziste. Jest to postać niewieścia, 
ale niesamowicie długa, całunem 
białym owinięta. Jeno twarz wid­
mowa i tak blada jak promień 
młodego miesiąca. Przeraża chu­
dością wystających kości i zielo­
nym światłem oczu. Przysuwa 
się bliżej, a Krzon drży cały i za­
krywa rękami pochylone ku zie­
mi oblicze. Nie patrzy w  stronę 
jałowcowego krzaka, a mimo to 
widzi jak zjawa rozwinęła biały 
całun i wionęła ku niemu płachtą. 
Wtedy na stokach góry rozszu- 
miały się trwożliwie widlaste, po­
krzywione sośniny. Ze szczytu 
nadbiegi wiatr, zakręcił się w iro­
wym podmuchem, zachłysnął 
smętnym westchnieniem i zgnie­
ciony ciszą wpełzł pod rosochate 
gałęzie, rozpłaszczone na ziemi. 
Konie uniosły łby do góry, po­
częły strzyc nastawionymi usza­
mi a źrebiec królewski zarżał 
nerwowo.

— Co to? Co się stało? — za­
wołał rozbudzony nagle Ludek, 
siadając na rysiej skórze.

— Nic... — wyszeptał Krzon 
takim głosem, jakby bał się ko­
goś spłoszyć.

— Czy kto był tutaj? Czego 
wypatrujecie w dali? Czy w i­
dzieliście kogo? — pytał natar­
czywie.

— Widziałem... — powiedział 
tym razem spokojnie Krzon. — 
Marianna przyszła po mnie i ki­
wała płachtą...

— Co wy... gadacie? — Lud­
kowi zęby poczęły dzwonić i mi­
mo woli ją ł rozgarniać węgiel, 
dorzucając garść suszu.

Ale Krzon uśmiechnął się ci­
chym, dobrotliwym głosem, mó­
wiąc: „Czego się lękasz? Nie do 
ciebie przyszła, jeno do mnie. 
Przypomniała mi jucha, iżem 
dość nażył się i nadokazował. 
Dwu władyków przeżyłem, któ­
rzy nami rządzili, trzeciego już 
przeżyć nie zdołam. Dziewiąty 
dziesiątek lat dobiega końca. 
Jeszczem krzepki w sobie, ale

widno moja chwila przyszła. No, 
śpijże, bo do świtu kawałek. Ale 
Ludek już nie zasnął. Gwarzył 
półgłosem z Krzonem i obaj nie­
cierpliwie czekali świtu. Chcieli 
' k najprędzej własnej ziemi do­
sięgnąć.

Ledwo niebo poczęło blednąc a 
już Krzon począł budzić towarzy­
szy. Ludek zaś konie łapał i kieł- 
znał je, ubierał w pasy rzemien­
ne, ćwiekiem nabijane. Troczył 
do grzbietu siodła.

Bolesław także z namiotu w y­
szedł, ubrany i gotowy do drogi. 
Drużynnicy migiem rozebrali 
skóry ze stanu i osłony, zwinęli 
je chybko. Wypoczęte, napasio­
ne konie, same rwały się do kłu­
sa. Ominęli Niedźwiedzią Górę a 
ponieważ grunt nagle obniżać się 
począł, łąkami zarosłymi jechali.

ziemią, g dy ‘ bystre oczy jeźdź­
ców wypatrzyły srebrzysty pas, 
przecinający dolinę.

— Łaba! Łaba! — poczęli wo­
łać i ukazywać sobie ręką. Ode­
tchnęli na myśl, iż niezadługo 
między słowiańskie osiedla wja­
dą.

Nagle Miścigniew oczy ręką 
przysłonił od słońca i bystro po­
czął wpatrywać się w odległą 
kępę wikliny, gęsto rozrosłej nie­
daleko rzeki. Poczem zrównał 
się z Krzonem i trącił go, poka­
zując kępę zarośli. Uważnie wpa­
trzeni w ową kępę dostrzegli, iż 
krzewy chwiały się podejrzanie 
a między drobnym, cienkim wi­
ciem przesuwały jakieś cienie, to 
zaczajały się w haszczu.

Krzon miał już powiedzieć o 
tym towarzyszom, gdy wszyscy 
naraz ujrzeli jak z zarośli wyje­
chała gromada konnych a liczna 
była, przedstawiając co najmniej 
trzydziestu ludzi. W słońcu poły­
skiwało ich uzbrojenie i wysokie 
krągłe hełmy. Zbliżali się pędem 
ku Polanom.

— Niemce! — przeszedł po­
szept w  drużynie.

— Niemce uzbrojone i widać 
k' nam spieszą. Czego by chcie­
li? — zauważył Kazko Łupigło- 
wa.

— Miłościwy panie, miejmy 
się na baczności! — krzyknął 
Krzon. — Patrzcie, jak owi jezd­
ni rozszczepiają się lukiem. Wid­
no oskrzydlają nas. Przeczuwam, 
że niedobre mają zamiary.

Jeźdźcy sadzili na wielkich ko­
niach, prosto ku garstce Polan. 
Wiódł ich brodaty wojownik o 
dzikim obliczu, zakuty w żelazną 
zbroję. Wysunięty naprzód zagię­
tego sierpa, jaki utworzyli jego 
drużynicy. Niemiec wydał głośno 
niezrozumiałe rozkazy, jednocze­
śnie obnażając długi, obosieczny 
miecz; wskazywał nim Bolesła­
wa.

— Miłościwy panie! — krzy­
knął Kazko z trwogą w głosie. — 
Oni gotują się do napaści na nas. 
Ten brodaty zbój nakazuje naj­
przód ciebie zabić, panie. Pola­
nie szybko dobyli broni i zwarcie 
okrążyli króla. A ledwo zdążyli 
to uczynić już Niemcy opadli ich 
z wściekłym okrzykiem bojo­
wym.

— Zdrada! Zdrada! Brońmy 
króla!... — poczęto wołać w dru­
żynie Bolesławowej.

Bolko zaś zakręciwszy młynka 
swoim mieczem, podbił wymie­
rzone ku sobie ostrze i ciął szyb­
ko. Jeden z napastników upadł 
ozołem na grzywę końską, po­
czem osunął się bezwładny na 
ziemię. Przestraszony koń po­
biegł w dal, ciągnąc przyczepio­
nego do siebie jeźdźca. Ten w i­
dok zaskoczył i powstrzymał na 
chwilę napastników, ale brodaty 
dowódca znów krzyknął na nich 
gromko a oni rzucili się do walki 
z groźnym i wściekłym pomru­
kiem.

Ale już spadł na nich, niby dra­
pieżny krogulec na dzikie gołę­
bie, Miścigniew ze swoją strasz­
ną bronią. A ciosy ciężkiego obu­
cha były tak szybkie i zajadłe iż 
w miejsce, w którym natarł, zro- 

Już dwu 
rozciągniętych 

na ziemi a inni cofali się na boki, 
chcąc straszliwego Miścigniewa 
wypuścić na zewnątrz zamknię­
tego pierścienia, a potem otoczyć 
go zewsząd i ubić. Lecz on przej­
rzał ich manewry. Cofnął konia, 
ochraniając plecy, tylko skurczo­
nym ze wściekłości obliczem za­
świecił napastnikom w  oczy, a 
ręka unosiła się szybkim ruchem 
do góry i spadała w dół, jak rę­
ka mocarza, wybijającego takt 
cepem po klepisku. Gdzie młot nie 
dosięgną} głowy ludzkiej, dosię­
gał końskiej, a zwierzę z chrapli­
wym stęknięciem padało na ko­
lana.

Krzon tymczasem szybko prze­
biegł oczami obraz walki. Stara? 
się przewidzieć jej koniec. Rozum 
i długoletnie doświadczenie ka­
zało mu dostrzec, że położenie 
fy ł°  groźne. Wprawdzie pięciu 
powalonych napastników ubyło a 
szósty gramolił się spod rannego 
konia, to jednak pozostało ich 
jeszcze dwudziestu kilku, pod­
wójną siłę przeważając Polanów. 
Zauważył także, że natarcie 
Niemców było spotęgowane prze­
ciw osobie Bolesława; na niego 
nacierali całą kupą, zawzięcie. 
A choć szybkimi jak błyskawica 
ruchami ciosy ich odbijał i sam 
Ciosy zadawał, Krzon z przeraże­
niem słyszał złowieszczy zgrzyt 
obsuwającego się po żelazie 
ostrza. Miecz opierał się na że­
laznych blachach i każdej chwili 
mógł roztrzaskać się na odłam­
ki. Wtedy Bolesław bezbronny 
stanie wobec nacierających. Był 
bez żelaznej zbroi, nawet pan­
cerz nie zasłaniał mu piersi. Po­
zbył się go, nie przeczuwając 
zdradzieckiej napaści.

—- Bplko w nieprzezpieczeń- 
stwie! Bolko w nieprzezpieczeń- 
stwie — ostra i bolesna myśl, jak 
ukłucie szerszeniowego żądła 
wierciła mózg, starego Krzona. 
Łupił wprawdzie ciężkimi i 
wprawnymi uderzeniami Niem­
ców, nie ustępując w zręczności 
Tiścigniewowi, na końcu drużyny 

Ludek z Wiesiołem i Stankiem Ja 
rzembatym, rąbali zajadle, strze­
gąc tyłu króla, lecz wróg ściskał 
ich coraz ciaśniejszą obręczą. Po- 
sł; szał stary za sobą trzask, jaki 
wydaje pękające drzewo i ujrzał 
strzaskaną od bardysza na miaz­
gę głowę Stanka. Z rozgniecionej 
czaszki wytrysnął mózg a wielki 
kadłub Jarzembatego, pochylony 
nąszyji konia, drgał i prężył się 
chwilę nim spadł pod kopyta 
wierzchowca. Miecz w ręku mło­
dego Karwata prysnął w powie­
trze połamany, a on ugodzony w 
piersi, ze stłumionym jękiem le­
ciał w  dół.

Zadygotał w sobie Krzon 
wspomniawszy, iż lada chwila 
mogło to samo stać się z mieczem 
Bolkowym i rozpaczliwym gło­
sem zawołał do Miścigniewa.

— Miścigniewie! Ratuj króla. 
.Zrób wyrąb, przez który uciekać 
by mógł. Wezwany jeno głową

kiwnął. Napl.uł w garście, mocno 
obuch ujął i ciosami jak gradem 
sypnął po głowach niemieckich. 
Dwie rozłupane, wraz z hafmem 
przysiadły między ramionami o- 
krytymi żelazem, reszta napast­
ników uchylając się przed ude­
rzeniem okropnego młota cofnęła 
się na boki.

— Miłościwy panie, uciekaj­
cie... — zaszeptał schrypłym gło­
sem Krzon, odcinając się Niem­
cowi, który końcem miecza go­
dził w jego piersi.

— Nie ostawię was — odrzucił 
energicznie Bolesław.

— Miłościwy panie... nie zdzier- 
żym... Uciekaj... Jeśli zginiesz, 
kto ziemię naszą obroni.-.. Miesz­
ko nieletni... nie zdoła.

— Nie ostawię was — odrzu­
cił król.

— Miłościwy panie! — jęknął 
Krzon. — Ratuj się!... Ziemia na­
sza... Uciekaj... Miścigniew wy­
sięki otwór... Ludek i Kazko z to­
bą... My powstrzymamy wrogów. 
Za Łabę uchodź! Za Łabę...

Było coś tak rozpaczliwego w 
głosie starego woja, a zarazem 
nakazującego i miażdżącego

zelki sprzeciw, że Bolesław 
’wspiął konia i potężnym niespo­
dzianym skokiem, przesadził roz­
luźniony pierścień napastników. 
Targnięty źrebiec pomknął ku 
rzece jak strzała, za nim wy­
mknęli się Ludek i Łupigłowa na 
rozkaz Krzona. Niemcy krzyknę­
li i kilku z nich odwracając konie, 
zamierzało ścigać uciekających, 
lecz Krzon i Miścigniew przewi­
dując ten zamysł, skorzystali z 
chwilowego zamieszania wśród 
napastników, wyskoczyli na 
przód i zaparli im drogę, spycha­
jąc znów w jeden krąg. Walczyli 
zbierając ostatnie siły. Jedynie 
dwu Niemców popędziło za Bole­
sławem, lecz ciężarni jeźdźcy i 
ich źrebcy nie mogli sprostać 
śmigłym koniom uciekających. 
Dosięgli wody. Bród był niedale­
ko. Rzeka w tym miejscu brzegi 
miała płaskie a wody szeroko 
rozlane. Na środku szarzały w y­
stające łachy piasku.

Dostali przeciwnego brzegu i 
pędzili, ledwo dotykając ziemi.

— Na Budziszyn! Tam Borzy- 
woj z naszym wojskiem stoi — 
wołał Bolesław.

Po pewnym czasie, gdy zmę­
czone konie poczęły głucho stę­
kać, zwolnili biegu. Bolesław 
wjechał na najbliższe wzgórze i 
patrzył ku zachodniej stronie. A 
choć widok był otwarty i daleki, 
nic nie mógł zobaczyć, krom Ła­
by, gdzieniegdzie błyszczącej wo­
dami. — Ha, łajdaki! Psy parszy­
we! Uczynili na mnie zasadzkę 
w  pobliżu rzeki, chcieli mi uciecz­
kę przeciąć. O, przeklęci zbóje, 
wiarołomcy, gorsi od pogan — 
krzyczał, wygrażając ku zacho­
dowi.

Cesarz ręczył słowem za 
wasze przezpieczeństwo, panie — 
odpowiedział Kazko. — Jakże 
poddani jego mają dotrzymywać 
słowa, skoro on sam je łamie i 
dopuszcza się jawnej zdrady.

— Wspomagałem, tę jadowitą 
gadzinę. Teraz chce mnie kąsać 
śmiertelnie. Ale na rany Bożyca 
Krista przysięgam, iż darmo tego 
nie puszczę.

Potem znów patrzył, a na jego

drgającej twarzy znać było tro­
skę. — O tamtych mi idzie... Ja- 
koże sobie radę dadzą z przewa­
żającą siłą? Krzon... — Nie tur- 
bujcie się panie. Tędzy to ręba­
cze. Najlepsi twoi woje, w kaszy 
się zjeść nie dadzą... — pocieszał 
Łupigłowa, choć sam wątpił w 
:ch ocalenie.

Król głową potrząsnął i west­
chnął. Snąć nie mógł odpędzić od 
siebie niepokoju, o najbliższych 
mu druhów.

Drugiego dnia przybyli do Bu- 
dziszyna.
- Stały tu trzy hufce po trzystu 

ludzi dobrze uzbrojonych, pod 
rozkazy Borzywoja Jednookiego 
zdanych. Stary woj ogromnie się 
zdziwił widząc króla z dwoma 
jeno drużynnikami a zasłyszaw­
szy o przygodzie, za głową 
chwytał się w najwyższym obu­
rzeniu. Przekleństwa miotał na 
wrogów. Między wojskiem także 
szybko rozeszła się wieść o za­
sadzce na Bolesława. Wzburze­
nie ogarnęło wszystkich, gniew 
ich dławił i rodził niepohamowa­
ną chęć zemsty.
Nazajutrz rano Borzywoj do­

niósł królowi, że trzej jezdni zbli­
żają się do obozu i są to prawdo­
podobnie jego drużynnicy, pozo­
stali po walce z Niemcami.

— Samotrzeć jeno... — szep­
tał blednąc. — A było nas trzy­
nastu... I nie czekając, wyszedł 
z namiotu, niecierpliwie patrząc 
na zbliżających się, którzy już z 
niewielkiej odległości jechali od 
niego. Pierwszy Miścigniew po- 
niego. Pierwszy Miścigniew, po­
wstrzymywał na idącym obok
iego luzaku, przywiązane mar­

twe ciało wojownika. Po długich, 
rozmietlonych a białych jak mle­
ko włosach poznali, że były te 
zwłoki Krzona. Na ten widok po­
bladł król mocno i ręce zaciśnię- 

' te przed siebie. wyciągnął. Stał 
tak niemy, z otwartymi usty, ła­
piąc ze świstem powietrze. M i­
ścigniew bez słowa podał zwłoki 
Krzona przypadłym do niego wo­
jom, a ci złożyli je na murawie.

— Tamtych osławiłeś? — py­
tał Bolko głuchym głosem.

•— Jakże ich było wieźć?... Da­
leko, a konie ledwo dychały. Po­
grzebaliśmy ich za Łabą... We­
stchnął, krwią nabiegłymi ocza­
mi wkoło zatoczy? i dodał.

— A ciężka była z Niemcami 
robota... Utłukliśwa ich wielu, 
reszta zbiegła. Bolesław znów 
spojrzał na martwego FJrzona. 
Przez wszystkie lata stał przy 
nm, wierny i oddany, on druh 
Mieszkowy... Krzon uczył Bolka 
konią dosiadać i bronią władać 
składnie, gdy zaledwie sześć ro- 
ków mu było. Krzon żegnał go, 
ze łzami w oczach, gdy na dwór 
Ottonowy odjeżdżał.

Żal ścisnął Bolkowe serce. Lecz 
po chwili opuścił go a straszliwa 
nienawiść zapaliła mu ogień w 
piersi.

— Pomszczę cię, pomszczę... — 
zaszeptał w dzikim uniesieniu. — 
O, krwawo cię pomszczę!

Zatoczył wokoło płonącym* o- 
czami, głos jego zabrzmiał grom­
ko.

— Hej, druhowie i waleczni 
woje! Musimy pomścić śmierć 
mojej drużyny. Musicie pomścić 
swego króla i ukarać tych, co na 
życie jego dybali.

— Pomścimy! — krzyknęli, 
Ir." 'ąc zą broń.

*) Fragment z powieści J. Macierzew- 
skiej pt. ,,Odra‘‘, która ukaże się nieba­
wem nakładem Wydawnictwa Zachodnie­
go i  Morskiego w Poznaniu.

biła się wąska luka.
Słońce wysoko wzniosło się nad ’Niemców leżało
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Przepowiednie I wyniki
General Douglas w yg łos ił k ie ­

dyś przemówienie, w czasie k tó ­
rego w yraz iI pogląd, że odważ­
nych i  dobrych żołnierzy w ydają  
ty lko  kra je, znajdujące się na n i­
skim poziomie życiowym.
' Jest to teoria, wygłoszona nie 

po raz pierwszy. Am erykański ge­
nerał Patton powiedział kiedyś, że 
brak dyscyp liny w  arm ii amery­
kańskie j można wytłum aczyć ty l­
ko wysokim  standartem życiowym  
społeczeństwa amerykańskiego.

Zanim jednak Douglas i  Patton 
w yra z ili swoje opinie, jeden z ge­
nerałów nazistowskich oświadczył, 
że N iem cy mogą być ty lko  w iedy  
szczęśliwe, je ś li produkować się 
będzie armaty zamiast masła. W y­
n ik i są znane.

Nazistowskie eldorado
Konserwatywna i  reakcyjna Ba­

waria nie jest dziś krajem , w  k tó ­
rym  ponad kłopotam i powojenne­
go życia zapanował wszechwład­
nie pokój. Pod auspicjam i amery­
kańskim i zanotowano tu ta j na j­
w ięcej wystąpień organizacyj n ie ­
mieckiego ruchu oporu. Tuta j też 
przeważnie znaleźli azyl wschod- 
nio-niem ieccy ju nk rzy  pruscy i  
przedstawiciele w ie lk iego przem y­
słu. „H ono r" k ra jo w i przynosi 
również pobyt dawnych genera­
łó w  nazistowskich, w okó ł których  
tworzy się tu specjalna atmosfera 
sym patii. Sami generałowie zresz­
tą nie rezygnują ze swoich daw­
nych, wodzowskich am bicyj. 
W prawdzie przy tytu łach „Gene­
ra ld ire k to r" i  „ Generalintendant"  
postanowiono zarządzeniem władz 
skreślić pierwszą część słowa, je d ­
nakże ty tu ł samego „generała" 
w yw iera  do dziś w  okupowanej 
przez Am erykanów  Baw arii w ie l­
k ie  wrażenie. W  eldorado bawar­
skim, w  którym  rzekomo nigdy  
posłuchu nie zna jdowały idee m i- 
lita rystyczne, na nowo wschodzi 
nazistowski posiew. K ilka  przyk ła ­
dów może świadczyć o up rzyw i­
le jow anym  stanowisku zajmowa­
nym przez by łych bonzów p a r ty j­
nych.

W  m in isterstw ie skarbu z ja w ił 
się przed niedawnym czasem jeden 
z generałów i  domagał się zwrotu  
kosztów za mundur, k tó ry  spa lił 
mu się w  czasie na lo tu na Drez- 

■ no. D rugi z generałów domagał 
się założenia telefonu i g roz ił je d ­
nemu z m ałych urzędników, k tó ry  
nie chciał uznać te j konieczności, 
za słuszną, —  in te rwencją swoje­
go brata, zajmującego jakieś w y ­
sokie stanowisko. Trzeci doma­
gał się nie ty lko  od swej służącej, 
ale 1 od wszystkich mieszkańców  
miejscowości tytu łow ania siebie 
„panem generałem". Autentyczny  
jest wypadek, iż jeden z genera­
łów  udał się do młodszego swego 
koleg i pu łkow nika z zarzutem, iż 
służąca pu łkow nika nie nazywa je ­
go żony „panią generałową". N ie  
wspom inajm y już  o tych, k tó rzy  
w  sposób ja k  na jw ięce j aroganc­
k i domagają się ,,stosownej" pensji.

W idocznie panowie generałowie 
czują się pod kurate lą am erykań­
ską dosyć pewni, żeby po dawne­
mu zadzierać wysoko głowy.

W  aureoli H. Schachła
W  jednym  z hote li norym ber­

skich zgłosiło się do pracy 30 ke l­
nerów. „Tak ■— oświadczono im  
w  dyrekc ji —  ale przy dzsie jszym  
braku pieniądza, kelnert u nas mu­
si być prawdziwym  geniuszem f i ­
nansowym! Rozmawiamy w  tej 
ch w ili z człowiekiem, k tó ry  daw­
n ie j by ł pryw atnym  lokajem  u 
Hialm ara Schachta". Oczywiście  
wobec tak ie j p ro tekc ji inn i kelne­
rzy strac ili ca łkow icie szanse.

Kontrola czynszów po angielsku
Urząd K on tro li Czynszów w  Ne- 

wark musiał wyprowadzić się z 
zajmowanego mieszkania, gdyż go­
spodyni zażądała tak wysokiego  
komornego, że nie w ytrzym ało to 
budżetu Urzędu K on tro li Czyn­
szów, Z. B.

OGRÓDEK P. M ARSHALLA

—  Popatrz Fritz, jak ie  ładne l i l i j k i

MIĘDZY ZW ĄTPIENIEM  A  NADZIEJĄ
U w ag i o współczesnej lite ra tu rz e  n iem ieckie j

L ite ra tu ra  n iem iecka stoi od 15 
z górą la t  pod znakiem  podzia- 

łów . Za czasów H itle ra  pisarze nie- 
m ieccy d z ie lili się na em igran tów  
i  tych, k tó rzy  pozostali w  k ra ju , a ci 
osta tn i z ko le i na nazistów  względ- 
n ie  ko laboracjon is tów , na opozycjo* 
n is tó w  i  na neutra lnych, czy li tzw. 
dziś „w ew nę trznych  em igran tów “ . 
Po upadku I I I  Rzeszy em igracja 
u trzym a ła  się nadal, w  samych zaś 
Niemczech nastąp ił podzia ł nowy, 
osta tn io zarysow ujący się coraz w y* 
raźn ie j, na p isarzy wschodnio* i  za* 
chodnion iem ieckich, p rzy  czym geo* 
gra ficzne to rozróżnianie określa za* 
razem —  z grubsza b iorąc —  dw ie 
odm ienne postawy ideologiczne i  ar» 
tystyczne.

Z A  G R A N IC Ą
Nie ulega w ątp liw ości, że p raw ie  

w szystkie  na jw yb itn ie jsze  i na jbar* 
dziej znane nazw iska skup ia ła  em i­
gracja. W ystarczy tu  w ym ien ić  tak ich  
ludz i, ja k  brac ia  M ann, B e rt B recht, 
L io n  Feuchtwanger, A lfre d  i  R obert 
Neum annowie, Jakub Wassermann, 
Franciszek W erfe l, F ry d e ry k  W olf, 
A lf re d  D ob lin , A rn o ld  Zweig, czy 
n ieży jący ju ż  S tefan Zweig, k tó rzy  
reprezentu jąc różne k ie ru n k i i  św ia­
topoglądy od kom unizm u do lib e ra ­
liz m u  i  ka to licyzm u, tw o rz y li w spó l­
n ie  a n ty h it le ro w s k i obóz. Wszystko, 
co w  lite ra tu rze  n iem ieck ie j om aw ia­
nego okresu posiada w iększy ciężar 
ga tunkow y, w szystk ie  książki, k tó re  
się liczą i  liczyć będą w  przyszłości, 
pow sta ły  na em igrac ji, w  w ie lu  k ra ­
jach Europy, A z ji i  A m e ryk i, gdzieś 
m iędzy M oskwą, T e l-A v ive m  a M e­
ksykiem . Jako szczytowe osiągnięcia 
w y b ija ją  się tu  przede w szystk im  
dzieła Tomasza M anna z cyklem  po­
w ieściow ym  o b ib li jn y m  Józefie 
i  s łynnym , sym bo lizu jącym  i  k ry ty«  
ku jącym  rozw ó j n iem ieckiego ducha 
w  osta tn ich k ilkudz ies ięc iu  la tach 
„D o k to rem  Faustem “ , da le j w ie lk a  
powieść h istoryczna pt. „H e n ry k  IV “  
i  au tob iog ra ficzny „O braz w ie k u “  
H en ryka  M anna, „S iódm y k rzyż", 
epopea o ucieczce z obozu śm ierc i 
p ió ra  A n n y  Seghers i  op isu jący k ię - 
sltę 8 a rm ii n iem ieck ie j „S ta lin g ra d “  
P liv ie ra  —  by  ograniczyć się do k i lk u  
ty tu łó w . W  sum ie „hum an is tyczny 
f ro n t “  na e m ig ra c ji obejm ow ał ca 
250 autorów .

W  c h w ili obecnej poza k ra jem  prze­
byw a nada l b lisko  80 p isarzy z T o­
maszem M annem  na czele. Z w y ją t ­
k iem  H e n ryka  M anna w ró c ili na to­

m iast p raw ie  wszyscy przedstaw i­
ciele lew icy, ja k  Seghers, Johannes 
R. Becher, B recht, W illy  Bredel, 
L u d w ig  Renn, ostatn io A rn o ld  Zw eig 
i  in n i. D w a j ostatn io w ym ien ien i w a l­
czy li swego czasu z bron ią  w  ręku  
przeciw ko faszystom  w  H iszpanii!

„W E W N Ę TR ZN A “ E M IG R A C JA
O ile  em ig racy jn i au torzy n iem iec­

cy szerm owali n ie  ty lk o  o szczytne 
ideały- wolności po lityczne j i  k u ltu ­
ra lne j, oraz na swym  lew ym  sk rzy ­
dle o radyka lną  przebudowę spo­
łeczną przyszłych N iem iec, lecz także 
u trz y m y w a li się na m n ie j lu b  w ięcej 
w ysok im  poziom ie artystycznym , 
o ty le  pisarze w  I I I  Rzeszy nie w y d a li 
w łaśc iw ie  niczego, co by było godne 
specja lne j uwagi. Dotyczy to zarów ­
no h itle ro w có w  i  ko laboracjon is tów , 
ja k  też opozycjonistów  i  w ew nę trz ­
nych em igrantów .

Jeżeli chodzi o tych  ostatn ich — 
to zalicza się dziś do n ich  w ie lu  auto­
ró w  n ie  zasługujących na to m iano 
wcale, albo z dużym i ty lk o  zastrzeże­
n iam i. Odnosi się to rów n ież do n a j­
większego z nich. do zm arłego w  r. 
1946 w  Jagn ią tkow ie  na D o lnym  Ś lą­
sku G erharta  Hauptm anna, uważa­
nego ongiś, szczególnie z powodu 
słynnego d ram atu  p t. „Tkacze“ , za 
rzecznika socjalizm u.

In n y  „w e w nę trzn y  e m ig ran t“  F ra n k  
Thiess „w s ła w ił się“  po w o jn ie  p rzy ­
k rą  rad iow ą napaścią na Tomasza 
M anna, gdy ten w  ro k u  1946 postaw ił 
pod znakiem  zapytania rzekom e za­
s ług i „w ew nę trzne j e m ig ra c ji“  i  uza­
sadn ił dlaczego n ie  zam yśla w róc ić  
do k ra ju . T u  po trą c iliśm y  o jeden 
z problem ów , zw iązanych ju ż  bezpo­
średnio z dzisiejszą, powojenną li te ­
ra tu rą  n iem iecką.

Z A W IE D ZO N E  N A D ZIE JE
W  pierwsze j c h w ili po k a p itu la c ji 

op tym iśc i w  Niemczech oddaw a li się 
w ie lu  złudzeniom  co do w span ia łych 
perspektyw , k tó re  m ia ły  się ich zda­
n iem  z m iejsca otw orzyć przed o jczy­
stą lite ra tu rą . Sądzili, że fiop łyn ie  
ona odtąd jednym  g łębok im  nurtem , 
że odegra —  wyszedłszy z tra d y c y j­
ne j izo la c ji —  naczelną ro lę  w  reedu­
k a c ji narodu, że b. h itle ro w cy  zosta­
ną z n ie j na zawsze w yk luczen i, że 
o tw orzą się szuflady, gdzie —  ja k  gło- 
s iła  legenda —  nagrom adziły  się dzie­
s ią tk i i  se tk i w y b itn y c h  dzieł, k tó ­
rych  n ie  można by ło  ogłosić w  I I I  
Rzeszy, że w  atm osferze duchowej

swobody ro z k w itn ie  sporo nowych, 
m łodych ta lentów , że jednym  słowem 
długo ham owane życie lite ra c k ie  w y ­
buchnie n iby  w u lka n  i  zadz iw i św iat 
dynam iką śm ia łych m yś li i  fo rm . I le  
z tych przew idyw ań się sprawdziło?

Otóż p ierw szym  roczarowaniem  
sta ł się fa k t, że na jw ię ks i pisarze 
em ig ra cy jn i z różnych w zględów  nie 
w ró c ili lu b  w yraźn ie  się z pow rotem  
ociągali, przez co p u n k t ciężkości l i ­
te ra tu ry  n iem ieck ie j spoczywał nadal 
za granicą. Przecież m iędzy in n y m i 
rów nież H erm ann Hesse, la u rea t 
Nobla z r. 1946 przebyw a n ie  w  k ra ju , 
lecz w  S zw a jcarii. M item  okazały się 
dale j „pe łne szuflady“  u  w ew nę trz­
nych  em igrantów , a m łodych ta len ­
tów  po ja w iło  się, ja k  dotąd, bardzo 
niew ie le . N ie  można też, patrząc na 
całość, m ów ić o bogactw ie now ych 
fo rm  i  m yśli.

Z ja w isko  z okresu zaraz po p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia tow e j, k ie dy  to 
wszczął się n iebyw a ły  ruch  i  k rzyżo­
w a ły  się różne rew o lucy jne  p rądy  
z ekspresj on izmem na czele, n ie  po­
w tó rzy ło  się an i w  części. Nade w szy­
stko zaś pod w p ływ e m  po litycznego 
rozw o ju , nastąp ił no w y  podzia ł l i te ­
ra tu ry  na „zachodniąJ ‘i  „w schodn ią“ .

POD Z N A K IE M  R EN A ZYF1K A C JI
L ite ra tu ra  w  Niemczech Zachod­

n ich  rozpada się na k ilk a  k ie run ków , 
z k tó rych  na jw ażn ie jszym i są hum a­
n izm  chrześcijański (g łów n i reprezen­
tan c i: R e inho ld  Schneider i  W erner 
Bergengruen), tzw . rea lizrp  m agiczny 
E rns t Pentzold, H erm ann Kasack, E l­
żbieta Langgasser), oraz surrea lizm  
i  egzystencjalizm  (A lfre d  D ob lin , 
E rns t K reuder). Wszyscy c i pisarze 
należą do starszej, oko ło  r. 1900 u ro ­
dzonej generacji, a szczególnie dw a 
osta tn io  w ym ien ione k ie ru n k i w y k a ­
zu ją  w  ta k ie j czy in ne j postaci t ra ­
dycy jną  d la  li te ra tu ry  n iem ieckie j 
skłonność do izo low ania się od rze­
czywistości, do postaw y m edytacyjno- 
estetyzu jącej, do po lityczne j absty­
ne nc ji i  społecznego la isse r-fa ire ’- 
yzm u. T rudn o  się dziw ić, że w  tę spo- 
łeczno=poi i tyczną próżnię w c iska ją  
się z pow ro tem  coraz liczn ie j daw n i 
h it l erowcy z E dw inem  E ryk ie m  D w in - 
gerem na czele, zdenazyfikow an i 
w  im ię  wspólnego „an tykom un is tycz­
nego“  fro n tu , przez reakcy jnych  sę­
dziów  i  po litykó w .

W A L K A  O PO STĘI
Na tym  tle tym  pozytywniej nale­

ży ocenić nastaw ienie lite ra tu ry  
w  Niemczech wschodnich. W praw» 
dzie i  tu  na jw iększą ro lę  odgryw a ją  
iudzie  starsi, przeważają nowe w yd a . 
n ia  dzie ł dawnie jszych lu b  powsta­
łych  na em igrac ji, w yb itn ie jszych  
m łodych można z liczyć na palcach, 
co n ie  jest z ja w isk iem  dodatn im , lecz 
ogólnie biorąc, panu jący ton  napawa 
bezsprzecznie otuchą. Założony zaraz 
w  ro ku  1945 przez Bechera „Z w iązek 
K u ltu ra ln y  dla D em okratycznej Od­
now y N iem iec“  szybko zgrom adził 
w oko ło  siebie w szystk ich  w ym ien io ­
nych ju ż  poprzednio postępowców 
i  w ypróbow anych  antyfaszystów, do 
k tó rych  trzeba jeszcze dodać sędzi­
wego Bernharda' K e lle rm anna, do­
skonałego dram atopisarza F ryd e ryka  
W olfa, zdolnego m łodego li r y k a  Ste­
fana Herm elina , pow ieściopisarza 
i  h is to ryka  li te ra tu ry  em igracy jne j 
F. C. W eisskopfa, oraz Hansa M arch- 
w itz a  —  by  się znów  ograniczyć do 
na jb a rdz ie j godnych uw agi. A u to rzy  
c i ho łdu jący rea lizm o w i społecznemu 
sta ra ją  się w yp e łn ić  w ie lk ą  lu kę  w  l i ­
teraturze n iem ieck ie j, tw orząc dzieła, 
k ry ty k u ją c  n ie  ty lk o  ostro faszy­
stowską i  przedfaiszystowską prze­
szłość, ale op isu jąc też dzie je i  w a lk i 
k lasy  robotn icze j, klasy, k tó ra  ma 
zm ienić ostatecznie oblicze N iem iec. 
D o czołowych pjsm  literacko-społecz- 
nych s tre fy  radzieck ie j, ja k  „A u f-  
bau“ , „O st un d  W est“  czy ,Sonntag“  
p isu ją  też postępow i au torzy przeby. 
w a jący  nada l za granicą. H e n ryk  
M ann, O skar M a ria  G ra f i  in n i jedno­
czą się z k ra je m  w  w a lce  o nowe 
N iem cy i  nową, uspołecznioną, czu j­
ną i  odpow iedzia lną lite ra tu rę . Je j 
na jznakom itszym  m arks is tow sk im  
teo re tyk iem  i  badaczem jest znany 
rów nież w  Polsce Georg Lukacs.

Na zakończenie w a rto  zaznaczyć, 
że zarówno „Z w iązek  K u ltu ra ln y  d la  
D em okratycznej O dnowy N iem iec“ , 
ja k  też zrzeszeni w  n im  pisarze są 
pozy tyw n ie  nastaw ien i do P o lsk i L u ­
dowej. A nna  Seghers, A leksander 
Abusch, F riedrich W olf, Hans March- 
w itz  i  W illy  B rede l w z ię li udzia ł 
w  w ro c ław sk im  Kongresie In te le k ­
tua lis tów , a G erhard  Pohl, lite ra c k i 
re d a k to r m iesięcznika „A u fb a u “  po­
święca sporo uw ag i popu la ryzac ji l i ­
te ra tu rze  po lsk ie j, m ając w  swym  
dorobku k ilk a  tłum aczeń przedw o­
jennych i  p rzygo tow u jąc obecnie sze­
reg nowych. Egon Naganowskł
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Pub licznoć po lska przed w o jn ą  
oglądała se tk i f ilm ó w  zagra­

n icznych w yłączn ie  z napisam i. P rze­
c ię tny w id z  k in o w y  uw aża ł ten stan 
za n a tu ra ln y  i  n ie  w yobraża ł sobie 
nawet, że może być inaczej.

Rzeczywistość by ła  zupełnie inna. 
W  całej A z ji i  w  k ra ja ch  k o lo n ia l­
nych, w  k tó rych  analfabetyzm  b y ł 
powszechny, pokazywano f i lm y  za- 
graniczne ze speakerką w y jaśn ia jącą  
treść i  środow isko. N ie ty lk o  jednak 
w  k ra ja ch  o n is k im  stosunkowo s ta ­
nie  k u ltu ry  i  ośw ia ty  dubb ing w y ­
p a r ł napisy.

W  E uropie Zachodniej, publiczność, 
k tó ra  idzie do k in a  w yłączn ie  d la  
ro z ry w k i, n ie  chciała się zmuszać do 
w y s iłk u  czytan ia  i  p ierwsze f i lm y  
am erykańskie  w  P aryżu zostały w y ­
gwizdane, a w idzow ie  krzycze li „m ó w ­
cie po francu sku “ .

W Z w iązku  Radzieckim , „k ra ju  stu 
na rodów “  o różnym  poziom ie k u ltu ­
ra lnym , przed film o w ca m i stanął n ie  
m n ie j tru d n y  prob lem  rozpowszech­
n ian ia  rosy jsk ich  film ó w  ideologicz- 
nych.

Poza tym  z p u n k tu  w idzen ia este­
tycznego napisy psują k la tk ę  f i lm o ­
wą, na w e t idea ln ie  skomponowaną, 
nie m ów iąc ju ż  o tym , że tru d n o  jest 
jednocześnie czytać tekst n ie  tracąc 
nic z obrazu. K ie d y  dia log jest ob fity , 
w idz  m usi albo patrzeć na ak to rów  
i  dom yślać się ty lko , co m ów ią, albo 
czytać re p lik i, n ie  zw racając uw ag i 
na grę. Rozwiązaniem  —  idea lnym  
z p u n k tu  w idzen ia  eksp loatacji, cho­
ciaż k ry ty k o w a n y m  przez estetów 
film o w y c h  — okazał się dubbing.

D ubb ing  (Francuzi używ a ją  te rm i­
nu  „doub lage“ , p rzyję tego rów nież 
w  Z w ią zku  Radzieckim ) jest to za­
stąpienie d ia logu obcojęzycznego 
przez tłum aczenie, w ypow iedziane 
w  ten sposób, aby poszczególne słowa 
b y ły  zgodne z rucham i ust m ów iące­
go w  danej c h w ili ak to ra  czy a k to rk i 
na ekranie.

M a ło  k to  w  Polsce zdaje sobie spra­
wę z niesłychanego rozw o ju  du bb in ­
gu w  Europie w  osta tn im  dziesięcio­
leciu przed w ojną. P ow sta ły  wówczas 
setk i ate lie rs z w łasnym i reżyseram i 
i  akto ra rp i, ponieważ na ekranach 
Paryża, M edio lanu, B erlina , f i lm y  
dubbingow e b y ły  regułą, a f i lm y  
z napisam i — coraz rzadszym w y ­
ją tk iem . W idz po lsk i ze zdum ieniem  
p rz y ją łb y  wiadomość, że w idzow ie  
tych sto lic , zam iast głosu G rety G ar-

bo czy S h irley  Tem pie, s łysze li głos 
k ra jo w y c h  artys tek, które, raz  w y ­
brane, m ia ły  m onopol na ro le  po­
szczególnych „gw iazd “ .

W  Polsce sanacyjnej k lik a  k in ia rz y  
orzekła  bezapelacyjnie, że „du bb ing  
się u  nas nie  p rz y jm ie “  i  do r. 1938 
nie  podejm owano żadnych prób 
w  tym  k ie ru n k u  na gruncie  k ra jo ­
w ym . B o jk o t ten spowodowany b y ł 
w  rzeczyw istości w yso k im i kosztam i 
dubb ingu  w  po rów nan iu  z napisam i, 
d łuże j trw a jącą  am ortyzację  k a p ita ­
łu , a wreszcie obaw iano się, że f i lm y  
dubb ingow e w  razie powodzenia spa­
ra liż u ją  produkc ję  k ra jow ą . W  sumie 
og lądaliśm y przed w o jną  bodaj ty lk o  
dw a f i lm y  dubb ingow e: „K ró le w n a  
Śnieżka“  (wersję polską w y k o n a li na­
si ak to rzy  w  Paryżu) i  „S iostra  M a rta  
jest szpiegiem". W  ro ku  1938 powsta­
ło  w  W arszawie a te lie r dubbingowe, 
k tó re  jednak nie  p rze ja w ia ło  w ię k ­
szej działa lności.

Po w o jn ie  og ląda liśm y w  Polsce 
trz y  f i lm y  radzieckie, zdubbingow ane 
w  M oskw ie: „K łossow sk i“ , „H a rry  
S m ith  odk ryw a  A m erykę “  i „Pociąg 
M oskw a — Ocean S poko jny“ , ale f i l ­
m y  te, an i tekstem , an i w ykonan iem  
akto rsk im , n ie  s ta ły  na odpow iedn im  
poziom ie. Również sprzedane po w o j­
n ie  za granicę f i lm y  po lskie „O s ta tn i 
E tap“  i  „U lic a  G raniczna“  b y ły  dub­
bingowane.

Zdając sobie sprawę, ja k  w ie lk ie  
us ług i może oddać dubb ing  d la  po­
p u la ry z a c ji f ilm ó w  obcojęzycznych, 
zwłaszcza ideologicznych, w  k tó rych  
ca ły nacisk położony jest na argu- 
gum entację pewnych tez, dyre kc ja  
P. P. „F ilm  P o lsk i" sprowadziła 
w  k w ie tn iu  do Łodzi ekipę in s tru k c y j-  
ną ze Zw iązku Radzieckiego. T rz y ­
osobowa ta ekipa, dysponująca boga­
ty m  m ateria łem  doświadczalnym, 
p rzys tąp iła  od razu do pracy w raz 
z przydz ie lonym i do dubb ingu t łu ­
maczami, reżyseram i, aktoranąj i  p e r­
sonelem technicznym  „F ilm u  P o l­
skiego“ .

Zakończono już  dubb ing f ilm ó w  
„H a rry  S m ith  odk ryw a  A m erykę “  
(reż. M. Kaniewska) i  „Sąd H onoro­
w y “  (reż. L. Zam ków) p rzy  udzia le 
czołowych ak to rów  tea trów  łódzkich.* 
W  opracow aniu jes t „S po tkan ie  nad

Łabą“ , a następnie przew idziane są 
„M ic z u r in “ , „P a w łó w “  i  inne.

Jak  w  p rak tyce  w yg ląda dubb ing 
f i lm u  u  nas? Składa ją się nań trz y  
fazy: 1. przygotow anie  tekstu, 2. w y ­
pow iadanie d ia logów  przez akto rów , 
3. u trw a la n ie  dźw ięku  i  montaż.

P rzygo tow anie  tekstu  jes t zada­
n iem  skom p likow anym  i  odpow ie­
dzia lnym , ponieważ od niego zależy 
w rażen ie doskonałego synchronu. 
R edakto rzy tekstu  p rzygo tow u ją  go 
w  sa li p ro je kcy jn e j, og lądając w ie lo ­
k ro tn ie  małe, k ilkudz ies ięc iom etrow e 
o d c in k i f ilm u , p rzerab ia jąc sylabowe 
tłum aczenie w  m ia rę  recytow an ia, 
dopóty całość n ie  „ le ży “  idealnie. N a j­
trudn ie jsze do dubb ingu są k ró tk ie  
zdania, a zwłaszcza słowa o w yd źw ię ­
ku  em ocjonalnym . Synchron dosko­
n a ły  jes t konieczny, k ie dy  na ekran ie  
m am y zbliżen ie akto ra  en face, m n ie j­
szy z p ro filu , jeszcze m n ie jszy  na 
dalszym  p lan ie  i  wreszcie wcale n ie  
obow iązuje, k iedy  akto ra  słychać, 
a n ie  widać. Redakcja tekstu  trw a  
przecię tn ie dw a tygodnie. W czasie 
re d a kc ji tekstu  k ie ro w n ik  p ro d u k c ji 
w ra z  z reżyserem dobiera ją  akto rów , 
b iorąc pod uwagę rodzaj ta lentu, 
a przede w szystk im  głos (tzw. próby 
głosowe).

P rodukc ja  przenosi się z a te lie r do 
sali synchron izacyjne j, gdzie akto rzy  
w ypow iada ją  swoje kwestie, patrząc 
na ekran. Każda scenka wym aga w ie ­
lu  prób., a k iedy reżyser jest już  za­
dowolony, wyłącza się dźw ięk obco­

języczny i  u trw a la  głos akto ra  p rzy ­
na jm n ie j dw ukro tn ie . U trw a lo n y  
dźw ięk m on tu je  się następnie na tzw . 
„M o v io li“  ze specja lną taśmą bez d ia ­
logów, ale z podkładem  m uzycznym . 
O ile  n ie  przychodzi z zagran icy taś­
m a szmerów i  e fektów  dźw iękow ych 
trzeba je  rów n ież nagryw ać w  ate lie r.

S próbu jem y teraz odpowiedzieć-na 
py tan ie : dubb ing  czy napisy?

Doświadczenie 20 la t  w  różnych 
k ra ja ch  m ów i, że szerokie masy p u ­
b liczności n ie  lu b ią  napisów i  uznają 
w yłącznie w ers je  dubbingowane. E l i­
ta um ysłow a na tom iast w o li w ers je  
oryg ina lne  z napisam i, dlatego w  
w ie lk ic h  m iastach są specjalne k ina, 
k tó re  je  w yśw ie tla ją .

Esteci f ilm o w i tw ie rdzą , że nawet 
przy,doskonałym  synchronie odczuwa 
się pewną sztuczność, gdyż postać 
akto ra  i  jego głos stanow ią idealną 
całość. Zastrzeżecie to można by  po­
rów nać z tw ierdzeniem , że poezja 
w ie lk ic h  w ieszczów jest n iep rze tłu ­
maczalna, ale czy dlatego m am y nie 
poznać i  n ie  tłum aczyć Homera, Goe­
thego lu b  Puszkina?

K on k lu du jąc , dubb ingow i w  Polsce 
można w różyć powodzenie tak ie  sa­
me, ja k im  cieszy się za granicą, po 
przezwyciężeniu pewnego oporu u p u ­
b liczności i  p rzyzw ycza jen iu  się do 
tego, że kozacy dońscy czy kow bo je  
am erykańscy m ów ią  po polsku.

Na postawione pytan ie : dubb ing czy 
napisy, odpow iem y: dubb ing i  napisy. 
Napisy w  film ach , k tó rych  akcje i  in ­
tryga  dom inuje , dubb ing w  film ach  
ideologicznych, w  film a ch  prze łado­
w anych dia logam i i  w  film a ch  dla 
dzieci. a .
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GEORGI D Y M IT R O W
W  dn iu 2-go lip  ca zm arł w  

szpitalu „Barw icha" ’pod 
M oskwą wyczerpany w ie lo le tn ią  
chorobą Georgi D ym itrow  —  pre­
m ier Rady M in is trów  Bułgarskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycznej 
i  jeden z pierwszych nieustraszo­
nych bo jow n ików  ruchu robotn i­
czego na całym  świecie.

Znamionowała go niepospolita 
odwaga osobista, n iespożyty hart 
i  ugruntowana na tych zaletach 
wielka siła przekonań. D ym i­
trowa charakteryzuje na jlep ie j ste­
nogram z procesu o podpalenie 
„Reichstagu".

Georgi D ym itrow  postaw iony zo­
stał wówczas przed sądem nazi­
stowskim, jako jeden z rzekomych 
sprawców pożaru, W  kon fron tac ji 
z Goeringiem i  całą sferą bonzów 
party jnych, D ym itrow  nie ty lk o  
6ię nie u ląk ł, ale swoją nieugiętą 
postawą zmusił do kap itu lac ji 
przedstaw icie li nazistowskiej „spra­
w ied liw ości". Oto w y ją tk i ze ste­
nogramu procesowego, k tóre naj- 
lepej charakteryzują nam D ym i­
trowa sprzed la t szesnastu.

Rozprawa odbywa się w  sądzie 
w Lipsku. W niosek D ym itrow a o 
dodatkowe zbadanie sprawy i  do­
starczenie dowodów został odrzu­
cony z uzasadnieniem, iż zdaniem 
sądu „m arksiści" w  ogóle są prze­
stępcami. Rozprawa sądowa by ła  
zorganizowaną farsą z Goeringiem 
jako promotorem ide i faszystow­
skiej na czele. Do nieugiętego D y­
m itrow a m ów i podniesionym gło­
sem purpurow y z oburzenia 

Goering:... M o je  przekonanie jest 
niezmienne, że sprawców należy 
szukać (zwracając się do D ym itro ­
wa) w  pa rtii. (Goering grozi pięś­
cią w  stronę Dym itrowa i  k rzy ­
czy): Waszą partię... trzeba znisz­
czyć...

D ym itrow : Czy panu prem ierow i 
, wiadomo, że partia, którą trzeba 

zniszczyć", rządzi szóstą częścią ku ­
l i  ziem skiej, m ianow icie Unią So­
wiecką...

Przewodniczący sądu (do Dym i­
trowa): Zabraniam Panu siania tu ­
ta j propagandy kom unistycznej.

D ym itrow : To pan Goering sieje 
tu ta j propagandę narodowo-socja- 
listyczną. (Zwraca się następnie do 
Goering«). Roglądy te panują w  
Związku Radzieckim, na jw iększym  
kra ju  świata, a tu ta j w  Niemczech 
mają m ilio n y  zwolenników  w  oso­
bach najlepszych synów narodu 
niemieckiego. Jest to rzecz znana...

Goering: (ryczy): Ja panu powiem 
ja k ie  rzeczy znane są narodow i n ie ­

mieckiemu. Naród n iem iecki w idzi, 
że pan zachowuje się tu bezwstyd­
nie, że p rzyb y ł pan tu po to, by  pod­
palić Reiohstag. Ja nie jestem je d ­
nak tu ta j po to, by  pozwolić się 
sądzić panu ja k  wyroczni, pozwolić 
sobie na pańskie zarzuty! W  o- 
czach moich jest pan zbrodniarzem, 
k tó ry  znaleźć się powinien na szu­
bienicy!

D ym itrow : Bardzo jestem zado­
w o lony z odpowiedzi pana prem ie­
ra.

Przewodniczący sądu: To, czy pan
jest zadowolony, czy nie, jes t m i 
obojętne. Odbieram panu głos.

D ym itrow : Mam jeszcze rzeczo­
we pytanie.

Przewodniczący sądu: (Jeszcze 
ostrzej): Odbieram panu głos!

Goering: (ryczy): Precz z nim! 
bandyta!

Przewodniczący sądu: (do p o li­
cjantów): W yprow adzić go!

D ym itrow  (przetrzym ywany przez 
funkcjonariuszy p o lic ji) : Pan się 
obawia pewnie m oich pytań, pa­
nie premierze?
Goąaing (krzyczy za Dym itrowem ): 
Niech pan poczeka aż pana wydo­

staniemy poza budynek sądu! ban­
dyta!

W y ją tk i z stenogramu z dnia 4 
grudnia 1933 roku).

W  k ilk a  dni później D ym itrow  
w  ten. sposób broni swoich towa­
rzyszy party jnych , siebie i  współ- 
oskarżonych robotn ików  z innych 
organizacji:

Dym itrow :... pewien dowód przed­
stawia również zarządzenie doraź­
ne rządu niem ieckiego z 28 lutego 
1933. W ydane zostało ono natych­
m iast po pożarze. Niech pan od­
czyta ten dokument. Co się w  nim 
zawiera? Powiedzianym jest, że te 
i  owe paragrafy konstytuc ji, m ia­
now icie  a rty k u ły  tyczące wolnoś­
ci organizacji, n ie tyka lności osoby, 
mieszkania itd , —  są zniesione. 
Jest to  is to ta  tych zarządzeń do­
raźnych... będących w a lką  z klasą 
robotniczą.
Przewodniczący sądu: (Przerywa 
D ym itrow i): N ie z klasą robotn i­
czą, ty lko  z komunistami.

D ym itrow : Muszę stw ierdzić, że 
na podstawie tych zarządzeń aresz­
towano nie  ty lk o  komunistów, — 
Chciałbym  podkreślić, iż  zarządze­
nie to skierowane było  nie ty lk o  
przeciwko KPD —  ja kko lw ie k  cho­
dziło naturaln ie przede wszystkim
0 tą partię  —  ale również przeciw­
ko innym  partiom  i  grupom opo­
zycyjnym . Zarządzenie to by ło  ko­
nieczne dla W yjaśnienia stanu w y ­
jątkowego. I  stoi w  bezpośrednim
1 organicznym związku z pożarem 
Reichstagu.

Przewodniczący sądu: Jeśli pan 
zaczepiać będzie rząd niem iecki, 
odbiorę panu głos.

D ym itrow : Wnoszę o uznanie na­
stępujących fak tów  i  podjęcia na­
stępujących decyzji:

Sąd Rzeszy stwierdza brak na­
szej w in y  w  te j sprawie, uważając 
oskarżenie za niesłuszne.,.

W innych niesłusznego oskarże­
n ia  przeciwko nam należy pociąg­
nąć do odpowiedzialności.

Nam na rachunek w inow ajców  
przyznać odpowiednie odszkodowa­
nie  za stracony czas, szkodę ponie­
sioną na zdrow iu i  znoszone c ie r­
pienia.

Przewodniczący sądu: Ten tzw. 
wniosek uwzględni sąd w  uzasad­
nien iu wyroku.

D ym itrow : Przyjdzie czas, gdy 
w n ioski te będą uwzględnione z 
procentem. Co się tyczy w yjaśnie­
nia  sprawy pożaru Reichstagu oraz 
w yk ryc ia  rzeczyw istych podpala­
czy, to należy zastrzec to oczy­
wiście sądowi narodowemu przysz­
łe j dykta tu ry  pro le tariatu.

W  X V II  stuleciu G alileo G alile i, 
p ion ier f iz y k i staną! przed suro­
wym  sądem inkw izyto rsk im  i  jako 
heretyk m ia ł być skazany na 
śmierć. Z głębokim  przekonaniem 
i  decyzją Galileo G alile i w yk rzyk ­
nął wówczas te słowa: „A  przecież., 
ziemia obraca się !" I  ta teza nau­
kowa stała się później tezą całej 
ludzkości.

Przewodniczący sądu: ((Ostro 
przerywa D ym itrow i, wstaje, za­
biera akta i  chce wyjść).

D ym itrow : (ciągnąc dale j): M y 
komuniści możemy dziś nie mniej 
zdecydowanie ja k  stary Galileusz 
powiedzieć: „A  przecież... obraca 
się !" Koło h is to rii obraca się wciąż 
naprzód,.,

*

Dzięki bohaterskiej postaci D y­
m itrow a wobec sądu, oraz dzięki 
m iędzynarodowej i  antyfaszystow­
sk ie j solidarności kam panii za gra­
nicą zdemaskowano faszystowskich 
podpalaczy Reichstagu i  przeszko­
dzono zamordowaniu n iew inn ie 
oskarżonych. W yrok  un iew inn ia ją­
cy  należy przepisać w  dużej m ie - ' | 
rze niezachwianej postawie D ym i­
trowa.

M ARYNARKA WOJENNA ZSRR
przeilluzofie  ram ię  sił fądfoci/gclf
O bchodzone ińedawno w  ca łym  

k ra ju  „D n i M orza“  ściągnęły 
uwagę całego społeczeństwa na za­
gadnienia związane z odbudową i  
zagospodarowaniem naszego W y­
brzeża, rozw ojem  p o rtu  i  sta łym  
wzrostem  prze ładunków , z pracą na­
szych stoczni, działa lnością f lo ty  r y ­
backie j i  rozbudową f lo ty  hand lo­
wej,, wreszcie z pracą i  dz ia ła lno­
ścią naszej M a ry n a rk i W ojennej. 
P rzy  te j o ka z ji należy sprostować 
tw ierdzenie, ja ko b y  postęp technicz­
n y  w  dziedzin ie rozw o ju  lo tn ic tw a

m ógł w  n ieda lek ie j przyszłości spo­
wodować zmiecenie f lo t  w ojennych 
z powierzchni; m órz św iata. Pogląd 
ten jest zupełnie m y ln y , zresztą n a j­
lepszym jego zaprzeczeniem jes t ro ­
la, jaką p rzyp isu je  się m arynarce 
w o jenne j w  Zw iązku Radzieckim . O 
ty m  jednak później.

W ydarzenia h istoryczne na prze­
strzeni dz ie jów  w ykaza ły  n iezm ien­
ne, ścisłe powiązanie zagadnień lą ­
dowych z m orsk im i. Okazało się, że 
m orskie Siły zbro jne są jednym  z 
niezbędnych elem entów składowych 
Sił zb ro jnych każdego państwa, k o ­
rzystającego z dostępu do morza. 
Nawet coraz w iększy rozw ó j lo tn ic ­
tw a  nie w p row a dz ił rew o lucy jnych  
zmian. Szlaki m orsk ie  n ie  u tra c iły  
swego znaczenia pod względem  go­
spodarczym, ja k  i  po litycznym  i  m i­
lita rn y m . Jak długo bow iem  samo­
lo t inie zdoła przewieźć na oceanicz­
nych odległościach ładunku , rów ne­
go ładunkom  zabieranym  przez n a j­
m niejsze choćby z pe łnom orskich 
s ta tków  hand low ych, ta k  d ługo na 
m orzu „p ierwsze skrzypce“  grać bę­
dzie w  czasie pokoju, ja k  —  i  zw ła ­
szcza podczas w o jn y  —  m aryna rka  
handlow a i  —  chroniąca ją  ■— m a­
ry n a rk a  wojenna.

W szystko w ięc wskazuje na to, że 
naw et jeszcze w iększy rozw ój lo t ­
n ic tw a  n ie  w ym iec ie  jednostek p ły ­
w a jących z pow ie rzchn i wód. W y­
daje ' się w ą tp liw e , czy samolot w  
przyszłości będzie m óg ł wyprzeć 
s ta tek jako  środek transp ortu  m o r­
skiego, wyznaczą m u bow iem  gra­
n icę  nośności praw a fizyczne, a po­
za ty m  statek zawsze —  ty m  bar­
dziej w  okresie w o jn y  —  będzie 'tań­
szym, ekonomiiczniejszym i  ła tw ie j­
szym do obsłużenia środkiem  tra n s ­
portu , n iż  k ilkanaśc ie  (czy choćby 
naw et k ilk a ) samolotów, k tó re  m o­
g łyb y  przetransportować jego ła ­
dunek. Jak d ługo zaś is tn ieć będzie 
flo ta  handlow a, ta k  d ługo do je j o- 
b ro ny  będzie niezbędna —  w  ja k ie j 
bądź fo rm ie  i  składzie —  m aryn a r­
ka  wojenna.

N ajlepszym  przyk ładem  dobrze 
■pojętego zrozum ienia ro l i  ma­

ry n a rk i w o jenne j jest Zw iązek R a­
dziecki, k tó ry  — będąc na jpo tężn ie j­
szą potęgą lądową św iata —  b y ­
n a jm n ie j nie zaniedbuje ' rozbudowy 
swych m orskich s ił zbro jnych, stano­
w iących przedłużone ram ię  arm i. 
lądowych. Działalność i  sukcesy 
tych  s ił w  osta tn ie j w o jn ie  na jlep ie j 
dowodzą słuszności tego stanowiska. 
W ystarczy w ym ien ić  po krotce szereg 

nazw kam pan ii, baz, okrę tów  fi bo­
ha tersk ich m arynarzy, o fice rów  i

ad m ira łów  radzieckich z la t 1941— 
1945, nazw, k tó re  m ów ią  za siebie. 
A  w ięc n iezłom ny bastion nadm or­
ski; Len ingrad  w raz z bazą w o jen ­
ną K ronstadtem  i  ich epopea 2 i  pó ł- 
lefcniego zwycięsko zakończonego ob­
lężenia! M urm ańsk —  osam otniony 
daleko na pó łnocy i  —¡ n a  po łudn iu  
— Sewastopol, b ron iący się 250 dn i 
od g rudn ia  1941 r. do liipca 1942 ro­
ku, a na wiosnę 1944 r. zdobyty 
szturm em  kilkanaście  zaledwie dn i. 
W  niem niejszej m ierze zasługują na 
uwagę Odessa, K ercz i  Noworosyjsk, 
Hango, T a llin  oraz w ie le  innych  po r­
tów  i  baz. Z ło tym i lite ram i; zapi­
sały się do h is to r ii te j w o jn y  pan­
ce rn ik i „G ang u t“ , „O k ta b rska ja  Re. 
w o luc ja “  i  „Sébastopol“ . N a jp ię k ­
niejsze z is tn ie jących na świecie 
krążow n ików , to : „K iró w “ , „M a x im  
G o rk i“ , „W oroszyłow “ , D z ies ią tk i 
m niejszych jednostek: niszczycieli, 
torpedowców , śóigaczy, tra ło w có w  i  
ok rę tów  podwodnych, zadaw ały f lo ­
cie h itle ro w s k ie j d flo to m  wspoma­
gających ją  sa te litów  jeden cios po 
d rug im . Dowództwo spraw ow a li ad­
m ira łow ie  O ktbarsk i, Jumaszew 
i  Isakow  (jednoręki bohater Sewasto- 
pola). A  w ym ien ić  należy wreszcie 
tych, o k tó rych  może m n ie j się w  
re lac jach z w o jn y  m orsk ie j p isało i 
m ów iło , niż o przedstaw icie lach 
flo ty , — lo tn icy  w spółdz ia ła jący w  
operacjach m orskich. L o tn ic y , ' k tó ­
rz y  w łaśnie w  tych  dn iach obchodzą 
5 roczni<Ą w ie lk ic h  sukcesów, ja k ie  
m ia ły  m iejsce na wodach Z a to k i 
F ińsk ie j, gdzie tra fio n e  ce lnym i 
bom bam i poszły na dno potężne na* 
pastnicze o k rę ty  n ieprzy jac ie lsk ie : 
f iń s k i pancern ik  przybrzeżny „V ae- 
inaem olnen“  i  n ie m ie ck i k rążo w n ik  
przec iw lo tn iczy „N iobe“ .

F lo ta  radziecka, ja k  żadna inna, 
w yp e łn iła  w  stu procentach d ku  
ca łkow item u zadowoleniu dowódz­
tw a  nałożone na nią  zadania. B y ła  
s ilnym , przedłużonym  ram ieniem  
S:ł lądowych, doskonale z n im i 
współpracowała i  w spó ln ie  z n im 1: 
oraz z lo tn ic tw e m  radzieck im , . u -  
czestniczy też w  podziale zasług. 
Zasługi te uczcił Generalissimus 
S ta lin  w  następujących słowach

rozkazu, podsumowującego d z ia ła ł, 
ność m a ry n a rk i radzieckie j w  la ­
tach 1941—45:

„W  okresie .obrony i  o fensyw y 
A rm ii Czerwonej M aryna rka  nasza 
skutecznie chron iła  opierające się
0 morze skrzyd ła  A rm ii Czerwonej, 
zadawała poważne ciosy m arynarce 
hand low ej i  żegludze p rzec iw n ika  i  
zabezpieczała n ieprzerwaną d z ia ła l­
ność na w łasnych lin ia ch  kom un i­
kacyjnych . Oblicze bo jowe radziec­
k ich  m arynarzy  charakteryzowało 
się odwagą i  w ytrzym ałością  do o- 
statka, w ie lką  aktyw nością i  w y b it­
ną wiedzą w ojskow ą. M arynarze z 
okrę tów  podwodnych, z okrę tów  
nadwodnych, lo tn ic y  morscy, a r ty -  
le rzyści i  s trze lcy morscy, p rz e ję li
1 ro zw in ę li wszystk ie najcenniejsze 
■wiekowe tradyc je  rosy jsk ie j m a ry ­
n a rk i wo jenne j.

Na morzach: B a łtyck im , Czarnym  
i  Barentsa, na Wołdze, D una ju  i  
Dnieprze, m arynarze radzieccy w  
ciągu 4 la t  w o jn y  w p isa li nowe stro« 
n y  do księgi rosy jsk ie j chw a ły  m o r­
skie j.

M aryna rka  w o jenna do końca 
w yp e łn iła  swój obowiązek względem 
radz ieck ie j O jczyzny.“

Zupełn ie też słusznie Generalissi­
mus S ta lin  określa ro le  m a ry n a rk i 
i  je j stosunek do s ił lądowych w  
rozkaz e z- 22 lipca  1945 r. m ów iąc: 

,,W w ie lk ie j w o jn ie  obronnej na­
ro d u . radzieckiego przeciw ko N iem ­
com faszystow skim  M arynarka  Wo­
jenna naszego państwa b y ła  w ie r ­
nym  pom ocnikiem  A rm ii Czerwo­
ne j."

Jest to równocześnie sprecyzowa­
nie  ważnego poglądu radzieckie j 
naukow ej te o r ii wo jenne j, w  m yś l 
k tórego m aryna rka  w o jenna i  lo t ­
n ic tw o  m a ją  bardzo ważny, ale by ­
n a jm n ie j n ie  decydujący w p ły w  na 
ostateczny w y n ik  Wojny.

Zupełn ie thaczej po jm u ją  jednak 
cele i  zadania m a ry n a rk i wojenne j 
państwa kap ita lis tyczne w  m yśl w y ­
znawanej przez n ich  te o rii Mahana. 
N a jważnie jszą tezą te j te o rii jest 
stw ierdzenie, że „panowanie na mo­
rzach, a szczególnie w zd łuż m orsk ich 
l in i i  kom u n ikacy jn ych  nakreślonych 
in te resam i państwa i  na rodow ym  
handlem  jest g łów nym  elementem 
potęgi i  ro z k w itu  narodu, z ko le i zaś 
panowanie na morzach p rzy  pomocy 
hand lu  m orskiego li w o jenno-m or- 
sk ie j przewag; oznacza przeważają­
cy w p ły w  po lityczn y  w  św iecie“ . Po­
nieważ jednakże w  toku  m in ione j 
w o jn y  okazało się, że naw et w  dzia­
łan iach m orsk ich sama flo ta  w o jen , 
na bez s ił pow ie trznych nie  jest 
czynn ik iem  decydującym , w yznaw cy 
te o rii M ahana zm odern izow ali ją, u - 
zupełn ia jąc s iły  m orskie lo tn iczym i 
i  w yna lazk iem  bom by atom owej. 
F a k ty  m ów ią jednak, że n ie  jeden 
rodzaj b ron i, n ie  m orskie s iły  w o jen ­
ne, n ie  panowanie na m orzu decydu­
je  o losach w o jny. Na przyk ładzie  
zw ycięstw  Zw iązku Radzieckiego 
nad N iem cam i h itle ro w sk im i i  im* 

pena listyczną Japonią, p rzekonuje­
m y  się, że o w yg rane j decydują 
wszystkie rodzaje bron i, że n ie  mniej« 
szy w p ły w  na ostateczny w y n ik  m a­
ją  czynn ik i ekonomiczne i  us tro jo ­
we.

F lo ta  radziecka w  czasie w o jn y  
b y ła  w raz z lo tn ic tw e m  „w ie rn ym  
pom ocn ikiem “ A rm ii Czerwonej w  
walce z faszystow skim i najeźdźcami. 
Tę je j fu n kc ję  przypom inam y z oka­
z ji je j dorocznego święta, gdy F lota 
M orska w raz  z lo tn ic tw e m  sto i n ie ­
zm iennie u  boku tejże A rm ii Czer­
w one j, jako awangarda s ił postęno- 
w ych  całego śwtiata na straży poko­
ju .

„POLSKA ZACHODNIA“

I skutecznym organem 
o g ł o s z e n i o w y m  

I w c a ł e j  P o l s c e

Na odcinku współpracy 
gospodarczej z Czechosłowacją

W  następstwie układu o cze- 
chosłowaeko-polskiej współpracy 
gospodarczej z dnia 4. 7. 1947 
powołano do życia radę gospo­
darczej współpracy polsko-cze­
chosłowackiej. Działa ona w  
obrębie dziesięciu komisy], z któ­
rych komisja przemysłowa tu­
dzież inwestycyjna ma do wypeł­
nienia szczególne zadanie.

Już w rok po zawarciu umo­
w y okazało się, że dotychczaso­
we ramy współpracy są zbyt 
szczupłe. Opracowano więc spo­
sób pogłębienia i wzmocnienia 
stosunków gospodarczych. Punk­

tem szczytowym będzie współ­
praca w  przemyśle, która ma się 
opierać na tzw. podziale planów 
produkcyjnych.

Głównym celem tych planów 
jest dojście do takiego rozwoju 
w  przemyśle, abyśmy, unikając 
dwutorowości, mogli się wzajem­
nie dopełniać, przy równoczes­
nym uwzględnieniu stale wzra­
stającej produkcji przemysłu cze­
chosłowackiego oraz obecnego 
stanu uprzemysłowienia . Polski. 
Ten podział planu możemy prze­
prowadzić albo drogą podziału 
produkcji na poszczególne sekto­

ry, bądź przez podział typu pro­
dukowanych przedmiotów, jak 
również za pomocą odpowiednie­
go rozmieszczenia zespołów mon­
tażowych. W  tym ostatnim w y­
padku rozumie się, że np. motory 
wozów ciężarowych produkowa- 
noby w  Czechosłowacji, karoserie 
w  Polsce, motory znowuż były 
by przesyłane z Czechosłowacji 
dq Polski, karoserie z Poiski do 
Czechosłowacji. Wozy gotowe 
natomiast możnaby montować w 
obydwu państwach. Osiągnięta w 
ten sposób korzyść, w szczegól­
ności jeśli chodzi o produkcję se­
ryjną, była by udziałem nie 24, 
lecz już 36 milionów ludności na­
szych krajów.

Dalszy, odcinek rozwoju współ­

pracy nastręcza budowa wspól­
nych zakładów za pomocą wspól­
nych inwestycyj. Przez wspólne 
inwestycje należy rozumieć za­
kłady powstałe na terytorium je­
dnego z naszych państw wspól­
nym nakładem. O kwestii prawa 
własności wspólnie wybudowane­
go zakładu rozstrzyga terytorium 
państwowe, na którego obszarze 
zakład został pobudowany, nato­
miast wkład pracy i kosztów 
drugiego państwa będzie kompen­
sowany z bieżącej produkcji za­
kładu w postaci udziału zagwa­
rantowanego na przewidziany o- 
kres czasu. Pomyślnym począt­
kiem takich wspólnych inwesty­
cyj jest elektrownia, pobudowana 
na pograniczu polsko-czeskim.

Jeśli chodzi o wielkość tych 
wspólnie pobudowanych obiek­
tów, to w zasadzie wchodziłyby 
w rachubę zakłady większe, któ­
rych poważne koszta budowy 
mogą doczekać się realizacji ty l­
ko na drodze wspólnego wysiłku 
finansowo - inwestycyjnego na­
szych państw.

Wniosek z tego taki, że głęb­
sza współpraca gospodarcza na­
szych państw, już to w  formie 
podziału programów produkcyj­
nych, już to w formie wspólnych 
inwestycyj urzeczywistni się w  
naszym 6-letnim i czechosłowac­
kim. 5-letnitn planie gospodar­
czym.

.W. J.—Tur.
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Szczecin i drugiej strony spotkali się z bardzo 
serdecznym przyjęciem,

Studenci Akademii Handlowej zor­
ganizowali wieczór, poświęcony twór* 
czości wybitnego współczesnego poe* 
ty francuskiego, Ludwika Aragona,

W  Świetlicy Artystycznej odbył się 
wieczór autorski poety Czesława M i­
łosza.

W  ośrodku szczecińskim Instytutu  
Francuskiego odbył się odczyt Jana 
Burielly o Momain Rollandzie,

Na zakończenie roku szkolnego od* 
były się w  wojewódzkiej szkole mu* 
zycznej trzydniowe popisy najlep* 
szych uczniów. Wzięło w nich udział 
40 uczniów.

świtin ca
Uczniowie Liceum Spółdzielczego 

wystawili w  Świdnicy i w  Wałbrzy* 
chu baśń Lucjana Rydla „Zaczaro­
wane Koło“.

Walne Zgromadzenie Wydawnictwa
Zachodniego i M orskiego w  Poznaniu

Katowice

Szczecinek
Szkoła Umuzykalniająca Tow. Mu* 

zycznego czynna jest od r. 1946. Licz* 
ba uczniów wynosi około stu. K ieru­
je szkołą prof. Różański, mając do 
pomocy 5 sił nauczycielskich. Na za­
kończenie roku szkolnego odbył się 
w szkole popis o bardzo obszernym 
i urozmaiconym programie.

Radiowęzeł w  Szczecinku obsługu­
je  już ok, 500 głośników. Podwęzły 
w  Barwicach i Czaplinku, mające 220 
głośników, zostaną rozbudowane do 
350 głośników.

Z nowym rokiem szkolnym zosta­
nie w Szczecinku uruchomiona 11» 
letnia szkoła TPD.

Ważnym wydarzeniem w życiu ar 
tystycznym całej Polski był IV  ogól 
nopolski walny zjazd delegatów Zw. 
Pol. Artystów Plastyków. Przewod­
niczył na nim prof. Petkowicz z K ra­
kowa. W  zjeździć wzięli udział wice* 
min. Kultury i Sztuki W. Sokorski 
oraz przedstawiciel KC PZPR J. A l­
brecht. Zjazd przedyskutował szereg 
ważnych zagadnień artystycznych 
i organizacyjnych. Dokonano wybo* 
rów nowego zarządu z prof. J. K ra­
jewskim, jako prezesem.

Dyrektorem Państwowej Filharmo­
nii Śląskiej w  Katowicach został mia* 
nowany W . Stahl, dyrektorem arty  
stycznym — Bolesław Woytowicz.
 ̂ Dyrektorem Państwowej Opery 

Śląskiej w  Bytomiu został T. Bur* 
sztynowicz, a kierownikiem arty­
stycznym — S. Belina-Skupierski.

Na Dużej Scenie Teatru Śląsko-Dą­
browskiego odbyła się ostatnia już 
w  tym sezonie premierą. Wystawiono 
sztukę A l. Kornijczuka pt. „M akar 
Dubrowa".

Sopot Poznan

W  Sopocie odbywa się I I  Festiwal 
Sztuk Plastycznych, który trwać bę­
dzie do 31 sierpnia br. Tematem wy- 
staw jest morze, widziane oczami 
dziecka, artystów epok minionych 
i artystów współczesnych.

Słupsk
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 

zorganizowało uroczystą akademię 
dla uczczenia 150 rocznicy uordzin 
wielkiego poety rosyjskiego Aleksan­
dra Puszkina. Referat wygłosił oficer 
A rm ii Radzieckiej, m jr Suchornikow.

Gimnazjum i Liceum Handlowe 
Izby Przemysł.-Handlowej zostanie 
przeniesione do własnego gmachu 
i otrzyma prawa szkół państwowych.

Koszalin
W  ub. roku szkolnym na terenie 

powiatu odbyło się 59 kursów dla 
analfabetów. Ukończyło je  470 osób. 
Poza tym prowadzone były kursy re* 
polonizacyjne w  Koszalinie, Siano­
wie, Rosnowie i Kurowie.

Olsztyn

W  auli Gimnazjum Handlowego 
odbyła się uroczystość odznaczenia 
przodowników pracy na odcinku 
oświaty, W  przemówieniu okoliczno­
ściowym kurator, dr Łapuski, stwier­
dził. że rok szkolny 1948/49 minął pod 
znakiem wytężonej pracy nad pod­
niesieniem poziomu szkolnictwa i z lik ­
widowaniem analfabetyzmu. Kursy 
początkowego nauczania objęły 56 
tysięcy analfabetów. W szkołach 
średnich podniósł się procent dzieci 
robotniczo-chłopskich; przed wojną 
wynosił on 15*/», obecnie osiągnął 
40%. W  ciągu roku oddano do użytku 
ok. trzysta odbudowanych wzgl. no­
wych budynków szkolnych. W ra­
mach tej uroczystości sześciu zasłu­
żonych oświatowców zostało udeko- 
ronowanych Złotymi Krzyżami Za­
sługi. 350 przodowników pracy oświa­
towej otrzymało dyplomy uznania 
oraz nagrody pieniężne.

W  dniu 7. bm. zmarł w  Poznaniu 
znany artysta-malarz prof. Zdz. Eichler 
M im o trapiącej go choroby, prof. Z. 
E ich ler z ogromnym um iłowaniem  rze­
m iosła artysty poświęcał się malar­
stwu, nie zaniedbując również swych 
obow iązków pedagogicznych w  poz­
nańskich szkołach plastycznych.

Zaczął pracę pod kie runkiem  Ger­
sona, b y ł później uczniem Jyfehoffera 
w Krakow ie, w ró c ił do W arszawy i 
os ied lił się wreszcie w  Poznaniu.

W ewnątrz numeru podajem y szereg 
wykonanych dla naszego W ydaw nic­
tw a Jego rysunków.

Pod nazwą „Gody Wiosenne" od­
były się tu imprezy artystyczne, zor­
ganizowane przez Inspektorat Kult.- 
Oświatowy „Czytelnika“ i Kurato­
rium. Program objął popisy gimna- 
styczno-taneczne na stadionie leśnym 
oraz festiwal muzyczno • taneczny, 
w  którym wzięło udział 16 zespołów 
młodzieżowych. W yróżniły się zespo­
ły  liceum z Morąga, Liceum Pedago­
gicznego z Olsztyna i liceum z Kę­
trzyna.

Gdańsk

Opole

Na stanowisko dyrektora F ilhar­
monii Bałtyckiej został powołany je ­
den z czołowych dyrygentów pol­
skich, dr Z. Latoszewski. Obejmuje 
on jednocześnie dyrekcję Opery Leś­
nej w  Sopocie i Studium Muzyczno- 
Dramatycznego w Gdańsku.

Na Politechnice Gdańskiej zostały 
utworzone katedry: geologii na Wydz. 
Inżynierii Lądowej i technologii ma­
teriałów maszynowych na Wydz. Me­
chanicznym.

W  sali kon fe rency jne j S ekre taria ­
tu  G łóńwnego PZZ w  Poznaniu od­
było się dn ia 27. 6. br. doroczne w a l­
ne zgromadzenie członków  Spó łdz ie l­
n i Polskiego Zw iązku Zachodniego 
„W ydaw n ic tw a  Zachodniego i  M o r­
skiego“ . Obradom przew odniczył p re ­
zes Rady Nadzorczej Spó łdzie ln i „W . 
Z. i  M .“  — w icem in is te r J. D ub ie l 
oraz wiceprezes Rady Nadz. „W . Z. 
i  M .“  —  w ojew oda Józef Szłapczyń- 
ski.

„W ydaw n ic tw o  Zachodnie i  M o r­
skie“  po reorgan izac ji na przełom ie 
1948/49 r. i  rozszerzeniu postawy spo­
łecznej członków - dz ienn ikarzy na 
członków  Polskiego Zw iązku Zachod­
niego w  półroczu m in ionym  prow a­
dziło  działalność w ydaw niczą w  za­
kresie specja lizacji na odcinku za- 
skich, p ro b lem a tyk i m orsk ie j i zagad- 
gadnień ziem zachodnich i  nadm or- 
n ień n iem ieckich. .Tak w  sprawozda­
n iu  swoim  podkreś lił m g r St. K ub iak, 
spółdzie ln ia zdołała zrealizować plan, 
pow sta ły  w  momencie obejm owania 
agend przez obecny zarząd, ty lk o  
częściowo.

Większość pozycji przew idzianych 
planem  w ydaw n iczym  na ro k  bieżą­
cy m a się ukazać w  trzecim  i  czwar­
tym  kw a rta le  br. Działa lność gospo­
darczą W. Z. i  M . p rzeds taw ili zebra­
nym  w  swoich sprawozdaniach d r 
Cz. P ilicho w sk i i  m gr M. W itkow sk i.

D r  P ilicho w sk i poddał re w iz ji 
uchwałę Walnego Zgrom adzenia z dn. 
30. 4. 1948 i  21. 12. 1948 r. tyczącą 
nadw yżk i za r. 1947, k tó re j zarząd 
poprzedni w  r. 1948 nie  zrea lizował. 
Działa lność w ładz  obecnych w y k a ­
zała, iż  sprzedaż rem anentów  zapla­
nowana by ła  na zby t k ró tk i okres. 
U p łynn ian ie  nak ładów  książkowych 
oraz cała działalność gospodarcza 
w  r. ub ieg łym  i  obecnie n ie  pozwala 
zatem p rzy  rozsądnej po lityce  fin a n ­
sowej na rea lizac ję  podzia łu zysków 
2 r ‘ P ilich o w sk i poddał w ięc
re w iz ji uchw a ły  Walnego Zebrania 
z r. 1948 i  zaproponował pozostawić 
do rozdzia łu  ty lk o  sum y p rzew idz ia ­
ne na ważne cele społeczne.

Z  ko le i zabra ł głos przewodniczący 
Rady Nadzorczej W. Z. i  M., w ice­
m in is te r J. D ubie l. M ówca podkreślił, 
iż is tn ien ie  Spó łdzie ln i jest uzasad­
nione w ykonaniem  określonych fu n k ­
c ji społecznych. „W ydaw n ic tw o  Za­
chodnie i  M orsk ie “ , obejm ujące 
swoim  zasięgiem przede w szystk im  
zagadnienia ziem zachodnich i zagad­
n ien ia  niem ieckie, rozszerzyło dotych- 
czasową działalność rów nież na od­
cinek m orski. Działalność W. Z. i  M . 
na przestrzeni ostatn ich 6 m iesięcy 
pozostawia jednak dużo do życzenia.

N iezależnie od tego, iż ilość pozycji 
tyczących zagadnień zachodnich 
i  m orskich była  nie wystarczająca,
spółdzie ln ia prow adziła  rów nież __
w  zasadzie dopuszczalną —  dz ia ła l­
ność marginesową. N iek tó re  pozycje 
z tego zakresu w ypaczają jednak w ła ­
ściwą lin ię  działalności. Do pozycji 
tak ich  należą książki, k tó rych  auto-- 
ro w ie  szukają tem a tyk i m. in. w  le ­
gendach anglosaskich, podczas gdy 
odłogiem  leży cała n iewyczerpana 
dziedzina w ą tkó w  rodzim ych, buntów  
chłopskich, tem atów  dotychczas nie* 
do tkn ię tych  p iórem  lite ra ta . Z a in te ­
resowanie tem atyką rodzim ą n ie  w y ­
klucza prowadzenia dzia łu  tłum aczeń 
dział klasycznych. Należy w ie lk i na ­
c isk  położyć na tłum aczenie książek 
radzieck ich z dziedziny będącej przed­
m io tem  W ydaw nictw a.

„W ydaw n ic tw o  Zachodnie i  M o r­
sk ie “  m a do spełn ien ia szczególnie

ważną ro lę  na odcinku zagadnień za­
chodnich i  m orskich. Zarząd w in ien  
u trzym yw ać k o n ta k t z au toram i 
w  tym  zakresie zarówno na po lu l i te ­
rack im  ja k  i  naukowym . K s iążk i z te j 
dziedziny w in n y  się rozchodzić w  
znacznie wyższych n iż  dotychczas 
nakładach przez ulepszenie systemu 
dystrybucyjnego i  w yko rzystan ie  w  
tym  celu sieci o rgan izacyjne j P. Z. Ż.

Dyskusja, jaka  się rozw inę ła  nad 
sprawozdaniam i, tyczy ła  m iędzy in ­
nym i spraw y podziału zysków  na ro k  
1947. W dyskus ji wiceprezes Rady 
Nadzorczej Spółdzielni, ob. w o jew oda 
J. Szczłapczyński po dkreś lił specja l­
n ie  sens społeczny is tn ien ia  spółdziel­
n i i konieczność ug run tow an ia  Spół­
dz ie ln i na zdrow ych podstawach f i ­
nansowych. Decydująca większość 
członków  po g run tow ne j dyskus ji 
uch w a liła  w  ja w nym  głosowaniu 
w n iosek dra P ilichowskiego, na pod­
staw ie którego W alne Zgromadzenie 
anulow ało uchwałę z dn ia  30. 4. 1948
0 podziale nadw yżk i na ro k  1947
1 przeznaczyła kw o tę  nadw yżk i w  w y ­
sokości 3 952 571,50 zł na pokryc ie  
s tra t z r. 1948 oraz na fundusz zaso­
bow y Spółdzielni. Jednocześnie je d ­
nak utrzym ano w  mocy uchwałę 
z dn ia  20. 4. 1948 r. o w yp łacen iu  
100 000 z ł na doraźny fundusz dla 
w dów  i  s ie ro t po dziennikarzach, 
100 000 z ł na budowę domu dz ienn i­
karza Zw. Zaw. D zien ikarzy R. P. 
oraz 100 000 z ł na pracow nię praso­
znawczą p rzy  U n iw ersytecie  Poznań­
skim .

W  dyskus ji nad stroną program o­
w ą działa lności W ydaw nic tw a w o j. 
Szłapczyński po dk re ś lił szczególną 
ważność procesów socjologicznych 
i  po litycznych, dokonujących się na 
Z iem iach Zachodnich i  Nadm orskich.

H is to ryczny m om ent tw orzenia się no­
wego polskiego społeczeństwa na tych 
ziem iach nie  znalazł jeszcze w łaśc i­
wego w yrazu  w  lite ra tu rze  po lskie j. 
B y ło  by n iepowetowaną stratą, gdy­
by ten h is to ryczny okres nie został 
u trw a lo n y  w  szeregu wartościow ych 
dzieł lite rack ich . W  tym  zakresie 
„W ydaw n ic tw o  Zachodnie i  M orsk ie “ , 
idąc po l in i i  program ow ej Polskiego 
Z w iązku  Zachodniego, w inno  spełnić 
w łaśc iw ie  swoje zadanie.

Z ko le i red. W alczak poddał k ry tyce  
lin ię  program ow ą na przestrzeni 
ubiegłego ro ku  i  ostatn ich 6 miesięcy, 
w ykazu jąc na przyk ładach pewną 
przypadkowość w  doborze w ydanych 
książek. W  zw iązku z tym  i  w  na­
w iązan iu  do k ry ty k i przeprowadzonej 
przez m in . D ubie la  W alne Zebranie 
po leciło Zarządow i pow ołan ie do ży­
cia k o m is ji program ow ej oraz stałego 
zespołu recenzentów, k tó rych  zada­
niem  będzie w ytypow an ie  tem atów, 
autorów , zapotrzebowań oraz sposobu 
rea liza c ji p rogram u wydawniczego. 
Ponadto postanowiono w  na jb liższym  
czasie zwołać specjalną naradę, k tó ­
ra  by poddała k ry tyczne j analizie 
ideologicznej dotychczasowe w yd aw ­
n ic tw a  —  zarówno W ydaw n ic tw a Za­
chodniego i  Morskiego, ja k  i  Zachod­
n ie j A ge nc ji Prasowej.

Po k ilkugodz inne j dyskus ji zebrani 
u c h w a lil i szereg uchw a ł i  wniosków. 
M . in. W alne Zebranie prze la ło swe 
praw a i  upow ażniło  Radę Nadzorczą 
do dokooptowania dalszych członków, 
upow ażniło  Radę Nadzorczą i  Zarząd 
do zaciągnięcia stałego k re d y tu  ban­
kowego, za tw ie rdz iło  p re lim ina rz  bud­
żetowy na ro k  1949, oraz p rzy ję ło  b i­
lans za I  k w a rta ł 1949 r.

S kład osobowy w ładz spółdzie ln i 
n ie  u leg ł zm ianie. pd

Konferencja robocza prezesów i sekretarzy 
Obwodów PZZ w Rzeszowie

Zarząd Okręgowy Pol. Zw. Zach. 
w  Rzeszowie zwołał konferencję pre­
zesów i  sekretarzy wszystkich Obwo­
dów tamtejszego terenu.

Konferencję zagaił prezes Okręgu 
mgr Fr. Petrus, k tó ry  w yg łos ił dłuż­
szy referat ideologiczny, po czym 
przeszedł do omówienia prac czeka­
jących Okręg w  roku 1949.

Na terenie Okręgu Rzeszowskiego 
rok 1949 w in ien być przełomowym. 
Terenowe władze PZZ muszą dokonać 
dużego w ysiłku, by do dnia 31 grud­
nia 1940 doprowadzić ilość członków 
do liczby 30.000, a m ianowicie: Ob­
w ody Brzozów, Jasło, Rzeszów po­
w ia t i Tarnobrzeg w in n y  osiągnąć 
przynajm nie j po 3000 członków, Ob­
w ody Dębica, Gorlice i Krosno po 
3.500 członków, Obwody Jarosław i  
Przemyśl po 4.000 członków, Obwody 
Kolbuszowa, Łańcut, M ielec i Sanok 
po 2.000 członków, Obwody Lubaczów 
i Przeworsk po 1.000 członków, Ob­
wód N isko 1.500 członków, a Rzeszów 
—  miasto 5.000 członków.

Zebrani członkowie solidaryzowali 
się z deklaracją zarządu Okręgu i  po­
s tanow ili o tym  zobowiązaniu powia­
domić gospodarza W ojewództwa ob. 
wojewodę Jana M irka , O bywateli sta­
rostów poszczególnych pow ia tów  i 
władze naczelne Polskiego Związku 
Zachodniego,

Następnie zabrał głos sekretarz O- 
kręgu Rzeszowskiego PZZ ob. w izyt. 
W ładysław  Cichocki, k tó ry  dokładnie 
om ów ił wszystkie błędy i niedomogi,

W rocznicę napadu na ZSRR

Odbył się tu zjazd pracowników  
kult.-oświatowych związków zawo­
dowych i organizacyj społecznych 
z terenu Opolszczyzny. Obradowano 
m, in. nad sprawami Teatru Ziemi 
Opolskiej, stwierdzając braki we 
współdziałaniu tego teatru z terenem 
i apelując o pogłębienie i poszerzenie 
tej współpracy. Jedna z uchwał zja­
zdu domaga się wydawania stałego 
popularnego pisma teatralnego dla 
terenów Opolszczyzny.

W  ostatnich dniach w  siedzibie 
Okręgu Polskiego Związku Zachod­
niego w  Katowicach odbyła się od­
prawa prezesów i  sekretarzy Obwodu 
katowickiego.

ja k ie  is tn ie ją  na terenach poszczegól* 
nych Obwodów Okręgu Rzeszowskie­
go. Brak aktywności i  dyscyp liny nie­
k tó rych  Obwodów utrudnia w  wyso­
k im  stopniu pracę Zarządowi Okręgu. 
N iektóre  Zarządy Obwodów przyk ła­
dają zbyt mało starań o utrzymanie 
żywego kontaktu z Kołam i PZZ i  ma­
sami w  terenie oraz o należyte ścią­
ganie i  odprowadzanie składek człon­
kowskich. W  dalszym ciągu sekretarz 
Okręgu wskazał miejscowości, w  k tó ­
rych Zarządy Obwodów w inny  zało­
żyć Koła PZZ i  określi} ogólną liczbę 
członków, k tórą do końca bieżącego 
roku poszczególne Obwody w inny 
zwerbować.

W  sprawozdaniach zabierali głos 
prezesi poszczególnych obwodów. Pre. 
zes Obwodu PZZ Krosno przedstawił 
stan faktyczny w  Obwodzie i  trudnoś­
ci, na ja k ie  w  pracy w  terenie napo­
tyka. Prezes Obwodu PZZ Jasło podał 
p ro jek t usprawnienia pracy tereno­
w ej. Prezes Obwodu PZZ Sanok poru­
szył trudności w  pracy na terenie Sa­
noku. Prezes Obwodu PZZ Przemyśl 
odczytał szczegółowe sprawozdanie 
finansowe i  organizacyjno-społeczne, 
p rzy czym zaznaczył, że członkowie 
PZZ biorą udzia ł we wszystkich uro­
czystościach, a powiększenie liczby 
członków w  Obwodzie w  Przemyślu 
do 4.000 jesit zupełnie realne. Prezes 
Obwodu PZZ w  Jarosławiu odczytał 
sprawozdanie finansowe oraz zobra­
zow ał ogólnie sytuację w  tym  Obwo­
dzie, Prezes Obwodu PZZ w  Brzozo­
w ie  poza sprawozdaniem poruszył 
sprawę chętnego zapisywania się m ło­
dzieży szkolnej do PZZ co spotkało 
się z gorącym poparciem zebranych. 
Na koniec sekretarz Obwodu PZZ w 
Jaśle om ów ił sprawę organizowania 
K ó ł PZZ i  pomocy, k tórą m ogłyby 
przy tym  udzie lić partie  polityczne a 
sekretarz Obwodu PZZ z Tarnobrzegu 
przedstaw ił trudności w  pokryc iu  w y ­
datków związanych z urządzeniem a-

Wrocław

Cieszyn
Dwa Cieszyny: polski i czeski — 

wymieniły ze sobą kurtuazyjne wizy­
ty swych teatrów. Czesi grali w poi 
skini: Nedbala „Polską krew“ a Pola­
cy w czeskim „Strzały na ulicy Dłu­
giej" Swirszczyńskiej. Goście z Jednej

Dyrektorem Opery w ramach Tea­
tru Dolnośląskiego został mianowany 
znany śpiewak, Jerzy Garda, a jego 
zastępcą —  S. Suryłlo.

Na I  Wojewódzką Konferencję 
PZPR przybyła delegacja naukow­
ców wrocławskich. W  ich imienia 
wygłosił przemówienie rektor Uniw. 
i Politechniki, prof. Kulczyński, zda­
jąc sprawę z pracy i osiągnięć wyż­
szych uczelni wrocławskich.

Regionalna Dyrekcja Planowania 
Przestrzennego w  Wrocławiu zorga­
nizowała wystawę, przedstawiającą 
generalny, 25*Ietni plan zagospodaro­
wania miasta.

Uczniowie Państw. Liceum Handlo­
wego zobowiązali się w okresie let- 
nim nauczyć czytać 340 analfabetów.

zabierali ko le jno głos przedstawi­
ciele terenu. Jak w yn ika ło  z toku 
dyskusji, k tó ra  m ia ła w pewnych w y ­
padkach charakter sprawozdawczy,

_  szczególnie żywą działalność nrzeia- uatKow .
Tematem obrad b y ły  sprawy orga- w ia ły  ko ła : przy Urzędzie W ojewódz- kademii iak -JL,-,- ■ ąd2?mem a'

niaacyjne, finansowo-gospodlrcze i  kim , przy Śląskich lin ia c h  komuni- za lw ia t ło  Rn a ° p ł° ty
bieżąco. ^Przewodniczył wiceprezes kacyjnych (9 podkół) przy Urzędzie dem w  jd y n y m  docho‘
Obwodu ob. Stachowski. Na wstępie Pocztowym Katowice oraz w  W irku . Pr,,J7Bi(. ■ °  i * u lczna- 
głos zabrał sekretarz Okręgu ob. Cen- Osobne wyróżnienie należy się K o łu  „ „  w  sekretarz Okręgu udz ie lili 
drowskl, wygłaszając dłuższy referat Akadem ickiem u przy P. W . S. A. G., o d n o - j * -  wą.tP.I lY°,ści 1 zaPytania 
ideologiczno-programowy. W  refera- które działalność swą rozciągnęło na 1 ■ w yjaśn ień- Obydwaj pod-
cie swym  mówca podkreślił w  sil- szeroką płaszczyznę akc ji repoloniza- ^  81311 ważność oszczędnego gospo- 
nym  stopniu rolę Związku Radziec- cyjno-oś w iat owej aż po teren Mazur aarowa™a, oraz zaznaczyli, że należy 
’  * ■ * włącznie Przvstei>ownr Hn •_kiego, k tó ry  8 la t temu napadnięty 
został zdradziecko przez hitlerowskie 
hordy. Na tle tej rocznicy uwypu­
k li ło  się w  sposób wyraźny znacze­
nie ZSRR jako  czynnika ipokoju, 
sprawiedliwości społecznej i  postępu 
na całym świecie. Podkreślając to, ob. 
Cendrowskii zw róc ił uwagę zebranym, 
że dotychczasowa działalność po li-' 
n ii pogłębienia przyjaźn i dla naro­
dów Związku Radzieckiego, winna 
ulec dalszemu rozszerzeniu. Przecho­
dząc do momentów organizacyjnych 
sekretarz Okręgu zaapelował do ak­
tyw u powiatu katow ickiego o dalsze

Sprawy finansowe zreferował kol. 
"Bogacki.

Na zakończenie uchwalono rezolu­
cję treści następującej: „Zebrani na 
odprawie obwodoweej aktyw iśc i po­
w iatu katow ickiego w  dniu 22 czer­
wca br, wyrażają w ósmą roczni­
cę napadu hitlerowskiego na Zw ią­
zek Radziecki najwyższą wdzięczność 
dla narodów ZSRR za ogromne o- 
fiary, poniesione dla wyzwolenia lu ­
dów z terrorystycznego jarzma fa­
szystowskiego, za tę ofiarność, która 
w w yn iku  niezłomnej w o li zwycię-

przystępować do urządzania imprez 
ostrożnie i  przewidzieć odpowiednie 
dochody na pokrycie  koniecznych w y ­
datków. 1

Po obszernej wym ianie doświadczeń 
zamkną} prezes Okręgu mgr Petrus 
konferencję, życząc zarządom owoc­
nej pracy w  Obwodach i Kołach PZZ 
całego Okręgu Rzeszowskiego.

(St.-St.)

wzmożenie działalności na wszyst- ' ż t ó i r T r 1, wuu zY ye:ę"
lach programowych odcinkach PZZ. ?  Radzieckiego, dopro-

t*r ł  Ł . . , waaziia do wyzwolenia
W  otw a rte j i  k ry tyczne j dyskusji krajiu." naszego

HENRYK MARCINIAK
MATERIAŁY BUDOWLANE 
Poznań, ul. Kraszewskiego 10 

Telefon 47-95 636
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PMU I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z.
Inspekcje Obwodów PZZ Posedzenie Zarządu 

w okręgu rzeszowskim Obwodu PZZ w Szczytnie
Referat O rganizacyjny Zarządu O* 

kręgu Rzeszowskiego dokona! ostau 
nio  inspekcji następujących 5 Obwo* 
dów: Gorlice, Jasło, Sanok, Lesko i  
Krosno.

Ob. Cepnik przeprowadził inspek­
c ję  Obwodu Gorlice, stwierdzając, że 
Zarząd Obwotau—  w ybrany 30 listo* 
padia 1948 roku na zjeździe Obwodo­
w ym  z prezesem prof. Stan. M otyką 
•na czele —  odbywa regularnie zebra- 
n ia  miesięczne. Obwód składa -się z 
trzech kól, z k tó rych  najliczniejsze 
jest Kolo PZZ przy Starostwie Powia­
towy®. Brak niestety k ó ł gm innych i  
Zespołowych w  powiecie. Uderza tez 
brak członków  wspierających. Finan­
se prowadzi skarbn ik Obwodu dr B. 
Tarczyński wzorowo.

Zorganizowany przez Zarząd Obwo* 
!du cykl referatów o Ziemiach Zacho* 
dnich (geografia, historia, przemysł, 
letniska, morze) nie cieszył się dużą 
frekwencją słuchaczy. Zarząd Obwó* 
du —  nie zrażając się niepowodze­
niem — w y trw a le  dąży jednak do 
wytkn ię tego celu, prowadzi akcję pro­
pagandową i  werbunkową, starając 
się zorganizować koła. PZZ we wszy* 
stkich gminach m ie jskich i  wiejskich., 
instytucjach, urzędach i zakładach 
prayy.

Referent O rganizacyjny inspekcjo* 
nował Obwóid Jasło, gdzie został za­
rząd Obwodu zdekompletowany. Ca­
łą pracę w ykonu ją prezes O, Sochac­
k i i  sekretarz M; Szlempówna, oboje 
urzędnicy Starostwa Powiatowego. Z 
pokaźnej ilości 34 k ó ł w ie le  placówek 
nie w ykazuje się n iestety należytą 
pracą, Również i  tu ta j na js iln ie jszym  
jest Kolo PZZ przy Starostw ie Powia­
towym . Księgowość finansowa prowa­
dzona jest przez kol. Szlempównę 
bardzo przejrzyście i  starannie. Za­
rząd Obwodu nie  może się jednak po* 
szczycić dużym i osiągnięciami w  dzie­
dzinie organizacyjnej 1 propagando­
wej, co jest poważnym minusem Ob* 
wódu w  Jaśle.

Następnym etapem podróży inspek­
cyjne j ob, Cepnika b y ł Sanok. Jedy­
nym  żywotnym  Kołem  tego Obwodu 
okazało się również K o ło  PZZ przy 
Starostwie Powiatowym. Dzięki ener­
g ii i  poparciu nowomianowanego Sta­
rosty ob. Kaczora, Polski Zw iązek Za­
chodni zaczyna rozw ijać coraz 
bardziej ożyw ioną działalność. W k ró t­
ce . odbędzie się też walne zabranie 
Obwodu, k tóre wybierze nowe wła*. 
dze„ Obwodu (Zarząd i  kom is ję  rewi­
zyjną). W  toku organ izacji są Koła 
przy Powiatowym  Związku Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska’ , 
p rzy Spółdzielni Spożywców „Jedr 
mość oraz przy zarządach gminnych 
w  Mrzy,głodzie i  Zarszynie.

W  dniu 10 maja przeprowadzono 
inspekcję w  Lesku. Inspekcja w yka­
zała, że zarząd Obwodu, a szczegól­
n ie  prezies Obwodu ob. M icha! Huzar­
ski, dokładają w ie le  starań i  w y s ił­
ków , aby P. Z. Z. na terenie pow ia­
tu  leskiego sta ł na w łaściwym  pozio­
mie, mimo, że jest to  pow ia t bardzo 
działaniami w o jennym i zniszczony t 
lic zy  zaledwie 15 000 mieszkańców, w  
czym miasto Lesko niespełna 3 00« 
mieszkańców, Praca w  Obwodzie u- 
trudniona jest ciężkim i warunkam i 
kom unikacyjnym i na terenie gmin 
wchodzących w  skład Obwodu. O* 
prócz Koła w  Lesku is tn ie je  9 K ó ł w  
m iejscowościach Baligród, B relik, H o­
czew, Łukowe, Parzowa, Ropienka, 
Stańkowa, W ańkowa i  W ołkow yja , 
k tó re  jednakże są ilościowo dość s ła ­
ba. Zarzod Obwodu czyni jednak sta* 
rania. aby osiągnąć m inim um  500 
członków w  Obwodzie. Finanse p ro­
wadzi skarbnik Obwodu ob. Brom* 
sław  W norowski.

Ob. Cepnik przeprowadził inspek­
cję również W Obwodzie Krosno. W  
Zarządzie Obwodu nastąpiła zmiana 
na stanowisku prezesa, po rezygnacji 
Ob. dr. Łukesa w  końcu marca. N ow y 
prezes Obwodu ob. Józef Kobla, in ­
spektor PZUW pełn i swą funkcję  od 
dnia 1 kw ie tn ia  br. Obwód składa się 
t  Kół: Krosno, Brafckówka, Dubla, I* 
worticz i Korczyn, z których ieidnakże 
dwa są mało żywotne. Zadziw ia jącym  
jest fakt, że na terenie najbogatszego 
powiatu województwa rzeszowskiego,
0 rozw in ię tym  przemyśle naftowym, 
istnieje jedynie 5 Kói PZZ, w  tym 
ty lk o  3 pracujące dobrze

Przeprowadzone inspekcje przyczy­
n iły  się do zacieśnienia kontaktu m ię­
dzy Obwodami terenowymi a O krę­
giem, u ja w n iły  zarówno dodatnie, jak
1 ujemne strony prac organizacyjnych 
w  terenie i  um ożliw iły  stworzenie 
właściwego obrazu działalności PZZ 
w  Okręgu rżesżOwskim.

N ow ow ybrany Zarząd Obwodu Pol­
skiego Związku Zachodniego w  
Szczytnie odbył ostatnio posiedzenie 
w- sali konferencyjne j Starostwa- Po­
wiatowego. Na życzenie Prezydium 
W ojew ódzkie j Rady Narodowej w 
O lsztynie i  za zgodą Zarządu O krę­
gu Polskiego Związku Zachodniego 
w  O lsztynie został utworzony Sekre­
ta ria t Obwodu PZZ, k tó ry  czynny 
j,est codziennie w  loka lu  w łasnym  
przy ul. W o jska  Polskiego n r 26. Za­
rząd Okręgu PZZ przyrzekł subsy­
dium, zaś Zarząd Obwodu PZZ posta­
n o w ił wystarać się dla dojeżdżają­
cego z Urągowa sekretarza o ulgo­
w y , b ile t miesięczny oraz zdecydował 
dla usprawnienia pracy założyć tele­
fon w  Sekretariacie Obwodu.

W obec rezygnacji ob. P iitta  z 
fu n k c ji skarbnika Obwodu PZZ w y­
brano na jego miejsce ob. Późnego, 
a w  miejsce ob. Przybojewskiego 
dokooptowano ob. K uriłoka , dyrekto­
ra Państwowego Banku Rolnego.

Ponieważ planowana na początek 
m aja kwesta uliczna nie doszła do 
skutku, Zarząd Obwodu postanow ił 
zwrócić się do Starostwa Powiato­
wego o zezwolenie na przeprowadze­
nie  te j zb ió rk i na cele organizacyj­
ne Obwodu Szczytno. Postanowiono 
również w  porozumieniu z Inspekto­
ratem Szkolnym przeprowadzić kursy 
rfepolonizaćyjne. W  najbliższym  cza­
sie p ro jek tu je  się założenie kó ł ze­
społowych przy Starostwie Pow iato­
w ym  (łącznie z pracownikam i Za­
rządu M iejskiego), przy Fabryce 
Przetworów Drzewnych i  przy Ro- 
szarni Lnu, a na terenie pow ia tu ko­
łach m iejscowych w  Dwie rzutach, 
Kobułtach, Lipowcu, Rańsku, Roza* 
gach, Szwentajni i  W ielbarku.

(St, - S t.j .

Zjazd Obwodu PZZ
W  M rągow ie  (okręg olsztyński) od* 

b y ł się O bwodowy W a ln y  Z jazd P o l­
skiego Z w iązku  Zachodniego.

O tw arc ia  Z jazdu z powodu służbo­
w e j nieobecności prezesa Obwodu, 
dokonał wiceprezes ob. H e n ryk  Czar­
necki, w ita ją c  przedstaw ic ie li w ładz 
i  pow o łu jąc do prezyd ium  ob. Sta* 
browskiego, jako  przedstaw icie la  sta­
ros ty  powiatowego, ob. Jeskiego — 
przedstaw icie la  K o m ite tu  P ow ia to ­
wego P. Z. P. R „ przedstaw icie la  
W ojska Polskiego, ob, nadleśniczego 
Rademachera, ob. Bolesława . Wy* 
t.rążka, dy re k to ra  Państw. L iceum  
Pedagogicznego, ob. M oty iew skićgo, 
dy re k to ra  Ś redn ie j Szkoły Zawodo­
w e j, ob. sędziego S tan is ław a Leskie­
go, ob. ob. red. Dębskiego i  K iszew ­
skiego oraz p rzedstaw ic ie li Zarządu 
O kręgu O lsztyńskiego.

Po przem ów ien iach po w ita lnych  
ob. red. Dębski w yg łos ił obszerny re* 
ie ra t o założeniach ideologicznych, 
celach i  zadaniach Polskiego Z w ią ­
zku  Zachodniego, podkreśla jąc p rzy  
końcu w o lę  poko ju  ożyw ia jącą Na* 
ród Polski.

P ro to kó ł z ostatniego Z jazdu Ob­
wodowego i  sprawozdanie z d z ia ła l­
ności Zarządu O bwodu za czas od 
28. 11. 1948 r. do 28. 5. 1949 r. odczy­
ta ł sekre tarz O bwodu ob. F ry d e ry k  
R a ta j, na tom iast część finansową 
ska rb n ik  O bwodu ob. dyr. W ytrążek. 
O bwód liczy  1555 cz łonków  w  16 ko. 
łach. Ob. Jan P aw łow icz w  im ie n iu  
K o m is ji R ew izy jne j odczytał pro to* 
k ó ł re w iz ji i  Zgłosił w n iosek o udzie* 
len ie  abso lu to rium  ustępującem u za. 
rządow i Obwodu.

Z  k o le i w yb ran o  zarząd O bwodu 
w  następu jącym  składzie: prezes ob. 
H e lm u t S krocki, Wiceprezes ob. W a­
w rzyn iec  Jurga, sekretarz ob. F ryde . 
r y k  R ata j, ska rb n ik  ob. dyr. Bolesław  
W ytrążek, czlonko iv ie  ob. H e n ryk  
Tański, ob. H enryka  Nójm anowa, ob. 
E rw in  Rademacher, ob. G ertruda 
N ow juksow a, ob. S tan is ław  Leski* 
ob. A d o lf K a jka .

Do K o m iś ji R ew izy jne j weszli: ob. 
W łodz im ie rz  Baran, ob. Damazy Mo* 
ty law sk i, ob, Jan Paw łow icz, jako  
członkowie, oraz ob, H e n ryk  Czar* 
necki i  ob. Józef S trzyszewski jako  
zastępcy.

W w o lnych  giosach podnoszono k o ­
nieczność grem ialnego i  regularnego 
uczęszczania na zebrania P. Z. Z. 
i  p renum erow an ia  oraz czytan ia  ty . 
godnika „Polska Zachodnia“ , organu 
Polskiego Zw iązku Zachodniego, k tó ­
ry  podaje bogaty materia? in fo rm a ’ 
ey jny  o tem atyce zachodniej i  n iem ­
coznawczej. Poruszono rów nież bo­
lączki Kola w  M iko ła jkach  na t le n ie , 
porozum ień m iędzy różnym i odłama- 
m i ludności, oraz spraw y słabego

Kupimy nMiasi:
4 opony samochodowe z domami

wymiar 600 «  18 cm
Wiadomość: Mion 32-22

M a  Polonii zagraniczne!
w ładan ia  język iem  po lsk im  n iektó* 
rych  m ieszkańców, wreszcie sprawę 
drzewa opałowego.

Przewodniczący zjazdu podsumo­
w a ł w y n ik i obrad i  podziękował 
przedstaw icie lom  w ładz, gościom 
i  członkom  za przybycie  i  zgodne ob­
rad y  oraz życzył nowem u zarządowi 
O bwodu owocnej pracy.

Z jazd zakończono odśpiewaniem 
„R o ty “ . (St. —  St.)
Walne Zebranie PZZ

w Bartoszycach
Dnia 21 m a ja  1949 ro ku  Obwód 

Polskiego Zw iązku Zachodniego w 
Bartoszycach odby ł sw ój Obwodo­
w y  W alny Z jazd w  śa li kon fe ren­
cy jne j K om ite tu  Pow iatowego Pol­
sk ie j Z jednoczonej P a r t ii R obotn i­
czej.

Prezes Obwodu PZZ Bartoszyce 
ob. Franciszek Szablewski, zagaił 
z jazd i  p o w ita ł p rzedstaw ic ie li w ładz, 
gości: i  cz łonków  oraz p rzed łożył po­
rządek dzienny, k tó ry  został jedno­
m yśln ie  p rzy ję ty .

N a . propozycję ob. Szablewskiego 
powołano do p rezyd ium  przeds taw i­
c ie li Zarządu O kręgu PZZ w  O lszty­
n ie  ob. red. Dębskiego i  ob. K iszew ­
skiego, starostę P ow iatowego ob. 
G in tow ta , ja ko  przedstaw icie la  PZPR 
ob. m a jo ra  Rogozińskiego —  dowód­
cę jednostk i W.O.P. — pracow nika 
TOR i  ob. Szablewskiego.

Następnie głos zab ra ł red. Dębski, 
k tó ry  w yg ło s ił obszerny i  ’'pouczają­
cy re fe ra t o celach i  zadaniach PZZ 
ja k  na teren ie C entra lne j Polski, ja k  
i  na terenach Z iem  Zachodnich i 
Nadm orskich. O rganizacje p o lity c z ­
ne i  społeczne, a przede w szystk im  
P ZZ  w in n y  czynnie w spółdzia łać 
p rzy  odbudow e polskości tych  ziem, 
p rzy  stw orzen iu  trw a łe j w ię z i m ię ­
dzy ludnością rodzim ą i  napływ ow ą, 
p rzy  trw a ły m  w łączen iu ich  w  orga­
n izm  P o lsk i i  usunięcie wsze lk ich 
pozostałości: • niem czyzny, zarówno 
duchow ych ja k  ma fera lnych.

Zarów no ten re fe ra t, ja k  i  spra­
wozdanie prezesa O bwodu z d z ia ła l­
ności Zarządu w  la tach 1947/8 — 
w y w o ła ły  ożyw ioną dyskusję. Z ko ­
le i ustępującem u zarządow i Udzie­
lono absolutorium .

Następnie przystąp iono do Wybo­
ru  nowego zarządu Obwodu i  Ob­
w odow ej Kom isji; R ew izy jne j. Je­
dnom yśln ie  w yb rano  do Zarządu Ob­
w odu ob. HSrszwelta, ob. Jerzego 
G rudzińskiego, ob. K azim ierza D u ­
rę, Ob. B ron is ław ę M ichn iew ską 
i  ob. K onrada  M orawskiego. Do 

Antoniego Rormancewicza i  ob. Z d z i­
sława Ratajskiego — urzędn ików  
S tarpstw a Pow iatowego i  ob. Bo­
lesław a Decego. .,

W  w o lnych  .głosach^ przedstaw ic ie l , 
K o m ite tu  Pow ia tow ego P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t i i Robotniczej ob. 
S tan is ław  G im towt po ruszy ł przyczy­
n y  m a łe j w yda jności p racy społecz­
ne j na teren ie pow ia tu  bartoszyckie­
go.

Na zakończenie ob. Franciszek 
Szablewski ■ z łoży ł podziękowanie 
p rz y b y ły m  za duże zainteresowanie 
się obradom  oraz życzył noweniu 
Z arządow i owocnej pracy. St. St.

Dieuze ku czci 
polskich grenadierów

W ychodźstwo po lskie  we F ranc ji 
z łożyło w  dn iu  3 lipca  br. ho łd  żoł­
n ierzom  po lsk ie j I  D y w iz ji G rena­
dierów , k tó rz y  w  czerwcu 1940 r. 
po leg li śm iercią bohaterów  w  m ie j­
scowości Dieuźe,

W  uroczystości w z ię li udzia ł A m ­
basador R- P. w  P aryżu Jerzy 
P u tram en t oraz attache w o jskow y 
p łk . Bukow ski. Ze strony francu­
skie j uczestniczyli w  uroczystości 
superp re fekt na wschodnią F ranc ję  
i  przedstaw ic ie l K om endy W ojsko­
w e j okręgu Moselle. P rz y b y li lic z ­
n ie  b y li żołnierze z A rm ii.  Polskie j, 
w e F ranc ji, rodz iny  poległych, Po­
lacy ze wschodnie j F ra n c ji i  Pas 
de Calais.

W śród m ie jscow ej ludności pa­
m ięć 0 bohaterstw ie Polaków, k tó ­
rzy  tu  w a lczy li, osłaniając odw ró t 
cofa jącej się przed N iem cam i a rm ii 
f ra n c u s k ie j. jest, bardzo żywa.. A by 
pam ięć ta  trw a lsza by ła  n iż  życie 
jednego pokolenia m ieszkańcy D ieu­
ze po s tanow ili u lic y  Royale (K ró ­
lew sk ie j) dać m iano u lic y  A rm ii 
Polskie j. (P)

Manifestacja Kombatantów
Ruchu Oporu

Francuska U n ia  b. Kom batan tów  
zorganizowała Ostatnio m anifesta­
c y jn y  pochód w  Paryżu. W  m an ife ­
s ta c ji te j w z ię li udz ia ł także Polacy 
-— b y li kom batanci i  uczestnicy R u­
chu Oporu, domagając Się w raź ze 
s w y m i towarzyszam i b ron i F rancu­
zam i przyspieszenia w y p ła ty  pensji 
d la  w dów  i  sierot po po leg łych i  
rów noupraw n ien ia  z 'ko łn ba ta ttta ffii 
francusk im i.

Do matek w Ameryce
Na ogólnym  zebraniu robotn ic  

w arszaw skich Zakładów  Przem y­
słu Odzieżowego jednogłośnie „ u - 
ćhwalóno w ysłać lis t  do m atek ame­
rykańsk ich , w  k tó ry m  czytamy 
m. iiń.: ■ w»«M <■»* •’ -

„W zyw am y Was do w spólne j w a l. 
k i  przeciw  podżegaczom w o jen nym ,; 
do w a lk i o trw a ły  pokój. W zwar­
ty m  fronc ie  obrosiy po ko ju  sto ją  
w raz . z nam i w szystkie kob ie ty  k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej, w szystkie 
ko b ie ty  -  m a tk i, k tó re  łączy z n a - . 
m i wspólna troska  o przyszłość 
na jb liższych. Czy wśród . tych  m i­
lionó w  m atek m a Zabraknąć kob ie t

am erykańskich? Czy nie  zdajecie 
sobie spraw y z tego, że chociaż 
om inęło Was okrucieństw o ostat­
n ie j w o jny , to przyszła w o jna  na 
pewno nie  oszczędziłaby Waszych 
dzieci, à Was nie  om iną łby los, ja k i 
nas spotkał? Jeżeli drogie Wam, 
jest życie, mężów, synów i  b rac i — 
w ierzym y, że n ie  zabrakn ie Was 

•w zjednoczonej masie kob ie t w a l­
czącej o p o k ó j“ - (p)

Eliminacje chopinowskie 
za granicą

We wrześniu br. odbędzie się w  
W arszaw ie M iędzynarodow y P ia n i­
styczny K on ku rs  Chopinowski. W 
różnych k ra ja ch  przeprowadzane są 
obecnie ko n ku rsy  e lim inacyjne, w y ­
łan ia jące kandydatów  do tego kon­
kursu. W  B ra z y lii w  R io de Jane i­
ro  odby ł się ta k i konkurs, w  k tó rym  
do ostatecznego w spółzawodnictwa 
p rzystąp iło  czterech p ian is tów  b ra ­
zy lijs k ich . Podobny konku rs  roz­
począł -się >v M exico C ity  p rzy u -  
dziale szeregu u ta len tow anych m ło ­
dych pian is tów , ,s m eksykańskich. 
M eksykańskie  M in is te rs tw o  O św iaty 
»stanow iło  d la  laureata nagrodę w  
wysokości 5 tysięcy pesetów. W  
N o rw eg ii ,,w Oslo w ystąp iła  z kon­
certem  Chopinow skim  laureatką 
polskiego konku rsu  e lim inacyjnego 
Regina, Smędziańka.

Pomnik ku czci ofiar 
Oświęcimia

na cmentarzu Pere Lachaise
. W  d n iu  26 czerwca b r. odbyło się 

na cm entarzu Pere Làchaise w  Pa­
ryżu  uroczyste odsłonięcie potnnika 
ku  czci o f ia r  Oświęcim ia. P om nik 
ten, d łu ta  b. w ię źn ia rk i O święcim ia 
Françoise Salmon, staną ł w  m ie j­
scu; ’W r k tó ry m  • pochowana jest 
u rną  % pop io łam i -’ W ięźniów spalo­
nych w  k rem a tb riu m  ośw ięcim skim .

N à iiroćkystości, w  czasie k tó re j 
p rzem aw ia ł b. m in . Casanowa, 
obecny b y ł przedstaw ic ie l Am basa­
dy R- P. w  Paryżu. (p)
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STANISŁAW SAWICKI

K ażdy a r ty k u ł spożywczy, ażeby 
b y ł dobry pod względem  odżywczym, 
m usi odznaczać się jykąś  specjalną 
cechą. Ja jk a  kurze np. muszą być 
bezwzględnie świeże —  w ted y  są do. 
bre. Na świeże ja ja  czekają spożyw­
cy w  m iastach i  odbiorcy z zagranicy.

La ta  m in ione  w ykaza ły, że skup 
ja j drogą zorganizowaną poprzez spół- 
dzielczość przysparza w ie le  korzyści 
ro i n ikow Lprodueen tow i. bo ch ro n i go 
przed W yzyskiem  spekulantów, a go* 
spodarce k ra jo w e j da je to w a r św ie­
ży, ta n i i  o w yso k ie j jakości.

W ładze państwowe, darząc zaufa* 
n iem  pracę skupu ja j przez spóldżiel- 
czość, zdecydowały się w  tym  ro k ti 
przekazać spółdzielczości cały obró t 
ja jam i.

M in is te rs tw o  H and lu  W ewnętrzne­
go usta liło , że skup ja j prowadzony 
jest wyłącznie p rzez . Centralę Spół. 
dz ie ln i M lecza rsko . Ja jczarsk ich  
i  gm innych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopską“ . Jedynie w  n iektó rych  
Okolicach skupu ja j dokonywać mo­
gą f irm y  p ryw a tne  pod kon tro lą  Cen* 
t ra li Spó łdzie ln i M lecza rsko -ja jcża f. 
skich. Skupione przez te f irm y  ja ja , 
muszą być dostraczane placówkom  
spółdzielczym .

Gospodynie w ie jsk ie  pow inny wziąć 
pod uwagę ten now y stan rzeczy 
w  hand lu  ja ja m i, bo ty lk o  z in ic ja ty ­
w y  i  p rzy w spółudzia le kob ie t w ie j.  
skich muszą powstawać rioWe spół. 
dzielcze pu nk ty  skupu ja j, k tó re  za* 
kup ią  — po ustalonych cenach — 
każdą dostarczoną ilość ja j,  z w y ją t­
k iem  ja j brudnych i  zepsutych

Każdy p u n k t skupu za ja ja  duże 
i czyste p łac i do cen usta lonych —- 
specjalną prem ię.

W arto sobie dobrze zapamiętać, że 
ty lko  spółdzie ln ie m a ją  prawo kupo­
wać ja ja !

i e l i s p o r i  #«r#
Co na tym  odcinku pracy zrob iła  

Centra la  Spó łdzie ln i M leczarsko-Jaj* 
czarksich — O kr. O ddzia ł W Pozna- 
niu?

Na ro k  1949 p lan  skupu ja j d la  w o j. 
poznańskiego zam yka się cy frą  65 m i. 
lionó w  sztuk ja j,  co w  porów naniu 
do ro ku  ubiegłego, stanow i wzrost
0 100n/o. Choć W ielkopolska nie sta­
n o w i terenu o w y b itn e j przewadze 
nadwyżek p ro d u k c ji ja j, spółdżiel. 
czość m leczarsko-ja jczarska w o j. po­
znańskiego —  licząc si ęz tym , że jest 
to  na jp raw dopodobn ie j m aksym alna 
granica osiągalna — dokłada wszel*. 
k ich  starań, aby plan ten przekroczyć
1 to w  dość w ysokim  procencie.

Skupem ja j w  w o jew ództw ie po­
znańskim  za jm u ją  się Rejonowe 
i Eksportowe ¡Zbiornice Ja j C. S. M. J, 
O kr. Oddz, w  Poznaniu, k tó rych  ma- 
m y 10 i  to w : K onin ie, K rotoszynie, 
K aliszu, Lesznie, W ągrowcu, Pozna­
niu, Gnieźnie, Nowym  Tomyśle, Go- 
rzow ie i K rośn ie n. Odrą, ponadto 
120 spó łdzie ln i m leczarskó-ja jczar- 
skich, 294 f i l i i  p rzy m leczarniach 
spółdzielczych, 244 G m innych Spół­
dz ie ln i ..Samopomoc Chłopska“  i 450 
f i l i i  p rzy  G m innych Spółdzielniach 
„Samopomoc Chłopska“ .

P lan  skupu ja j C. S. M. J. O kr. Oddz. 
w  Poznaniu na p ierw szy k w a rta ł br. 
d la  całego wojew . poznańskiego Wy­
nosił 4 095 000 sztuk, a zebrano nad­
wyżek 13 196 735 sztuk, czy li w y k o ­
nano p iań  w  3220/o.

Po zaspokojeniu potrzeb św iata 
pracy na ry n k u  w ew nętrznym , ja ja  
są przedm iotem  eksportu  do ta k ich ... 
k ra jów , jak. np,: A ng lia , Czechosło­
w acja i. Szwajcaria —  dokąd wyeks­
po rtow a liśm y w  I  kw a rta le  br.
2 089 440 s z tu k ,. gdy w  tym  samym 
czasie r. ub.. w ys ła liśm y 432 000 sztuk. 
P rzew idziany jes t rów nież e k s p o rt. 
ja j do W łoch.

W syła liśm y rów nież ja ja  ja ko  eks* 
popaty na T a rg i M iędzynarodow e od 
Lipska, Paryża i B rukse li.

C. S. M. J. O kr. Oddz. w  Poznaniu 
nadw yżkam i ja j zaopatru je  rów nież 
okręg i: bydgoski, chorzowski, gdań­
ski, gdyński, szczeciński i  w roc ław - 
liś rńy 5 029 792' sz tuk ja j,  gdy w  tym  
ski, dokąd w  I  kw a rta le  br. w ysła- 
samym czasie ub r. w y s ła liśm y  
119 520 sztuk.

Jak przedstaw ia się konsum cja ja j 
W naszym okręgu?

Oto w  I  kw a rta le  br. rozprow adzi, 
liśm y  3 749 175 szuki, gdy w  ty ra  sa­
m ym  czasie ub r. rozp row adziliśm y 
332 696 Sztuk.

N ie  by łoby pełnego obrazu w k ła ­
dów pracy i  w y n ik ó w  ja jczarsk ich  
naszego okręgu, gdyby nie wspom nieć
0 ludziach, dz ięk i k tó ry m  przekracza­
m y norm y. Są to przodow nicy pracy, 
k tó rych  np. w  ta k ie j E ksportow ej 
Z b io rn icy  Ja j w  Poznaniu jes t aż 
sześcioro i to: ob. W esołkowa jako 
przodownica magazynów, ob. Kołęż* 
na jako przodownica prześw ie tlarka , 
ob. Paluszkiew icz jako  p rzodow nik  
prześw ie tlarz, ob. Panow icz jako 
p rzodow n ik  w  p rzy jm ow a n iu  i  od­
b ieran iu  ja j,  ob; K itzm an  ja ko  przo. 
do w n ik  W ekspedycji opakowań, ob. 
N o w ick i ja ko  p rzodow n ik  m echanik
1 m onter.

Samorządowa Szkoła Ogólnokształ­
cąca Stopnia Licealnego w  Strzelnie
woj. poznańskie poszukuje nauczy­
cie li:

P O L O N I S T Ę
i M ATEM ATYKA-F1ZYKA

Uposażenie wg. pensji państwo­

wych plus 4.000 zł za pełne kw a li­
fikacje. M ieszkanie zapewnione. 
Przyjmie: się również kw a lifiko w a ­
ną kucharkę do internatu.
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C  port Polski ży je  pod znakiem 
przygotowań w ie lk ich  imprez 

sportowych dla uczczenia V  rocznicy 
M anifestu Lipcowego. Obok licznych 
imprez, Związek M łodzieży Polskie j 
organizuje na Święto 22 Lipca szta­
fetę, k tó ra  z dziesięciu ośrodków 
Polski podąży do sto licy, b y  w  dniu 
Święta Polski Ludowej złożyć m el­
dunki i pozdrowienia sportowców z 
ca łe j Polski. Sztafeta ta będzie prze­
de wszystkim  sprawdzianem wyszko­
lenia, próbą m ob ilizac ji ca łe j m ło ­
dzieży, próbą dyscypliny podstawo­
wych je j komórek.

Ubiegła niedziela należy do czar­
nych dn i p iłka rs tw a polskiego. Trzy 
reprezentacje polskie poniosły 3 po­
rażki z W ęgram i. Słaby poziom na­
szego p iłka rs tw a i wyraźne lu k i w  
drużynach nie w ró ży ły  nam w  obu 
meczach seniorów sukcesów. Jedynie 
liczono 6ię z zwycięstwem naszych 
jun iorów , którzy w  treningowym  
spotkaniu roznieśli zespół Zw iązkow ­
ca wrocławskiego 12:1. Tymczasem 
niedziela pokazała nam drugą stronę 
medalu. Spotkanie Polska A  i W ę­
gry A  rozegrane w  Debreczynie za­
kończyło  się w yn ik iem  2:8 (0:4). 
W spaniale grająca drużyna gospoda­
rzy od dziesiątej m inuty drugie j po­
ło w y  meczu nie dopuszczała Polaków 
zupełnie do głosu. Dopiero przy sta­
nie 7:0 dla W ęgrów  gospodarze 
zm niejszyli tempo pozwalając Pola­
kom  zdobyć bram ki przez Spodzieję i 
Mamonia. Spotkanie pierwszych d ru­
żyn poprzedził mecz jun io rów  obu 
państw. Zw yc ięży li m łodzi p iłkarze 
węgierscy 6:2 (3:1).

W e Wrzeszczu odbył się mecz dru­
gich reprezentacji seniorów Polski i  
W ęgrów, zakończony zwycięstwem 
drużyny węgierskie j w  stosunku 3:0. 
W szystkie trzy bram ki zdobyli W ę­
grzy w  ciągu 9 min. d ruc ie j po łow y 
meczu,,

Do Polski zaw ita ła drużyna bok­
serska Francuskich Zw iązków Zawo­
dowych (FSGT), która rozegra k ilk a  
spotkań z zespołami Polskich Zw iąz­
ków  Zawodowych. Pierwszy mecz 
rozegrali Francuzi w  Łodzi, ulegając 
reprezentacji Polskich Zw iązków  Za­
wodowych w  stosunku 3:13. W  w a­
dze muszej Karg ier (P) w ypunktow ał 
nieznacznie T re ille 'a  (F), w  kogucie j 
Czarnecki po najciekawszej walce 
dnia zrem isował z Lamorrą. W  p ió r­
kow e j Panke (P) zw ycięży ł na punk ty  
z Souza, w  le k k ie j Dębisz (P) w yg ra ł 
wysoko na pu n k ty  z Voudanem. W  
półśredniej O le jn ik  (P) po niecieka- 
y ę j  walce zrem isował z Garnierem, 
w  wadze średniej Grzelak (P) w yg ra ł 
z Paccagnellą (F), w  wadze półcięż­
k ie j Kółeczko (P) nie rozstrzygnął 
w a lk i z Temporallem, wreszcie w  
wadze ciężkiej Jaskóle (P) przyznano 
zwycięstwo nad Fortem (F).

Na jeziorze ,,Rusałka*' rozegrane 
zostały X I  m istrzostwa Polski w  ka ­
jakarstw ie . W  ogólnej punktac ji o 
m istrzostwo Polski pierwsze miejsce 
zajęła „S ta l" (Poznań) 84 pkt przed 
Ogniwem (Poznań) 80 pk t, K o le ja­
rzem (Poznań) 67 pkt, „Zw iązków- 
cem -W arta" 60 pkt. Zawody te po­

tw ie rdz iły  jeszcze raz, że punkt cięż­
kości kajakarstw a polskiego leży w 
ośrodku poznańskim. Podwójne ty ­
tu ły  m istrzowskie zdobyli: w  je d yn ­
kach na 1.000 i  10.000 m Kardasz 
(Stal-Poznań), w  dwójkach na tych 
samych dystansach załoga olim pijska 
Jeżewski — M atłoka (Ogniwo-Po- 
znań). W  jedynkach pań bezkonku­
rencyjną okazała się Szaikówna (Ko- 
lejarz-Poznań), k tóra zaszczytny ty ­
tu ł m istrzowski zdobyła po raz trze­
ci z rzędu.

T urn ie j tenisowy w  Zabrzu b y ł n i­
czym innym  ja k  pow tórką m istrzostw  
Polski. W  pó łfinale gry  pojedynczej 
Piątek pokonał Chytrowskiego 6:4, 
3:6, 6:4 a Skoneck: w ygra ł z O le in i- 
szynem 6:0, 6:1. Obaj ci zawodnicy 
spotkają się w  fina le  i  k ib iców  bia­
łego sportu ciekaw i jedynie to, czy 
Skonecki zdoła powtórzyć swoje ła ­
twe zwycięstwo nad Piątkiem, jakie 
odniósł w  czasie ostatnich m istrzostw  
6 :1, 6 :0 , 6 :0.

Bogate żniwa m ie li waterpo liści 
ZS „Stal'* (Ostrowiec) w  Poznaniu. 
Pokonali oni w  spotkaniach m i­
strzowskich poznańską „S pó jn ię" 2:0 
a poznańską AZS 7:1. „Legia" w a r­
szawska zwyciężyła niespodziewanie 
„S ta l" (Katowice) 2:1 a Piast (G liw i­
ce) 5:3. W yraźny  outsider l ig i wa- 
terpo lowej „O gn iw o" (Warszawa) nie 
stanął do gier m istrzowskich, odda­
jąc  pu nk ty  walkowerem  drużynom 
„P iast" (G liw ice) i „S ta l" (Katowice).

Ogólnopolski wyścig  m otocyklowy 
po ulicach Krakowa jako 3 e lim ina­
c ja  do_ m istrzostw  Polski na rok 1949 
p rzyn iós ł szereg niespodzianek w  po­
staci dalekich loka t Żym ierskiego i 
Dąbrowskiego, którzy zaję li 5 i 6 
miejsce w  kategorii ponad 350 ccm. 
S tartu jący rówmeż w  tym  biegu po- 
znańczyk Jerzy M ie loch za ją ł drugie 
miejsce a to na skutek przegrzania 
maszyny na 5 okrążeniu. W yścig  w y ­
g ra ł Koprowski (Gwardia) K raków  w  
czasie 21:14 min.

Na arenie m iędzynarodowej padł 
rekord św iata w  rzucie dyskiem , u- 
stalony w  sto licy  P ortugalii przez 
znanego dyskobola amerykańskiego 
Gordiena. Uzyskał on doskonały w y­
n ik  56,6 m, czyli o przeszło m etr lep- 

. szy od dotychczasowego rekordu 
świata należącego do W łocha Con- 
soliniego. Na ukończeniu są roz­
g ryw k i o puchar Davisa w  strefie 
europejskiej. W  pierwszym  pó łfina le  
W łochy zw yc ięży ły  Jugosławię 4:1 a 
Francja prowadzi z W ęgram i w  sto­
sunku 2:1. W  tym spotkaniu jako 
zwycięzcę typu je się Francję, dla k tó ­
re j 3 punkt zdobyć pow in ien Ber­
nard w  spotkaniu z drugą rakietą 
W ęgier Adamem

Francuzi emocjonują się swoim w y ­
ścigiem ko larsk im  „Tour de France".
Na dziesiątym etapie nastąpiła zmia­
na leadera. W ioch Magni, k tó ry  w y ­
gra ł X  etap. zdobył również żółtą 
koszulkę m ając łączny czas 65.01:19 
godz. Na drugim  m iejscu znajduje 
się dotychczasowy leader Francuz 
M arine lli —  65.04:28 godz. przed 
swym rodakiem Fachleitnerem — 
65.12:10 godz.

UJ poptack i hcl morzach światu

Jak  budowano s ta tk i m orskie  
przed  w iekam i

Sztuka żeglarska i  um ieję tność bu* 
dowania sta tków  m orsk ich rozw ija ła  
się w  odległych czasach g łów n ie na 
teren ie m órz zam kniętych, przede 
w szystk im  — M orza Śródziemniego. 
K tóż n ie  słyszał o śm ia łych kup iec­
k ich  w ypraw ach przem yślnych Feni- 
c jan, o da lekich rejsach żeglarzy 
greckich, o pam ię tne j b itw ie  pod Sa- 
lam iną , o w o jnach m orsk ich  m iędzy 
Rzym em  a K artag iną.

Na m orsk im  budow n ic tw ie  ba łtyc ­
k im  zaciążyły w zo ry  północnej i  za- 
chodnie j Europy, a w ięc s ta tk i f la n - 
d ry js k ie  i  łodzie skandynaw skie 
w  p ierw szym  rzędzie. R óżn iły  się one 
znacznie od w ios łow ych  s ta tków  fe- 
n ick ich , greckich i  rzym skich , z k tó ­
rych  wyw odzą się późniejsze ga lery 
weneckie i  genueńskie. B u rz liw e  
m orza i  ska lis te  brzegi północnej 
E uropy s taw ia ły  ca łk iem  innę w ym a ­
gania budowniczym  i  k o n s tru k c ji 
s ta tków  n iż  łagodne M orze Śród­
ziemne.

Pierwsze s ta tk i słow iańskie  na B a ł­
tyku , wchodzące w  skład f lo t  książąt 
nadm orskich, p rzypom ina ły  sm ukłe 
łodzie w ik in g ó w  skandynaw skich, 
k tó re  dochowały się do naszych cza­
sów, zasypane w  ska lis tych grobach 
norw eskich. Łodzie te m ia ły  do 24 m 
długości, 3 do 4 m  szerokości i  nieco 
ponad l  m  głębokości. Załogę s ta tku  
w ik ińsk iego  stanow iło  32 w ioś la rzy  
i  ok. 70 w o jow n ików . Obok napędu 
wiosłowego sta tek posiadał żagie l na 
13-m etrow ym  maszcie.

W końcu ub. stulecia m odel łodzi 
w ik in s k ie j, zbudowany dokładn ie  we- 
d iug  odkopanych w zorów  z V I I I  i  IX  
w ieku , p rze p łyną ł ocean A tla n ty c k i 
ze średnią szybkością 11 m il m or- 
sk ich  na godzinę, c zy li ok. 20 km/godz.

Podobnie zatem m usia ły  w yg lądać 
pierwsze s ta tk i m orsk ie  naszych 
przodków , na k tó rych  pode jm ow a li 
om da lek ie  handlowe, w o jenne cza. 
sem korsarsk ie  w yp raw y . Jest cieką- 
w e, ze Skandynaw ow ie p rze ję li od 
S łow ian  k ilk a  nazw  s ta tków  m o r­
skich, m. in .: korab, p rom  etc.

M a te ria łem  budow lanym  by ło  drze­
wo dębowe, sosna i  k lon . Znano smo­
łow an ie  kad łuba i  uszczelnianie szpar 
mchem, pa ku łam i i w łosiem . S ter 
w  daw nych w iekach umieszczano 
z boku sta tku. Dopiero w  X I I I  w ieku  
ster został przeniesiony na ru fę , co 
zw iększyło  możność w yzyskan ia ’ je ­
dynego żagla.

Unowocześnienie surowego budow ­
n ic tw a  ba łtyck iego zawdzięczamy 
wypożyczonym  w  X V  w . wzorom  
w ło sk im  i  h iszpańskim , m ianow ic ie  
karaw e łom  —  k tó re  na po łudn iu  E u­
ropy b y ły  w  powszechnym użyciu.

Z m iany b y ły  zasadnicze. P rzyb y ły  
dalsze m aszty —  fokm aszt, bezan- 
maszt, a naw et grotm aszt, je ś li sta* 
tek  posiadał ich trzy. Z czasem po ja ­
w i ł  się tzw . bukszp ry t czy li dziobak, 
pochy ły  maszt na przodzie statku, 
zw iększy ła  się rów n ież ilość żag li 
i  swoboda w  m anew row an iu  n im i.

Obok ka ra w e li w  ostatn ich w ie ­
kach średniowiecza spo tykam y po­
wszechnie na B a łty k u  jednomaszto- 
w y  sta tek hand low y, tzw. kogę, uży­
waną przeważnie przez m iasta Z w ią ­
zku hanzeatyckiego do przewozu zbo­
ża. N iezgrabne to pudło o stosunku 
długości do szerokości ja k  3:1, posia­
dało w yporność ponad 100 łasztów, 
czy li 200 ton, późnie j 400, a naw et 
600 do 800 ton.

Czasy nowożytne p rzyn ios ły  upo­
wszechnienie nowszych typó w  w  bu ­
do w n ic tw ie  m orsk im  (galeony i  frega ­
ty, żaglowe p ro to typ y  dzisiejszych 
k rążow n ików ). Poza 'pew nym i zm ia ­
nam i w  kszta łcie zew nętrznym , róż­
n ią  się one od poprzednich now ym  
sposobem ob ic ia  desek, uk ładanych  
jedna obok d rug ie j, w  m iejsce syste­
m u dachówkowego. U kładem  żagli 
i  ob fitością  take lunku , t j .  o linow ania , 
p rzypom ina ją  —  zwłaszcza frega ta  

, — żaglowce nowszych czasów.
M im o, że w  dziedzin ie budow nic­

tw a  m orskiego p ry m  na B a łty k u  w io ­
d ła  Szwecja i  m iasta Hanzy, ro zw ija  
się też s iln y  ośrodek budow nictw a 
na ziem iach po lsk ich  —  m ianow ic ie  
w  Gdańsku oraz E lb lągu, k tó ry  w  pe­
w nych  okresach przewyższał w ie lk ie ­
go konku ren ta  znad M o tław y, trw a ­
łością k o n s tru k c ji i  jakością  w y k o ń ­
czenia sta tków . B y ł czas, że ok rę ty  
budowane u u jśc ia  W is ły  cieszyły 
się w ie lk im  uznaniem  w  k ra ja c h  za­
chodnich, w  A n g lii,  F ra n c ji, Genui, 
W enecji i  przewyższały dzieła m i­
s trzów  budow n ic tw a m orskiego __
H o lendrów .

Równocześnie z doskonaleniem  się 
fo rm  s ta tków  doskona liły  się ró w ­
nież m apy m orskie  i  in s tru m e n ty  po­
m iarowe. Dopiero początek X IX  w. 
w p row a dz ił rew o lucy jne  ulepszenie 
żeglugi m orsk ie j —  maszynę parową. 
Od c h w ili spuszczenia na wodę p ie r. 
wszego parowca rozpoczął się now o­
czesny okres w  budow n ic tw ie  m or­
skim .

N a jba rdz ie j konserw atyw ne pozo­
stało budow n ic tw o s ta tków  ryba c­
kich . Współczesne k u try  ryback ie  
uw idoczn ia ją  n ie jednokro tn ie  szcząt­
kow e ślady daw nych m in ion ych  fo rm  
budow n ic tw a morskiego. Jednak i  na 
tym  po lu  zachodzą ciągle przem iany. 
N ieraz początek da ją  im  nasze stocz­
nie, spadkobierczynie ch lubnych  t ra ­
d y c ji Gdańska i  E lbląga. O to w  1947 
ro ku  w ykonano w  Gdańsku p ierw szy 
na świecie p ró bn y  k u te r s ta lowy, 
spawany, o kad łub ie  pozbaw ionym  
części d rew n ianych. Jest on bardzie j 
w y trzym a ły , a nieznaczna grubość 
ścian zwiększa w yd a tn ie  pojemność, 
k tó ra  m a w  rybo łó w s tw ie  ogrom ne 
znaczenie. Jeśli k u te r ten, k tó ry  
z p rób  wyszedł ju ż  zwycięsko, p rz y j­
m ie się w  praktyce , może się stać d la  
budow n ic tw a s ta tków  ryba ck ich  ta ­
ką  samą rew elacją , ja ką  d la  kon ­
s tru k to ró w  jednom asztowych łodzi 
skandynaw skich  b y ły  ka raw e le  w e­
neckie. p_

Nowo wydana powieść
GEORGES BERNANOS

POD SŁOŃCEM 
SZATANA

«“BI „VERITAS" EU*L
W A R S Z A W A
W idok 5, — róg Nowej Kruczej

(><¿3

Zagadnienia morskie
z perspektywy pięciu lat

(Ciąg dalszy ze str. 3)
przeważają nie tylko jlośćiowo, ale I w 
stosunku do cyfry ogólnego tonażu, zaś 
w budowie i projekcie znajdują się całe 
serie statków do przewozów ładunków 
masowych: węgla i  rudy. Flota nasza po. 
siada obecnie również statki nie znanych 
w składzie naszej przedwojennej floty 
kategorii — tankowce, przy czym dalsze 
jednostki tej kategorii są w budowie.

Na dobrej drodze rozwojowej znajduje 
się również nasza fiota rybacka, składa­
jąca się z dwu i pół tysiąca jednostek: 
trawlerów dalekomorskich i lugrów, ku­
trów i łodzi wiosłcwo-żaglowych. Cyfry 
połowów rosną z roku na rok, przy czym 
istnieje dalsza tendencja zwyżkowa, tak 
dzięki dającemu dobre rezultaty współ, 
zawodnictwu pracy, jak i  w wyniku na­
ukowych badań mających gadanie znajdy, 
wania i racjonalnego eksploatowania 
ławic rybnych.

Na straży nlaszych interesów morskich 
stoi Odrodzona Marynarka Wojenna RP. 
Powstała ona przed pięciu Jedwie laty, 
jeszcze przed! odzyskaniem dostępu do 
morza, jako BaOalion Morski, powołany 
do życia rozkazem Naczelnego Wodza w 
październiku 1944 roku na ziemi lubel­
skiej. Batalion ten odbył wraz ze zwycię­
skimi armiami radzieckimi i  towarzyszą, 
cymi im  oddziałami polskimi drogi bojo. 
we od Warszawy, w dół biegiem Wisły 
do Gdańska., i stał stę zalążkiem naszych 
s ił zbrojnych na morzu. Powróciły ze 
Szwecji internowane tam okręty wojen­
ne, z Niemiec rewindykowane trałowce, 
a później — gdy kunktatorstwo i  wy- 
wyraźna zła wola Anglików nie dopuś. 
ciła do powrotu wszystkich naszych okrę­
tów z Zachodu — pomocną dłoń wycią­
gnął Związek Radziecki, ofiarowując nam 
23 jednostki, bardzo dziś pomocne w 
prowadzeniu intensywnej akcji szkole­
niowej.

I  wreszcie nie mały powód do zado. 
wolenia z coraz pomyślniej się kształtu­
jącej sytuacji naszej, jako państwa mor­
skiego z prawdziwego zdarzenia i  czy­
nów, nie z nazwy — daje rcdzimę nasze 
budownictwo okrętowe. Jeden po dru. 
gim spływają na wodę wybudowane 
przez Stocznię Gdańską rudo-węglowce. 
Ostatnio nawet — po raz pierwszy w na­
szej historii — przyjęliśmy zamówienie 
zagraniczne.

Jedyny ratunek
W  chatach, ciągnących się dw o­

ma d ług im i, p ro s tym i lin ia -  
m i w zd łuż prowadzącej przez Pro- 
sorowo szerokie j drog i w ie jsk ie j, za­
panow ał nagle z ło w rog i m rok. Na 
dworze rozszalała się po ryw is ta  w i­
chura. W ysoko k u  chm urom  w z b i­
ja ła  tum any gęstego, szarego kurzu, 
pędząc przed sobą kępy słom y i l i ­
ście, w iru jące , n ib y  w  opętanym  
tańcu. Z g łuchym  trzaskiem  łam a ły  
się gałęzie wysokich topoli. U lew ny 
deszcz począł bębnić o szyby, zama­
zując je  s trugam i ta k  gęstymi, że — 
choć oko w y k o l —  niczego n ie  m oż­
na by ło  przez nie dojrzeć.

A leksandra  Jakow lew na Skrypa- 
czewa w yb ieg ła  przed dom. S ilny  
podm uch w ic h u ry  zerw a ł je j chustę 
z g łow y. E y ła  ta k  podenerwowana, 
że nawet tego nie zauważyła. Serce 
b iło  je j ja k  m ło t  

—  Dziewczęta! — k rzykn ę ła  do 
córek ja k im ś  innym , ja k b y  obcym 
głosem. —  Zw o ła jc ie  lu d z i! B y le  
szybko!

B iegła drogą. W iche r ude rzy ł w  
n ią  tak  s ilnym  podmuchem, że aż je j 
dech zaparło. A le  jedną ty lk o  m y ­
ślą opętana, ruszyła  przed siebie. 
D okoła panował n iep rzeb ity  m rok. 
Szare chm ury, jak im ś fan tastycz­
nym  bestiom podobne, przew a la ły

się n isko nad ziemią. W  tym  ku rzu  
i  deszczu zaciera ły się zupełnie sy l­
w e tk i domostw, stodół i śpishlerzy, 
jedyn ie  n iewykończona jeszcze 
chlewnia , rysow ała się jaśnie jszą 
plam ą świeżych, d rew n ianych  ścian.

A leksandra  J  akow lewna biegła 
m iędzy op ło tkam i ku  łące. S trug i 
silnego deszczu sm agały je j tw arz, 
w ichu ra  rozw iew ała  w łosy  i  szarpa­
ła  spódnicę. B iegła n iem a l po omac­
ku. W  pewnej c h w ili po tknę ła  się 
o leżący w zd łuż drogi drąg, padła 
ja k  długa, jęknę ła  z bólu, ale szybko 
poderw ała się i  ruszyła  dale j.

Nagle zaśw ita ła  je j m yś l: „A  gdyby 
ta k  len przygnieść... tym  drągiem  . 
n ie  po rw a łby  go w iche r". Zaw róciła . 
Ciem nica n ie  ustępowała. W ydaw a- 
ło się je j, że w  tym  w łaśnie m ie jscu 
po tknę ła  się i  nogą zaczęła obm acy­
wać ziem ię dokoła. A le  ju ż  po c h w ili 
zastanow iła  się, że szukanie drąga 
je s t bezcelowe, bo na po lu leżą prze­
cież tak ie  ilośc i zżętego lnu , że na 
przygniecenie go trzebaby dziesią t­
ków  wozów, załadowanych drąga­
m i.  ̂ Zaniechała w ięc dalszego szu­
kan ia i pobiegła znów ku  polom.

Z daleka słychać by ło  przeb ija jące 
się przez s trum ien ie  deszczu naw o­
ływ an ia . Glosy zb liża ły  się coraz 
bardziej.

—  A leksandra , A leksandra  Ja ­
kow lew na, gdzie jesteś?

C iem nica taka, że w  gębę ude­
rza, n ie  w iedzieć k to !

— W ie lk ie  nieba, co m am y rob ić? 
W ichu ra  zniszczy przecież ca ły  zb ió r!

Na polu by ło  nieco jaśn ie j, n iż  
m iędzy dom ostwam i, ale A leksandra  
n ie  m ogła n ic  dojrzeć. Rękoma w o­
dziła  po polu, w  prawo, lewo, dokoła 
siebie. Palce nie  uch w yc iły  jednak 
niczego, żadnego źdźbła. Len, nasz 
zb ió r lnu.. Serce zam arło je j z roz­
paczy. To n iem ożliw e, aby ty le  lnu...

O stry  zygzak b łyska w icy  p rzeb ił 
się przez chm ury  i ro z ś w ie tlił na 
chw ilę  pole. W tym  b łysku u jrza ła  
A leksandra, tak  sobie dobrze znane 
szerokie pole, a na n im  całe s te rty  
i  kępy rozw ianego w ichu rą  lnu. W y­
daw a ł się czymś żyw ym , za każdym  
bowiem  s iln ie jszym  podm uchem  fa ­
le zżętego ln u  toczyły  się po rozleg­
łym  polu.

A leksandra  by ła  tym  w idok iem  
przyb ita . P rzyga rb iła  się, ja k b y  nie 
m ając s iły  w yprostow ać się. Po po­
liczkach sp ływ a ły  je j łzy, m ieszając 
się z k ro p la m i deszczu. N ie zauwa­
żyła tego. Gromada kołchoźniczek 
otoczyła A leksandrę — ich przodow ­
nicę —  i  głośno rozpaczała: —  , S tra ­
c iłyśm y nasz len - -  na n ic  by ła  na ­
sza praca —  co to będzie, co to bę­
dzie...“ .

Jakow lew na nagle opanowała się 
Energicznym  ruchem  w yprostow ała  
swą postać. Łzam i jeszcze zalana

tw a rz  w yraża ła  żelazną wolę i  s il­
ne postanowienie.

— Nie, —  krzyknę ła . —  N ie s tra ­
c im y lnu. Zb io rę k łos po kłosie. U- 
ra tu je m y  zbiór, u ra tu je m y !

U ra tu jem y, u ra tu je m y ! —  w o ­
ła ły  je j towarzyszki, ruszając na 
pole.

Z b ió r ln u  ura tow ano, m im o u le ­
w y, m im o w ichu ry .

W k w ie tn iu  tego ro k u  p rzodow n i­
cy kołchozu „K om u na  P aryska“  we 
w s i Prosorowo, nadano ty tu ł „B o ­
h a te rk i socja listycznej p racy“ . ”  Tą 
zaszczytnie w yróżn ioną była  A le k ­
sandra Jakow lew na Skrypaezewa.

Cała wieś św ięciła ten dzień, każ­
dy serdecznie ściskał d łoń A leksan­
dry.
_ — To ty  ura tow a łaś zb io ry  lnu. 

G dyby nie ty  — s trac ilib yśm y ca ły 
p lon !

A leksandra  potrząsała z uśm ie­
chem głową.

—  To nie ja  sama ura tow a łam  
nasz len, ale m y wszyscy. A  dlacze­
go m ogliśm y tego dokonać?

Spoważniała. Je j ciemne oczy 
za jaśn ia ły  s iln ie jszym  blaskiem . — 
Ciągnęła da le j.

— Bo nie pracujem y, ja k  daw n ie j, 
rozdzie leni, każdy na swoim  m aleń­
k im  kaw ałeczku ziem i, lecz w spó l­
n ie  i  d la  wspólnego dobra. I  — w i­
dzicie — to b y ł tym  razem nasz je ­
dyny ra tunek. T y lk o  dzięki tem u u - 
ra tow a liśm y nasz lęn!

T łum . L. J.

Niewątpliwie duże jeszcze pozostaje do 
żłobienia, {ale- dotychczasowe osiągnięcia 
wskazują najlepiej, że obraliśmy słuszną 
drogę. Plan sześcioletni stawia nas w rzę­
dzie państw, które potrafią korzystać z 
wszelkich uprawnień i możliwości, jakie 
daje swobodny i  nieskrępowany dostęp 
do morza.

Ryszard Prochoń
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